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EDW ARD SC H N A Y D ER  (K raków )

BATYSKAF — RAKIETA OCEANOGRAFII

Rekord jest bożyszczem naszych czasów. Nie 
oparła mu się nawet nauka. W nieustannym  
wyścigu bije ciągle ustalane przez siebie samą 
rekordy, czy to mocy coraz to nowych bomb 
atomowych i jądrowych, czy najniższych tem
peratur obserwowanych na Aniarktydzie, czy 
wreszcie najgłębszych geologicznych wierceń za 
ropą naftową. Niepowstrzymana, choć szlachet
nej próby, rekordomania takiej np. jej dziedzi
ny jak astronautyki trzyma w napięciu bez 
przesady cały świat. W jej cieniu ledwo zau
ważone —  mimo, iż równie pasjonujące — prze
chodzą rekordy innej gałęzi wiedzy, oceanogra
fii. Podczas, gdy rekordy astronautyki mierzone 
są stale wzrastającym stopniem oddalania się 
pojazdów kosmicznych od powierzchni Ziemi, 
a więc niejako stopniem fizycznego oderwania 
się od niej „w górę”, o tyle w o ceanografii — 
właśnie na odwrót — stopniem penetracji 
„w dół”, aż do dna najgłębszych rowów ocea
nicznych.

Oceanografia jest właściwie konglomeratem  
wielu nauk (podobnie zresztą jak i astronauty
ka), ześrodkowujących swe zainteresowania na 
sprawach morza. Niepodzielną jej domeną jest 
--3 powierzchni naszego globu, ty le bowiem 
miejsca zajmują na nim morza i oceany. Smut
nym paradoksem jest jednak fakt, że nadal w ie
my o nich — a zwłaszcza o ich głębinach — da
leko mniej niż o widzialnej powierzchni księ
życa. Dlatego też mimo, a może nawet czę
ściowo na przekór kosmicznej ekspansji czło
wieka poznanie mórz staje się kwestią coraz 
bardziej palącą, która nie może być już dłużej 
lekceważona i zaniedbywana, tym bardziej, iż 
ponad wszelką wątpliwość właśnie te morza 
staną się i to prawdopodobnie w niedalekiej

już przyszłości, podstawową bazą surowcową, 
energetyczną i żywnościową całej ludzkości.

Najnowszym, a zarazem najdoskonalszym na
rzędziem, jakim rozporządza obecnie oceano
grafia do bezpośrednich obserwacji i badań głę- 
bokomorskich, jest batyskaf. Porównać go moż
na, z zachowaniem wszelkich należnych propor- 
cyj, z kosmiczną rakietą astronautyki.

Batyskafu nie należy mylić ani z łodziami 
podwodnymi ani ze sławną batysferą amery
kańskiego zoologa Williama B e e b e ’a. Pierw
sze ograniczone są w swoim zasięgu pionowym  
do maksimum 200— 300 m, batysfera zaś osią
gnęła wprawdzie w 1934 r. — 923, a w 1948 r. ze 
swym twórcą i najbliższym współpracownikiem  
Beebe’a, inż. Otisem B a r t o n e m  — nawet 
1360 m, jest jednak tylko ciężką, niesamodziel
ną kulą stalową, spuszczaną z powierzchni na 
stalowej linie. Zasada batyskafu — swobodnego, 
autonomicznego statku głębinowego — jest na
tomiast rewelacyjnie nowa i — jak to jest na 
ogół u wszystkich dobrych wynalazków — pięk
na w prostocie swej koncepcji.

Batyskaf składa się zasadniczo z dwóch czę
ści: górnej — opływowego pływak a-kadłuba, 
który przypominając bardzo kształtem łodzie 
podwodne spełnia rolę balonu względnie pę
cherza pławnego u ryb, oraz dolnej — kulistej 
gondoli — kabiny obserwacyjnej. Waga całego 
batyskafu, na przykładzie „Trieste” — jednego 
z dwóch egzemplarzy istniejących dotychczas 
na świecie, wynosi około 70 t.

Kadłub, podzielony grodziami na kilka zbior
ników, zbudowany jest z cienkiej (4—8 mm) bla
chy aluminiowej i niemal w całości wypełniony 
78— 126 000 1 gazoliny. Jest ona bez porówna
nia mniej ściśliwa od gazów, a ponadto jej cię-



żar właściwy wynosi tylko 0,64— 0,67, podczas 
gdy wody — jak wiadomo — 1. Kruchość po
włoki kadłuba jest zdumiewająca, zważywszy 
olbrzymie ciśnienie głębinowe, któremu musi 
sprostać. Umożliwia ją dopływ wody poprzez 
perforację dolnej części pływaka. Dzięki tej 
właśnie wodzie wzrasta ciśnienie wewnętrzne 
w kadłubie i równoważy się z zewnętrznym  
podczas zanurzania. Kadłub — pływak, którego 
wym iary wynoszą na wspomnianym już „Trie- 
ste” 15 m długości i 3,40 m wysokości, nadaje 
stateczność całemu batyskafowi.
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U spodniej jego części zawieszona jest szczel
na kula gondoli z kutej stali, o wadze 11 t i w e
wnętrznej średnicy 2 m, a grubości ścianek

R yc. 1. D no g łębokom orsk ie  w idz iane  z fran cu sk ieg o  
b a ty s k a fu  „F N R S -3”

9 cm. Zbudowana jest ona z dwóch półkul, ści
śle ze sobą zespawanych a dodatkowo, niejako 
automatycznie, dociskanych samym tylko po
tężnym ciśnieniem otaczającej wody. Gondola 
jest cięższa od wypartej przez nią wody. Wła
śnie połączenie kuli z lżejszym od niej pływa
kiem zapewnia równowagę pomiędzy całym ba
tyskafem a otaczającym go ośrodkiem. Gondola 
może pomieścić 2 badaczy wraz z całą konieczną 
aparaturą. Przeznaczona zasadniczo do opero
wania na średniej głębokości wszystkich ocea
nów, tj. na 4 000 m, obliczona jest na 4-krotny 
współczynnik bezpieczeństwa, tzn. na ogromne 
ciśnienie około 1 600 kg/cm2 panujące teore
tycznie na głębokości 16 000 m (najgłębsza zna
na dotychczas głębina oceanu wynosi „tylko” 
11 km).

Dostęp do gondoli zapewnia pionowy komin 
włazu, wychodzący na pokład pływaka rodza
jem kiosku, spotykanego na łodziach podwod
nych. Właz zaopatrzony jest wewnątrz w  dra
binkę. Od strony kabiny — wyposażonej 
w okienka obserwacyjne z przeźroczystego ple- 
ksiglasu o wielkiej wytrzymałości — i od strony 
kiosku, zamykają właz nieprzepuszczalne kla
py. Kabina posiada zapas tlenu wystarczający 
na około 48 godzin. W skład jej naukowego 
ekwipunku wchodzi przede wszystkim kamera 
fotograficzna sprzężona z lampą błyskową i re
flektorami oraz ultradźwiękowa echosonda o za
sięgu około 200 m, a także specjalny telefon so-

niczny do pomiarów odległości we wodzie i do 
rozmów z powierzchniowym statkiem-bazą.

Przed zanurzeniem się statku wypełnia się 
specjalne zasobniki 10 tonami balastu (śrutu) 
oraz zatapia 2 zbiorniki powietrzne (na obu 
końcach kadłuba) i komin włazu. Wyporność 
kadłuba oraz ciężar kabiny i całego balastu są 
dobrane w  ten sposób, że po spuszczeniu na wodę 
batyskaf zaczyna powoli tonąć. Jednakże wzra
stające ciśnienie wciskającej się do pływaka 
wody powoduje kompresję zawartej tam gazo- 
liny, która — jako lżejsza od wody —■ pływa, 
naturalnie na jej wierzchu. Ściśliwość gazoliny 
jeszcze bardziej zaburza równowagę. Zwiększo
ną w  ten sposób szybkość opadania reguluje w y
puszczenie odpowiedniej ilości balastu — około 
1 t śrutu na każde 900 m  zanurzenia. Na od
wrót przyspieszenie opadania uzyskuje się przez 
usunięcie części gazoliny.

Dla zabezpieczenia przed zderzeniem z dnem  
zwisa z batyskafu stalowy łańcuch odciążający, 
10-metrowej długości. Gdy zetknie się on 
z dnem i choć częściowo na nim ułoży, zmniej
sza się ciężar batyskafu, który wznosi się wtedy 
samoczynnie trochę w  górę i „zawisa” w wo
dzie. Po osiągnięciu dna, lub jakiejkolwiek in
nej zamierzonej głębokości, statek głębinowy 
poruszać się może w przód i w  tył dzięki dwóm  
niewielkim śrubom, napędzanym bateriami aku
mulatorowymi. Jego zasięg poziomy jest zniko
my, bo w dzisiejszym stanie rzeczy wynosi 
praktycznie nie wiele więcej niż 30 m. Nato
miast wynurzenie się batyskafu następuje na 
drodze dalszego zrzucania balastu. Zarówno za
wory denne zasobników śrutowych, jak i stalo
w y łańcuch, jak wreszcie baterie akumulato^- 
rów —  przytwierdzone są za pomocą elektro
magnesów uruchamianych z wnętrza kuli. 
Jakakolwiek przerwa w  obwodzie prądu powo
duje ich natychmiastowe wyłączenie. Może ono 
nastąpić samoczynnie w  razie uszkodzenia in
stalacji przy jakiejś ewentualnej a nieprzewi
dzianej katastrofie. Wywołać je także może

R yc. 2. K re w e tk i i p lan k to n  g lębokoocean iczny  o g lą 
d ane  p rzez  o k ien k o  o b se rw acy jn e  „F N R S -3”
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świadomie załoga lub, po upływie określonego 
czasu — w  razie utraty przez nią świadomo
ści — mechanizm zegarowy tzw. automatycz
nego pilota. Zasobniki wypróżniają się wtedy 
błyskawicznie z balastu, łańcuch i baterie od
padają na dno —  a lekki batyskaf wypływa 
szybko i automatycznie na powierzchnię. Zało
ga wychodzi na pokład przez komin włazu, 
opróżniony uprzednio z wody za pomocą sprę
żonego powietrza.

Bezpośrednim, jeżeli wolno tak powiedzieć, 
ojcem duchowym batyskafu jest szwajcarski fi
zyk i sławny baloniarz, profesor August P i c- 
c a r d. To właśnie jego pomysł przeniesienia 
zasady sterowanego balonu, pojazdu napędza
nego silnikiem a lżejszego od ośrodka, w  któ
rym się porusza, tj. od powietrza — legł u pod
staw tego „statku głębinowego”, którego nazwa 
wywodzi się z greckich słów „bathos” i „ska- 
phe” — oznaczających odpowiednio „głębinę” 
i „statek”. Idea profesora jest stosunkowo bar
dzo młoda, sięga bowiem ostatnich lat przed 
ubiegłą wojną. Pod tym względem wyprzedza 
ją koncepcja rakiety kosmicznej, która na serio 
przyoblekać zaczęła kształty od prac Ciołkow
skiego, a więc grubo wcześniej, bo w  latach 90- 
tych XIX wieku.

Po II Wojnie Światowej Piccard —  wówczas 
profesor uniwersytetu w  Brukseli —  otrzymał 
poważną subwencję od przedwojennego protek
tora, Belgijskiego Narodowego Funduszu Badań 
Naukowych (po francusku „Fonds National de 
la Recherche Scientifiąue Belge”, w  skrócie 
FNRS). Fundusz ten już przed 1939 r. finanso
wał stratosferyczny balon Piccarda, nazwany 
w konsekwencji na jego cześć „FNRS-1”, na 
którym profesor — używając jako pierwszy 
hermetycznie zamkniętej kabiny — wzniósł się 
w  1931 r., a potem w  1932 do wysokości odpo
wiednio 15 780 i 16 700 m. Fundusz łożył też 
pieniądze na prace wstępne nad batyskafem, 
które przerwała jednak wojna. Teraz umożliwił 
Piccardowi oraz najbliższemu jego współpra
cownikowi, fizykowi belgijskiemu Maxowi Co- 
synsowi, skonstruowanie prototypu ochrzczone
go mianem „FNRS-2”. Pierwsza głębokomorska 
próba nowego statku, dokonana przy wydatnej 
pomocy wojennej marynarki francuskiej, w  za
sadzie się powiodła. Dnia 3 listopada 1948 baty
skaf wypłynął na powierzchnię po samoczyn
nym zanurzeniu się bez załogi do głębokości 
1 380 m na otwartym Atlantyku, w  pobliżu por
tugalskiej wyspy Sao Tiago w  archipelagu Zie
lonego Przylądka, na zachód od portu Dakar 
w  dzisiejszej Federacji Mali. Próba ta do
wiodła jednak potrzeby przekonstruowania pły
waka. Trzeba go było wzmocnić, a także prze
bić z góry na dół tunelem włazu dla udostęp
nienia kabiny bezpośrednio z pokładu (dotych
czas bowiem zamykano pasażerów w  gondoli 
jeszcze przed opuszczeniem batyskafu na wodę). 
Zwłaszcza jednak należało zapewnić pływakowi 
kształty opływowe polepszyłyby one wtedy na- 
powierzchniową żeglowność całego batyskafu, 
który —  wypełniony uprzednio cieczą stabili
zującą — można by wtedy holować bez obawy 
na miejsce zanurzenia. Napełnianie bowiem

pływaka gazoliną na pełnym morzu okazało się 
manewrem niesłychanie delikatnym i nieprak
tycznym.

Na skutek konieczności przeprowadzenia 
wszystkich tych, stosunkowo niewielkich, po
prawek oraz na skutek względów natury per
sonalnej — Piccard nie był obywatelem belgij
skim — Belgowie wycofali swoje poparcie fi
nansowe i obustronną umową z 9 października 
1950 r. przekazali gondolę batyskafu (wraz ze 
znaczną zresztą sumą pieniędzy) francuskiemu 
Narodowemu Centrum Badań Naukowych 
(„Centre National de la Recherche Scientifiąue”, 
w skrócie „CNRS”). Nowemu, tym razem fran
cuskiemu już statkowi postanowiono nadać tra
dycyjną nazwę „FNRS-3”. Centrum zleciło jego 
budowę arsenałowi marynarki wojennej w Tu- 
lonie. Głównym projektantem miał być teraz 
francuski inżynier budownictwa okrętowego, 
komandor porucznik Andre Marie Joseph

Ryc. 3. P ro to ty p  w szy stk ich  ba ty sk a fó w , p ie rw szy  b a 
ty sk a f  P icca rd a  — „F N R S -2”

G e m p p, a naukowymi jego doradcami — 
profesorowie Piccard i C o s y  n s. Wkrótce jed
nak Gempp odwołany został nagle do Indochin, 
gdzie w  całej pełni trwała wtedy wojna Wiet
namczyków z Francuzami. Miejsce jego zajął 
młody inżynier marynarki, porucznik Pierre 
Henri W i 11 m, z którym współpracował jego 
przyjaciel, kom andor-porucznikG eorgeS.Hou- 
o t. Pomagał im również znany twórca apa
ratów „aąualung” do wolnego nurkowania, ka
pitan Jacques-Yves C o u s t e a u  oraz wybitny 
płetwonurek francuski Frederic D u m a s .

Tymczasem Piccard wycofał się z całego 
przedsięwzięcia. Francuzi bowiem, jakkolwiek 
pierwotnie bardzo życzliwi, zaczęli wymane- 
wrowywać profesora na pozycje konsultanta 
uprawnionego do przedkładania jedynie niewią
żących propozycji. Nie odpowiadało to zupełnie 
ambicjom Piccarda, który pragnął być kierow
nikiem naukowym całej budowy. Uzyskawszy 
zapewnienie poparcia przeniósł się do Włoch,

1Q*
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Ryc. 4. D ru g i z ko lei b a ty sk a f  na  św iecie, f ra n c u sk i 
„F N R S -3”

gdzie też z miejsca zawrzała gorączkowa batalia 
przed| wszystkim nad zmontowaniem silnego 
zaplecza finansowego. Obu Piccardom: Augu
stowi i jego synowi Jacąuesowi udało się je 
stworzyć dzięki pomocy licznych ofiarodawców  
włoskich (m. i. zakładów Fiata) oraz szwajcar
skich organizacji naukowych, a także rządów 
kilku kantonów. Ponieważ jednak największy  
udział w  budowie miały instytucje i przedsię
biorstwa miasta Triestu, postanowiono nazwać 
nowy batyskaf „Trieste” (włoska nazwa .Trie
stu) — zapewne nie bez aluzji politycznej skie
rowanej przeciwko okupującemu w tedy Triest 
Tito.

Pływak „Trieste” wykonały stocznie „Can- 
tieri Riuniti dellA driatico” a gondolę — towa
rzystwo Terni. Wodowanie statku odbyło się  
dnia 1 sierpnia 1953 r. w  porcie Castellammare 
di Stabia, w  Zatoce Neapolitańskiej. Uznać je  
należy za niezwykły sukces, zwłaszcza jeśli się 
zważy, iż Francuzi spuścili na wodę swój baty
skaf w  Tulonie, 15 czerwca 1953 r., a więc za
ledwie 1,5 miesiąca przedtem. A przecież już 
w  momencie; kiedy opuścił ich Piccard przecho
dząc na stronę Włochów, m ieli tak niezaprze

czalnego „fora”, jak znaczne zaawansowanie 
budowy „FNRS-3”.

Po licznych próbach wstępnych, przeprowa
dzonych na stosunkowo niewielkich głęboko
ściach, oraz po dokonaniu wynikłych z nich nie
zbędnych choć drobnych poprawek konstruk
cyjnych, obie strony —  niewątpliwie rywalizu
jące ze sobą pomimo powściągliwości oficjalnych 
wypowiedzi — przystąpiły do właściwych nur- 
kowań głębokooceanicznych. Dnia 30 września 
1953 r. Piccard osiągnął wraz z synem Jakubem 
dno morskie na 3 100 metrach, w  pobliżu wyspy 
Ponza na Morzu Tyrreńskim, na zachód od Nea
polu. Jednakże już 15 lutego 1954 r. rekord ten 
pobity został przez Francuzów. Na Atlantyku 
zespół Houot-Willm dotarł na „FNRS-3” do głę
bokości 4 050 m, około 300 km na południowy 
zachód od Dakaru.

Tymczasem zarówno Francuzi jak i Włosi 
z Piccardem bynajmniej nie próżnowali doko
nując licznych nurkowań wyraźnie już badaw
czych, a nie o charakterze próbnym. W r. 1957 
„Trieste” zanurzył się ponad 20 razy w Morzu 
Śródziemnym, a „FNRS-3” odbył do r. 1958 
włącznie około 70 nurkowań głębinowych i to 
zarówno na Morzu Śródziemnym jak i na Atlan
tyku w  podmorskiej rynnie Setubal (w pobliżu 
Lizbony, z pomocą Portugalczyków), jak wre
szcie na Pacyfiku (przy współpracy Japonii, na 
zachodnich stokach Rowu Japońskiego, na pół
nocny wschód i południe od Tokio). Badania 
oceaniczne były jednak w znacznej mierze 
utrudnione przede wszystkim na skutek braku 
odpowiednich, bardzo zresztą znacznych, fun
duszów. Okazało się bowiem przy eksploatacji, 
że* nie tylko koszta budowy batyskafu są w y
sokie, ale również koszty utrzymania go w nie
ustannej gotowości bojowej. Tak np. „Trieste”, 
mimo iż finansowany na spółkę przez Włochy 
i Szwajcarię, przeleżał bezczynnie wiele m ie
sięcy w  porcie z powodu konieczności wielkich 
wydatków na gazolinę, nieodzowne poprawki 
konstrukcyjne i dodatkowe naprawy. Z impasu

Gu id e  «ope

OBSEByATlON O S IN

R yc. 5. S ch em aty czn y  p rz e k ró j p o d łu żn y  b a ty s k a fu  
„ T rie s te ” . C y fry  o znacza ją  h y d ro fo n y  do w y ła p y w a n ia  
dźw ięków  n ad ch o d zący ch : 1 . w  p łaszczyźn ie  poziom ej,
2. ze w szy stk ich  k ie ru n k ó w , 3. w  p łaszczy źn ie  p io n o 
w ej, 4. z góry . N azw y an g ie lsk ie  oznacza ją : W a tte r  b a 
las t*— k o m o ry  b a la s tu  w odnego; V en t — zaw ór; P ro -  
p e lle r  — ś ru b a  n ap ęd o w a; R e lease  m ag n e t —  e le k tro 

m ag n es  z w a ln ia ją c y  b a la s t  ś ru to w y ; P re s su re  re le a se  
v a lv e  —  zaw ó r z w a ln ia ją c y  c iśn ien ie ; B a lla s t s iło  — 
ś ru to w y  zaso b n ik  b a la s to w y ; S n o rk e l — ch rap y ; E n- 
tr a n c e  tu n e l  — k om in  w ejśc io w y  z d ra b in ą : H a tch  — 
w łaz ; W indow  —  okienko; O b se rv a tio n  cab in  — k a 
b in a  o b se rw acy jn a ; G u id e  rope  — łań cu c h  o d c iąża

jący
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tego wyrwał go dopiero zasiłek, a potem zaku
pienie przez wojenną marynarkę amerykańską. 
Nie uczyniła ona tego bez kozery, dla samych 
tylko potencjalnych możliwości naukowych ba
tyskafu. Morscy stratedzy Stanów Zjednoczo
nych bardzo szybko, oczywiście, zorientowali 
się, że mają do czynienia z wymarzoną przy
szłościową łodzią podwodną,’ łodzią-wyrzutnią 
rakiet (np. typu istniejącej już rakiety podwod
nej „Polaris”). W służbie TJS Navy profesor Pic- 
card czy też jego syn dokonali wielu nurkowań 
u wybrzeży Włoch, a potem na Pacyfiku, głów
nie dla przeprowadzenia szczegółowych badań 
z dziedziny biologii i geologii morskiej oraz geo
fizyki (zwłaszcza zaś obserwacyj naocznych jak 
i dokumentacji fotograficznej).

Decydujący okazał się jednak dopiero prze
łom 1959/1960 r. Dowiódł bezapelacyjnie, że ba
tyskaf — nawet w  swej obecnej formie — osią
gnąć może największe głębiny, stając się tym

Ryc. 6 . R eko rdow y  b a ty s k a f  P ic c a rd a  „ T rie s te ”, trzec i 
z ko le i b a ty s k a f  n a  św iecie

samym niezastąpionym i bezkonkurencyjnym  
narzędziem badawczym. Wyścig do dna przybrał 
w tym okresie dramatyczne tempo. W grudniu
1959 r. wojenna marynarka amerykańska do
niosła w specjalnym komunikacie, że w  czasie 
nurkowania trwającego 6 godzin i 31 minut 
2-osobowa załoga na pokładzie „Trieste” usta
nowiła nowy rekord świata w  zanurzaniu, osią
gając 7 315 m w  najgłębszym ze znanych do
tychczas rowów podmorskich, Rowie Mariań
skim, w  pobliżu wyspy Guam na zachodnim Pa
cyfiku. Już jednak w  miesiąc potem, 23 stycznia
1960 r., „Trieste”, zaopatrzony tym  razem 
w nową stalową gondolę produkcji znanej za- 
chodnioniemieckiej firmy Krupp, pobił własny 
rekord nurkując w  tym że samym rowie, w  tzw. 
„Głębi Challengera”, do głębokości 11 529 m. 
Zdawało się nie ulegać najmniejszej wątpliwo
ści, że „Trieste” ustanowił tym  razem nie tylko 
nowy wynik zanurzenia, ale zarazem w  ogóle 
rekord największej stwierdzonej jak na razie 
głębi oceanów. Już na lądzie jednak, przy bliż
szej analizie danych głębokościowych okazało się, 
że wspomniany wynik osiągnięto za pomocą echo
sondy skalibrowanej raczej dla słodkich, a więc 
lżejszych wód powierzchniowych niż dla cięż
szych, słonych wód głębinowych. Po wprowa
dzeniu odpowiednich poprawek skorygowano 
ostatecznie uzyskaną głębokość na 10 919 m. Nie 
tracą więc swej ważności poprzednie rekordy,

a ściśle mówiąc drugi z nich. Wyznaczone rów
nież w  Rowie Mariańskim wynoszą one odpo
wiednio 10 863 i 11 034 m. Ten ostatni rezultat 
stanowi absolutną, jak dotąd przynajmniej, głę
binę na Ziemi. Pierwszy z tych wyników usta
lony został w r. 1951 przez angielski statek oce
anograficzny „Challenger II”, który jest konty
nuatorem wspaniałej tradycji badawczych rej
sów (zwłaszcza dookoła świata w  latach 1872/76) 
swojego wielkiego poprzednika „Challengera”, 
od których to rejsów zaczyna się nowoczesna 
epoka w  nauce o morzu. Właśnie na cześć obu 
tych statków wspomnianą głębię nazwano „Głę
bią Challengera”. Drugi rekord obowiązuje od 
sierpnia 1957 r., a należy do radzieckiego statku 
oceanograficznego „Witjaź”, następcy przedre
wolucyjnego statku badawczego tej samej na
zwy, wsławionego głównie wyprawami na Oce
anie Spokojnym.

Wyczyn „Trieste” porównać można jedynie 
ze zdobyciem Mount Everestu przez Nowoze
landczyka Edmunda Hillary’ego i Szerpę Nor- 
key Tenzinga 29 maja 1953 r. O ile jednak 
w  Himalajach osiągnął człowiek największą w y
niosłość skorupy ziemskiej, o tyle tu — na od
wrót —  dotarł do największej prawie jej wklę
słości. Różnica tych dwóch krańcowych punk
tów powierzchni Ziemi (Mount Everest — 
8 882 m, Rów Mariański, wg sondażu „Witja- 
zia” — 11 034 m) wynosi imponujące 19 916 m, 
a więc prawie 20 km.

Rekordowe nurkowanie „Trieste”, które od
było się w  przybliżeniu 460 km na południowy 
zachód od wyspy Guam, trwało 4 godziny i 37 
minut, od godz. 8,23 rano, dnia 23 stycznia 
1960. Batyskaf osiadł na dnie leciutko niczym  
piórko. Mimo tego wzbił w  górę chmurę deli
katnego mułu. Pobyt na dnie trwał równe 30 
minut. Natychmiast po wylądowaniu żeglarze 
głębinowi spostrzegali na powierzchni mułu 
dennego rybę podobną do flądry, o długości 
około 30, a szerokości około 15 cm, którą ziden
tyfikowano później tymczasowo jako Chascano- 
psetta lugubris. Zetknięcie z tą „flądrą-nie-flą- 
drą” było zupełnie niespodziewane i jakby ce
lowo, a zarazem znakomicie wyreżyserowane 
dla rozwiania wątpliwości nurtujących setki 
oceanografów, którzy od dziesiątek lat czekali 
z upragnieniem na bezpośredni dowód istnienia 
wyżej zorganizowanych form życia w  najwięk
szych nawet głębinach oceanicznych. Niedwu- 

.znaczne stwierdzenie istnienia takich form zdaje 
się wskazywać na masową wymianę wód den
nych z powierzchniowymi, zasobnymi w  tlen. 
Gdyby zjawisko takie występowało w  istocie, to 
nakazana byłaby największa ostrożność w  roz
wiązaniu tak szeroko obecnie dyskutowanych 
problemów składowania odpadów jądrowych na 
dnie oceanów. Przy okazji należy wspomnieć, że 
załoga „Trieste” nie zaobserwowała ani prądów 
dennych, ani też żadnych dodatnich śladów ra
dioaktywnego skażenia wody, której tempera
tura wynosiła na samym dole przeciętnie około 
+  3,3°C.

Potem zaczęło się wynurzanie, które ciągnęło 
się przez pełne 3 godziny i 20 minut, do godziny 
16,56 po południu. Batyskaf przebywał więc
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w zanurzeniu okrągłe 8 godzin i 33 minuty. 
Śmiała załoga „Trieste”: Jacąues Piccard (było 
to jego 65 zanurzenie) i porucznik wojennej ma
rynarki amerykańskiej Don Walsh z San Diego 
w Kalifornii, Wróciła zlana potem i... drżąca 
z zimna (na dnie kabiny temperatura wynosiła 
na głębi zaledwie około +4,4°C), ale poza tym  
w dobrej kondycji. Nurkowania dokonano w ra
mach badawczego programu, tzw. projektu Nek- 
ton, kierowanego przez Andrew B. Rechnitzera 
z ramienia Laboratorium Elektronicznego ame
rykańskiej marynarki wojennej w  San Diego 
(w Kalifornii) oraz Urzędu Badań tejże mary
narki w  Waszyngtonie. Było to trzecie zanu
rzenie ze serii zapoczątkowanej w  listopadzie 
1959 r.

Batyskaf przełamał więc dowodnie barierę 
nieprzezwyciężonego dotąd straszydła, zmory

czenie, gdyż zjawisko to wyzyskać będzie moż
na nie tylko do nawiązania łączności podwod
nej, ale także (a raczej —- przede wszystkim) 
do wykrywania okrętów nieprzyjacielskich.

W niedalekiej już przyszłości będziemy także 
mogli pobierać, mądrze i systematycznie, prób
ki materiałów i życia z dna i nadległych obsza
rów oceanicznych. Francuzi np. wyposażyli już 
swój „FNRS-3” w  przyrząd służący do łowienia 
żywych organizmów wielkich głębi. Składa się 
on z dużych rur pleksiglasowych, zamykanych 
zaworami za pomocą elektromagnetów. Przy
rząd ten pozwoli nie tylko, jak się sądzi, na 
chwytanie zwierząt, które się doń dostaną, ale 
i na bezpośrednią obserwację ich zachowania 
się przy wynurzaniu, a więc wtedy, kiedy znaj
dować się one będą pod wpływem dekompresji.

Nie należy jednak zapominać, że w  budowie

R yc. 7. S ch em aty czn y  p rz e k ró j p o d łu żn y  p ro je k to w a n e g o  b a ty s k a fu  a m e ry k ań sk ieg o  ,,DRV”

wszystkich konstruktorów podwodnych poja
zdów — ciśnienia. Wykazał, że człowiek całkiem  
bezpiecznie, co więcej, wygodnie — podróżować 
może w  głębinach morskich. Odtąd wszystkie 
dna oceaniczne — z całą ich zróżnicowaną rze
źbą: gór, dolin i równin wraz z zasiedlającym je 
życiem —  stają się dostępne bezpośredniej ob
serwacji i badaniu człowieka. Okazało się, że 
w czasie jednego jedynie zanurzenia więcej zdo
bywa się wiadomości o dnie, niż poprzez wszy
stkie zdjęcia dokonane przez specjalne kamery 
fotograficzne czy też, w  przyszłości, telewizyjne 
opuszczane z powierzchni na linach.

Batyskaf umożliwia zresztą nie tylko oglę
dziny dna, niejako ,,z pierwszej ręki”; pozwala 
również na zabranie rozlicznych instrumentów  
do studium przeróżnych zjawisk. Tak np. Ame
rykanie badali już za pomocą specjalnych hy- 
drofonów rozchodzenie się fal głosowych w wo
dzie. Ma to zresztą wyraźnie praktyczne zna-

samego batyskafu uczyniono dopiero pierwszy 
krok. Ten statek głębinowy jest na razie śmie
sznie nieporadny, na wpół sparaliżowany i pry
m itywny. Jako prototyp przypomina w  tym  
względzie pierwszy samolot braci Wright. Ro
dzą się już jednak pomysły radykalnie nowych 
rozwiązań konstrukcyjnych, które przyniosą 
w  wyniku statki o praktycznie nieograniczo
nych możliwościach krążenia w  głębinach. I tak 
np. rozważa się projekt zastąpienia gazoliny 
lekkim metalem litem, który zapewniłby baty
skafowi daleko lepszą stateczność. Wysuwane są 
także i inne, śmielsze i o wiele dalej idące pro
jekty wyeliminowania w  ogóle pływaka przez 
zastosowanie do budowy ciężkiej stalowej ka
biny —  lekkich stopów aluminiowych lub na
w et plastików z odpowiednimi usztywniaczami. 
W dziedzinie napędu prędzej czy później zrewo
lucjonizuje batyskaf oczywiście energia jądro
wa.

W A ND A  B Y C Z K O W S K A -S M Y K  (K raków )

LATIMERIA  — NAJSTARSZA Z ŻYJĄCYCH RYB

L a tim e r ia ,  z łow iona w  1938 r. w  K an a le  M ozam bij- 
sk im , w zb u d z iła  w ięk sze  za in te re so w an ie  n iż  ja k ie 
k o lw iek  zw ierzę  do tychczas.

R y b a  ta , zn an a  już od p o czą tk u  dew onu, g d y  n ie  
b y ło  jeszcze a n i p łazó w  a n i  gadów , n ie  m ó w iąc  ju ż  
o w yższych  k ręgow cach , na leży  do  rz ę d u  C ro sso p te -  
ry g ii  (T rzonop łe tw e), k tó ry  s tan o w i w ażn e  ogniw o 
w  ro zw o ju  k ręgow ców  lądow ych . W ierzono, że L a t i 
m eria  zn an a  ty lk o  ze szczą tk ó w  k o p a ln y ch  —  w y 

m a r ła  ca łk o w ic ie  p rzed  p rzesz ło  sześćdziesięc iu  m i
lio n am i la t.

O becn ie  L a tim e r ia  ży je  w  w odach  O ceanu  I n d y j
sk ieg o  o b lew a ją cy ch  m a ły  a rc h ip e la g  K om ory , n a  sze
ro k o śc i g eo g ra ficzn e j M a d ag ask a ru . Ic h  zasięg  geo
g ra f iczn y  je s t  b a rd z o  w ąsk i. O d czasu  ich  o dk ryc ia  
łow i się p rz e c ię tn ie  dw ie  sz tu k i rocznie. T ru d n o śc i 
z po łow em  są znaczne, m ożna je łow ić ty lk o  n a  w ędkę. 
S k a lis te  i n ie ró w n e  podłoże u n iem ożliw ia  zasto sow a-
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n ie  innych  m etod. P rz e c ię tn a  g łębokość ich b io topu 
400 do  1000 m  pozw ala  o siągnąć  ty lk o  g ó rn ą  s tre fę  
ich  m ieszkan ia . Z łow ien ie  je s t jeszcze u tru d n io n e  tym , 
że w ędk i bardzo  d ług ie  są  zb y t s łabe  w  w odach  b a r 
dzo b u rz liw y ch  w  ty m  m iejscu . K ilk u n as tu k ilo g ram o - 
w a ry b a  b ro n i się g w ałtow n ie , często  p rzew raca  łódk i 
rybaków , z tru d e m  u d a je  się  ją u jąć . W obec ciepłego 
k lim a tu  i zupełnego  b ra k u  ch ło d n i — k o n se rw ac ja  
i tr a n s p o r t  ry b y  do p raco w n i n a s trę c z a ją  znacznych 
tru d n o śc i.

B ad an ia  n au k o w e  rozpoczęte  w  T an an a riw ie , obec
n ie  są zcen tra lizo w an e  w  Z ak ład z ie  A na to m ii P o ró w 
n aw czej M uzeum  P rzy ro d n iczeg o  w  P a ry ż u , gdzie p r a 
c u ją  sp ec ja liśc i z różnych  k ra jó w . P rzep ro w ad za  się 
tu  w szelk ie  b a d a n ia  m a k ro -  i  m ik roskopow e. Sam e 
b ad an ia  h is to log iczne  w y m a g a ją  se tek  ty s ięcy  p re p a 
ra tó w , p ieczołow icie s tu d io w an y ch . P o  zakończen iu  
b ad ań  L a tim er ia  będzie  n a jle p ie j poznaną  rybą.

Z do tychczasow ych  b a d a ń  w y n ik a , że L a tim er ia  jes t 
z jed n e j s tro n y  ry b ą  bard zo  a rch a iczn ą , o cechach  p ry 
m ityw nych , w y stęp u jący ch  w  czasie rozw o ju  za ro d 
kow ego w yższych kręgow ców , a le  p osiada  rów nocze
śn ie  cechy  ew o lucy jne  w y p rzed za jące  in n e  ryby , za 
po w iad a jące  p o jaw ien ie  się k ręgow ców  lądow ych .

W s tan ie  do rosłym  L a tim e r ia  dochodzi do  125— 
180 cm  d ługości i 25 do 80 kg  w ag i c ia ła . S k ó ra  k o 
lo ru  n ieb iesko -c iem noszarego , u s ia n a  jaśn ie jszym i, 
p ra w ie  b ia ły m i p lam am i, n ie re g u la rn ie  rozrzuconym i, 
je s t p raw ie  ca łkow ic ie  p o k ry ta  dużym i łu skam i, k tó 
rych  k sz ta łt, ro zm ia ry  i ry su n e k  różn ią  się zależn ie  
od okolicy  c ia ła .

P o tężn y  ogon, s iln ie  sp łaszczony , je s t s łabo  w ydzie 
lony  od re sz ty  c ia ła . C iekaw e je s t z różn icow an ie  p łe tw . 
Sześć z n ich  (2 p ie rsiow e, 2 b rzuszne , g rzb ie tow a ty ln a

i odbytow a) są p ła to w a te , o po jedynczej podstaw ie , 
osadzone na osi szk ie le tow ej złożonej z k ilk u  e lem en 
tów  ko stn y ch  i zakończone w ach la rzem  p ro m ien i sk ó r
nych. P łe tw a  g rzb ie tow a p rzed n ia  je s t p rzec ię tn ą  p łe 
tw ą  ry b ią . S k ład a  się z k ilk u  p ro m ien i u k ład a jący ch  
się w  w ac h la rz  i łączących  się bezpośredn io  i in d y w i
d u a ln ie  z p ły tk ą  podstaw ow ą. P łe tw a  ogonow a, w ach - 
la rzo w ata , sk ład a  się z trz ech  p ła tów , z k tó ry ch  ś ro d 
kow y, siln ie  z red u k o w an y  leży  w  p rzed łu żen iu  s tru n y  
grzb ie tow ej. W spó łistn ien ie  ty ch  d w u  ty p ó w  p łe tw  
w skazu je  d rogę rozw ojow ą odnóży w yższych k ręg o w 
ców.

S zk ie le t osiow y ry b y  je s t zw yk łą  s tru n ą  g rzb ie tow ą, 
drożną w  środku , z a w ie ra ją c ą  b lisko  pół l i t r a  bez
b a rw n eg o  p łynu . S tru n a  zachow ała  sw ą budow ę em 
b rio n a ln ą , je s t ru rk ą  zbudow aną  z tk a n k i w łó k n is to -

Ryc. 1. L a tim er ia  cha lum nae  (z P . G rasse)



136

e las ty czn e j, g ru b o ść  je j śc ian y  w ynosi 5 m m , śred n ica  
w e w n ę trz n a  38 m m . B iegn ie  od p o d s ta w y  czaszk i aż  
do końca  ogona bez  żad n y ch  p rzew ężeń  k ręgow ych . 
N ad  i pod  s t ru n ą  z n a jd u ją  s ię  d w a szereg i p ły te k  
ch rzęs tn y ch . Ł u k i rdzen iow e n o rm a ln e , łu k i n aczy 
n iow e w y s tę p u ją  ty lk o  w  oko licy  ogonow ej. T rzonów  
k ręg o w y ch  i żeb e r b ra k  ca łkow ic ie .

C zaszka  sk ła d a  się z dw u  sam o d zie ln y ch  części p o 
łączonych  z sobą staw ow o. W  oko licy  w ęch o w ej z n a j
d u je  się  n ie  ty lk o  o b sze rn y  do łek  w ęchow y  po  k ażd e j 
s tro n ie  głow y, a le  is tn ie je  jeszcze duża ja m a  ro s tra ln a , 
po łożona c e n tra ln ie , o tw ie ra ją c a  się n a  p o w ie rzch n i 
p y sk a  trz e m a  p a ra m i obszernych  k an a łó w . W  jam ie  
te j  z n a jd u je  się n a rz ą d  ro s tra ln y , tru d n y  do z in te rp re 
to w an ia , p o n iew aż  n ie  m a on o d p o w iedn ika  u in n y ch  
k ręgow ców .

P a s  b a rk o w y  je s t ca łkow ic ie  n ieza leżny  od czaszk i, 
co zb liża  L a tim e r ię  do Ich tyo s te g id a e  i  k ręg o w có w  lą 
dow ych. Ł u k  żu chw ow y  łączy się z czaszk ą  staw ow o  
w  d w u  m ie jscach .

bio log iczne, ta k ie  ja k  p łodność  a lb o  zdolności a d a p ta 
cy jn e , o d g ry w a ją  znaczn ie  w iększą  ro lę  w  p rzeży w a
n iu  g a tu n k u  n iż  in te lig en c ja .

S erce  L a tim e r ii m a k s z ta łt  szeroko  o tw a r te j li te ry  V, 
p rzed s io n ek  i za to k a  ży lna  pozosta ły  d a lek o  w  ty le , 
ty lk o  częściow o zachodzą  na  kom orę , z a trzy m u jąc  się 
n a  jed n y m  z e tap ó w  ro zw o ju  filogenetycznego  u k ła d u  
k rą ż e n ia  k ręgow ców .

O becność w  jam ie  b rzu szn e j dużego, siln ie  zdegene- 
n e ro w an eg o  p łu ca , w y p e łn ionego  tk a n k ą  tłuszczow ą, 
w sk azu je , że początkow o trzo n o p łe tw e  p o siad a ły  od
d y c h a n ie  p łu cn e  i sk rze low e, u m o żliw ia jące  im  p rz y 
s to so w an ie  się  do  życia za rów no  w odnego  jak  i lą d o 
w ego. F a k t  te n  w y ja śn ia , w  jak i sposób z d w u  dużych  
g ru p  trzo n o p łe tw y ch , zam ieszk u jący ch  p ie rw o tn ie  
w o d y  p rzy b rzeżn e , jed n a , t j .  R h ip id is tii  p rzesz ła  na 
życie  ląd o w e  i d a ła  p o czą tek  p łazo m  Ich tyo steg id a e , 
d ru g a  —  C oelacan thes  — zeszła w  g łęb in y  m o rsk ie  
i zach o w ała  się  n iezm ien io n a  od dew onu  aż  do  dzis ia j.

Z naczn ie  m n ie j w iadom o  z b io log ii h a tim e r ii. G a-

Ryc. 3. S zk ie le t L a tim e r ii  (wg J. M illo t)

Mózg s k ra jn ie  m a ły  i n ie p ro p o rc jo n a ln y  do  jam y  
czaszkow ej m a c iek aw e  położenie  i budow ę. P rz y  
w zd łu żn y m  p rz e k ro ju  g łow y  w id ać , że o śro d k i m óz
gow e z a jm u ją  ty lk o  części po ty liczn e  czaszk i i to  n ie  
ca łkow ic ie . Mózg sk ła d a  się z p ię c iu  p ęch erzy k ó w  p ie r 
w o tnych , o dobrze  zach o w an y ch  p ro p o rc ja c h  e m b rio 
n a ln y c h  — ż ad en  z  n ich  n ie  je s t lep ie j ro z w in ię ty  od 
innych . C ały  m ózg s tan o w i n ieco  w ięce j n iż  1/200 p o 
jem nośc i czaszki. P rzodom ózgow ie z n a jd u je  się n a  p o 
ziom ie o rg an ó w  słuchow ych , a p rzy sad k a  p rz e su n ię ta  
je s t znaczn ie  do ty łu  od sio d e łk a  tu reck ieg o . Z em b rio 
logii k ręgow ców  w iem y, że p rz y sa d k a  m ózgow a p o 
w s ta je  z po łączen ia  d w u  u ch y łk ó w  — w y p u k le n ia  I I  
p ęch e rzy k a  m ózgow ego o raz  n ab ło n k a  p o d n ieb ien ia . 
U  w szy stk ich  k ręg o w có w  z w y ją tk ie m  P o ly p te ru s  p o d 
czas ro zw o ju  p rzy sa d k a  oddz ie la  się ca łkow ic ie  od 
jam y  u s tn e j. U  L a tim e r ii  p rzez  ca łe  życie  p rzy sa d k a  
je s t  po łączona  ze sk lep ien iem  p o d n ieb ien ia  za p o ś re d 
n ic tw em  dług iego , siln ie  unaczy n io n eg o  k a n a łu .

U  dużych  ry b  m ózg n ie  w y p e łn ia  ca łk o w ic ie  jam y  
czaszkow ej, a le  po d o b n ej d y sp ro p o rc ji jak  u  L a tim e r ii  
do tychczas nie znaleziono . M ózg 40 -k ilo g ram o w e j L a 
tim e r ii  w aży  około  3 g ram y , czy li 1/15 000 w ag i c ia ła , 
co n ie  p rzeszkodz iło  je j p rześc ig n ąć  w szy stk ie  pozo
s ta łe  k ręgow ce  w  długow ieczności. W idoczn ie  cechy

tu n e k  te n , k tó reg o  p rzodkow ie  zam ieszk iw ali m orza  
od  E u ro p y  po  A m ery k ę  i od S p icb e rg u  po  M ad ag a 
s k a r  —  dz iś w y s tę p u je  ty lk o  w  b ezpośredn im  są 
sied z tw ie  a rc h ip e la g u  K om ory . B ad an ia  fizy k o -ch e - 
m iczne  w  m ie jscu , gdzie  z łow iono L a tim er ię , n ie  w y 
k a z a ły  n ic  szczególnego. N a pew no  w u lk an iczn e  sk a ły  
b aza lto w e  d a ją  im  d o b re  sch ron ien ie , jed n ak że  in n e  
w y sp y  teg o  sam ego  pochodzen ia  s tw a rz a ją  w a ru n k i 
id en ty czn e . Z w yk le  z w ie rz ę ta -re lik ty  zam ieszk u ją  
b a rd z o  w ąsk ie  s tre fy , czasem  ty lk o  p rz y p a d e k  w a 
r u n k u je  is tn ie n ie  lu b  zn ik n ięc ie  ta k ie j  p laców ki. N ie 
je s t  w yk luczone, że n ie sp o d z iew an y  w y b u ch  K a r th a la , 
w u lk a n u  częściow o czynnego  w  ty m  re jo n ie  — m oże 
n a g le  z lik w id o w ać  is tn ie n ie  ko lon ii L a tim er ii.

B ard zo  tru d n e  je s t o k reś len ie  w ie k u  złow ionych  
okazów . A n i z o to litów , an i z łu sek  n ie  u d a ło  s ię  od 
czy tać  z w y s ta rc z a ją c y m  p raw d o p o d o b ień s tw em  cyk li 
rocznych . Do n ie d a w n a  n iew ie le  w ied z ie liśm y  o sp o 
sob ie  ro zm n ażan ia . O prócz  dw u  sam ic  o ja jn ik a c h  
n ieczy n n y ch  — łow iono  ty lk o  sam ce, co pozw ala ło  
p rzypuszczać , że ob ie  p ic ie  ży ją  n a  różnych  g łębokoś
c iach . P rzed łu żen ie  w ęd k i do  p o n ad  600 m  pozw oliło  
1. I. 1960 r . z łow ić d u żą  sam icę  p e łn ą  d o jrza ły ch  ja j, 
b ęd ącą  zd a je  się w  tr a k c ie  ich  sk ład an ia . D ziś w ia d o 
m o n a  pew no , że L a tim er ia  je s t ja jo ro d n a . D o jrza łe  ja jo
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fria k sz ta łt  sp łaszczonej ku li, o śred n icy  p o n ad  7 cm  
ju ż  po w y łu sk a n iu  z p ry m ity w n y c h  osłonek. J a ja  są 
n ieliczne.

P łeć  osobników  doros łych  rozróżn ia  się po  ro zm ia 
rach . S am ica  m a 160 do 180 cm  długości, sam iec nie 
p rzek racza  n ig d y  140 cm . R ów nież okolica odbytow a 
je s t zb u d o w an a  różn ie  u o b u  płci.

L a tim er ia  je s t d rap ieżcą , a le  n ie  w yłączn ie  ich tio - 
fag iem , p o żyw ien iem  je j są  ry b y  w ie lkości 5 do 20 cm, 
ży jące na  g łębokości 500 do 1000 m , o raz  sk o ru p iak i, 
głów nie duże k rew e tk i. Z dobycz po łyka  w całości. 
P rzeży w a zaledw ie 12 do 15 godzin  po  w ydobyciu  na 
po w ierzchn ię  m orza . G łów ną p rzyczyną  śm ierc i je s t 
p raw dopodobn ie  sp ad ek  c iśn ien ia  i w zro st te m p e ra 
tu ry  w ody, k tó ra  na  p o w ie rz c h n i p rzek racza  26°C, 
podczas gdy  w  s tre f ie  zam ieszkan ia  L a tim e r ii  osiąga
10—14°C. R ano  ry b a  w y k azu je  s ilną  fo tofobię. L a ti
m eria  n ie  jes t d ob rym  p ły w ak iem . Łow i się ją  zaw sze 
p rzy  brzegu , w  b ezp o śred n im  k o n tak c ie  z podłożem . 
P o ru sza  się pow oli, p łe tw y  je j m ogą p rzy b ie rać  różne 
pozycje , zw łaszcza p ie rsio w e m ogą w ykonyw ać  ro ta 

c je  o 180°. C zai się n a  zdobycz w  n ierów nośc iach  sk a l
nych.

D la dok ładn ie jszych  b a d a ń  zbudow ano b a ty sk a f  
schodzący  n a  g łębokość 1 0 0 0  m  o raz  kom orę k lim a ty 
zow aną, pozw a la jącą  zachow ać zw ierzę  żywe.

L a tim er ia  pob iła  re k o rd  d ługow ieczności. Z acho 
w ała  się do naszych  czasów  zupełn ie  nie zdegenero - 
w ana, a n i zm ęczona życiem  zdaje  się m a jeszcze p rzed  
sobą p e rsp ek ty w ę  d ług ie j egzystencji. W p o ró w n an iu  
z n ią  d aw n o  w y m arłe  D inozaury  i Iguan o d o n y  są 
zw ierzę tam i p ra w ie  n am  w spółczesnym i. Z d u m iew a
jąca  je s t s ta ło ść  b u d o w y  c ia ła  L a tim er ii.  O kazy  ło 
w ione dz is ia j są iden tyczn ie  zbudow ane jak  okazy  p a -  
leozoiczne, op isane przez  paleon to logów , co je s t tym  
dziw niejsze, że w a ru n k i w  jak ich  ży li je j p rzodkow ie  
są  ca łkow ic ie  odm ienne od dzisiejszych .

Od da lszych  b ad ań  n ad  budow ą L a tim er ii, a zw łasz
cza n ad  je j rozw ojem  e m b rio n a ln y m  — n a u k i p rz y 
rodnicze m ogą oczekiw ać jeszcze znacznych  rew elac ji.

Wg arty k u łu  w „Sciences” (1960).

BO LESŁA W  SM Y K  (K raków )

BIOLOGIA, W YSTĘPOW ANIE I AGROTECHNICZNE ZNACZENIE
THIELA YIOPSIS BASICOLA

W agro tech n ice  zn an e  je s t z jaw isko , że g leby 
u p raw n e  w y k azu ją  n iek ied y  o b jaw y  znane pod  n azw ą 
„zm ęczenia g leb” (np. „w y ty to n ien ie  g leb” , „w y lu ce r- 
n ien ie  g leb ”). Ze z jaw isk iem  ty m  sp o ty k am y  się p rzy  
up raw ie  baw ełny , lu ce rn y , k o n iczyny  o raz  w ie lu  in 
nych  ro ś lin  p a s tew n y ch  i p rzem ysłow ych .

Tam , gdzie n a  p rz y k ła d  ty to ń  u p ra w ia  s ię  od w ie lu  
la t, zauw ażono  pow ażne  obn iżen ie  zd row otności i p lo 
nów  p la n ta c ji  ty ton iow ych . N asilen ie  teg o  groźnego 
z jaw isk a , k tó re  w  dużym  s to p n iu  zależy  od w aru n k ó w  
k lim atycznych , w  o s ta tn ich  la ta c h  w y b itn ie  w zrosło . 
N a z jaw isk o  to  sk ła d a  się zapew ne  Wiele czynników , 
jak : w y cze rp an ie  się sk ład n ik ó w  pokarm ow ych , n ag ro 
m adzen ie  się szkod liw ych  p ro d u k tó w  p rzem ian y  m a 
te r ii  d ro b n o u s tro jó w  szkod liw ych  (m ik ro flo ra , m ik ro 
fau n a) a lb o  też  o słab io n e j czy w ad liw e j dz ia ła lności 
d ro b n o u s tro jó w  ro zk ład a jący ch  su b s ta n c ję  o rgan iczną, 
s iln y  rozw ój d ro b n o u s tro jó w  p asoży tn iczych  itd .

Je d n ą  z g łów nych  p rzyczyn  tego  s ta n u  jes t g roźna 
cho roba  sy s te m u  ko rzen iow ego  ty to n iu , tzw . cza rn a  
zgorzel ko rzen iow a ty to n iu  (b la ck  root ro t tobacco, 
roo t ro t d isease o f tobacco), p o w o d u jąca  o lbrzym ie 
s t r a ty  w  u p raw ie  ty to n iu .

C zynn ik iem  e tio log icznym  te j  cho roby  je s t g rzyb  
T h ie la v io p s is  basicola  (B erk . & B r.) F e rr . G łów nym  
źród łem  zak ażen ia  są  cho re  ro ś lin y  i g leby  up raw ne , 
będące  m ie jscem  n a tu ra ln e g o  p o b y tu  i re p ro d u k c ji 
g rzy b a  — jak o  czy n n ik a  zakaźnego . G rzyb  te n  je s t 
szeroko rozpow szechn iony  w  w ie lu  g lebach  u p raw n y ch  
śro d k o w ej E u ro p y  i po raża  n ie  ty lk o  sz lach e tn e  od
m ian y  N ico tiana  ta b a cu m , a le  i szereg  różnych  in 
nych  ro ś lin  u p raw n y ch . S pośród  ty to n i jedyn ie  od
m ian y  N ico tiana  ru s tica  (m acho rka) są  odpo rne  na 
cza rn ą  zgorzel k o rzen iow ą ty to n iu . N ależy ona je sz 
cze do na jg ro źn ie jszy ch  schorzeń  ty to n iu  w  K anadzie ,

U SA, po łu d n io w ej A fryce, A u stra lii , E urop ie  i w  A zji 
(Chiny, Ind ie , ZSSR).

Z dan iem  w ie lu  bad aczy  am ery k ań sk ich , k a n a d y j
skich , w łosk ich , szw a jca rsk ich  i  n iem ieck ich  oraz 
w ie lu  in n y ch  — n asilen ie  w y stęp o w an ia  o raz  ro zp rze
s trzen ia n ie  się  cza rn e j zgorzeli k o rzen iow ej ty to n iu  — 
w  o s ta tn ich  10 la ta c h  w y raźn ie  w zrosło . T a  groźna 
ch o ro b a  zaczyna ju ż  zag rażać  w ie lu  innym  k u ltu ro m  
ro ln y m  i w arzyw nym .

R ów nież i w  naszych  w a ru n k a c h  cza rn a  zgorzel k o 
rzen iow a ty to n iu  w  p o ró w n an iu  z in n y m i ch o robam i — 
w yrządza  w  o sta tn ich  la ta c h  na jw ięk sze  szkody  do
chodzące w  n iek tó ry ch  okręgach  u p ra w y  ty to n iu  do 
50 a n a w e t 75%>!

G eograficzne  rozm ieszczenie c z a rn e j zgorzeli k o rze 
n io w e j ty to n iu  w  P olsce i lu s tru je  ryc . 1.

J e j  geograficzne  rozm ieszczenie (nosogeografia) 
w sk azu je  n a  to, że g łów ne re jo n y  u p ra w y  ty to n iu  
(k ielecki, k rak o w sk i, lubelsk i) są  siln ie  opanow ane 
p rzez  T h ie la v io p s is  basicola. N asilen ie  w y stęp o w an ia  
oraz  s ta łe  p rze s trzen n e  rozszerzan ie  się  te j choroby  
w  la ta c h  1955—1960 w sk azu je  na  to , że u p ra w a  ty 
to n iu  w  w ym ien ionych  g łów nych  re jo n a c h  u p ra w y  ty 
to n iu  je s t pow ażn ie  zagrożona.

M o r f o l o g i a  i b i o l o g i a  g r z y b a

W o p a rc iu  o p rzep row adzone  w K a ted rze  M ik rob io 
logii R o ln iczej W SR  w  K rakow ie  b ad a n ia  m o rfo lo 
giczne, s tu d ia  fizjo logiczne i bio logiczne (w iru lenc ja ) 
różnych  szczepów  g rzy b a  z te re n u  ca łe j P o lsk i w y k a 
zano, że w y o d ręb n io n e  z po rażonych  cza rn ą  zgorzelą 
ko rzen iow ą ro ś lin  ty to n iu  (B urley  sk ron iow sk i, V irg i- 
nia sk ron iow ska, K en tu ck y  3002 i w ie le  innych) szcze-

on



Ryc. 1. R ozm ieszczen ie  ognisk  T h ie la v io p s is  basicola  
w  P o lsce  w  la ta c h  1955— 1960: 1 — m ia s ta , 2 — g r a 
n ica p o w ia tu , 3 — g ran ica  w o jew ództw a , 4 — g ran ica

py  g rzyba fitopa togen icznego  ok aza ły  się szczepam i 
T h ie la v io p s is  basicola  (B erk . & Br.) F err ., k tó ry  to  
g rzy b  by ł op isan y  o s ta tn io  p rzez  H o p k i n s a ,  S t o -  
v e r a  i W o l f a .  Id e n ty fik a c ję  i oznaczen ie  sy s te 
m aty czn e  p rzep ro w ad z ił a u to r  w  In s ty tu c ie  B o tan ik i 
S p e c ja ln e j P o lite ch n ik i Z w iązk o w ej w  Z u ry c h u  — 
w  o p arc iu  o p rzep ro w ad zo n e  ta m  s tu d ia  d iag n o s ty cz 
ne. P od  w zg lędem  sy s tem a ty czn y m  na leży  T h ie la v io -  
psis  basicola  do  k la sy  F u n g i im p e r fe c ti.

W yod ręb n io n e  szczepy  m a ją  n a s tę p u ją c e  ' cechy  
ogólne: G rzy b n ia  d e lik a tn a , s t rz ę p k i-n itk i p rzeź ro czy 
ste , szybko  ro zg a łęz ia jące  się w  tk a n k a c h  k o rzen ia  ro 
ś lin y  żyw icie la , p o w o d u jące  c z a rn e  zab a rw ien ie . M łode 
strzęp k i, z p rzeg ro d am i poprzecznym i, są b ezb arw n e , 
s ta rsz e  . ja s n o b ru n a tn e . W o p ty m a ln y ch  w a ru n k a c h  
w  trz o n k a c h  k o n id ia ln y ch  (kon id io fo rach) tw o rzą  się 
d e lik a tn e , b ezb a rw n e  k o n id ia  o w y m ia ra c h  od 10—20 X 
4—5 m ik ronów . N a koń cach  rozg a łęz io n y ch  s trz ę p 
ków , zw łaszcza w  n iek o rzy stn y c h  w a ru n k a c h , m ogą 
też  p o w staw ać  w e g e ta ty w n e  fo rm y  spoczynkow e — 
ch lam y d o sp o ry ; p rzy  czym  jed n o k o m ó rk o w y  s trzęp ek

p a ń s tw a . W ystęp o w an ie  zgorzeli ko rzen io w ej ty to n iu : 
A  — b a rd z o  liczne ogn iska , B —  liczne ogniska, 

C — sp o rad y czn e  ogn iska

dzie li s ię  na  kom órk i, k tó re  o k ry w a ją  się g ru b ą  c iem 
n o b rązo w ą  b łoną . S ą to  k ró tk ie  cy lin d ry czn e  (beczu ł- 
k o w ate) fo rm y , k o lo ru  czarnego  (m ogą też być k o lo ru  
szareg o  lu b  brązow ego) z g ru b ą  c iem nobrązow ą b łoną. 
U m ie jscow ione  są  na  k o ń cu  strzępków , tw o rząc  c h a 
ra k te ry s ty c z n y  u k ład  ty p u  „ s tre p to ” (od 3 do 6  z a 
rodn ików ). W m ia rę  „ s ta rz e n ia  s ię ” odd z ie la ją  się 
z u k ła d u  „ s tre p to ” poszczególne ch lam y d o sp o ry , o ro z 
m ia ra c h  5— 8X 12 m ik ronów . W spom niane  ch lam y d o 
sp o ry  odzn acza ją  się dużą  odpornością  na n iek o rzy stn e  
w a ru n k i ś ro d o w isk a  ja k  te m p e ra tu ra , pH, w ilgoć itp.

W  w a ru n k a c h  sz tu czn e j hodow li g rzyb  te n  rozw ija  
się t r u d n o  — ro śn ie  jed y n ie  na  b loczkach  m a rc h w ia - 
n y ch  lu b  n a  pod łożu  sz tucznym  o n a s tę p u ją c y m  s k ła 
dzie: 50%  e k s t r a k t  z m a rc h w i +  2°/o a g a r - a g a r+ w o d a  
s tu d z ie n n a , pH  podłoża =  6,2—6,5. D obre w y n ik i u zy 
sk iw a n o  ró w n ież  n a  zm o d y fik o w an y m  podłożu  S to v e ra  
o n a s tę p u ją c y m  sk ład z ie : 2 0 °/o e k s t ra k t  z iem n iaczany  
41°/o g likozy  +  2%  a g a r - a g a r+ w o d a  s tu d z ien n a . O d
czyn  po ży w k i w  g ran icach  pH  =  6,2—6,5.

T h ie la v io p s is  basico la  je s t p asoży tem  w ielożyw nym .



139

G rzyb  ten  p a so ży tu je  g łów nie  na  licznych  ro ś linach  
m oty lkow ych  i p s ian k o w aty ch . Z b ad an y ch  roślin  
u p raw n y ch  n ie  p o d leg a ją  zak ażen iu : k u k u ry d za , psze
n ica, żyto , jęczm ień , ow ies, a z ty to n i jedyn ie  c a łk o 
w icie o d po rna  na  zakażen ie  je s t m acho rka  (N. rustica). 
Z dan iem  H o p k i n s a  — konop ie  i gorczyca m ają  
oddzia ływ ać k o rzy s tn ie  na  p odn ies ien ie  zdrow otności 
g leb  zazgorzelonych.

M orfologię T h ie l, basicola  p rzed s taw io n o  na fot. 
2—7. W ygląd  p o rażonych  ro ś lin  i p la n ta c ji ty ton iow ych  
p rzed s taw io n o  n a  ry c . 8 — 1 1 .

B ad a jąc  w  o s ta tn im  okres ie  ekologię i nosogeogra- 
fię  na p la n ta c ja c h  ty to n iu  o panow anych  p rzez  czarną  
zgorzel k o rzen iow ą ty to n iu , stw ierd zo n o  w ystępow anie  
3 odm ian  a lb o  ra s  fiz jo log icznych  tego  grzyba:

1 ) s z a r e j  —  w y s tę p u ją c e j n a  te re n ie  w ojew ódz
tw a  lubelsk iego , k ie leck iego , k rakow sk iego , b ia łostoc-

Ryc. 4. T h ie la v io p s is  basicola  — c h a rak te ry s ty czn e  
ch lam y d o sp o ry  z 2 0 -d n io w e j hodow li na podłożu 

sztucznym

Ryc. 2. G rzyb  T h ie la v io p s is  basicola  w yod rębn iony  
z po rażonych  ko rzen i ty to n iu  B u rley  sk ron iow sk i. 
O ry g in a ln e  zd jęc ie  m ik ro sk o p o w e z 20-dniow ej ho 
dow li na  pod łożu  ag a ro w y m  z e k s tra k te m  m arch w ia - 

nym

kiego i opolsk iego  n a  u p ra w ia n y c h  odm ianach  V irg i- 
n ii (V irg in ia  sk ro n io w sk a , V irg in ia  k ra sn y s taw sk a );

2 ) c z a r n e j  —  w y s tę p u ją c e j n a  te re n ie  w o jew ódz
tw a  lu b e lsk ieg o  i k ie leck ieg o  n a  odm ianach : K en 
tu ck y  3002, V irg in ia  Jo y n e r  i B u rley  sk ro n io w sk i oraz 
W hite  B u rley ;

3) b r ą z o w e j  — w y s tę p u ją c e j (stosunkow o rz a d 
ko) na te ren ie  w o jew ództw a k rak o w sk ieg o  na  odm ia
n ach  V irg in ii.

W yodrębn ione ra s y  T h ie l, basicola  ró żn ią  się ce 
cham i m orfo log icznym i, p ig m en tac ją , w łaśc iw ościam i 
fiz jo log icznym i i b io log icznym i o raz  m iejscem  w y s tę 
pow an ia . Szczegółow e s tu d ia  z zak re su  ekologii b io
logii i pa togen iczności, z uw zg lęd n ien iem  w iru len c ji 
ty ch  ra s , w  o d n ies ien iu  do u p ra w ia n y c h  u nas odm ian  
ty to n iu  są  d a le j k o n ty n u o w an e  p rzez  K a te d rę  M ik ro 
biologii R o ln iczej W SR  w  K rakow ie . D alsze  b ad an ia  
z z ak re su  cho robo tw órczych  w łaśc iw ości w spom nianych  
ras , a szczególnie po zn an ie  m ech an izm u  i chem izm u 
in w azy jn o śc i g rzyba , p rzyczyn ić  się  m ogą w  dużym

stopn iu  do poznan ia  is to ty  odporności ty to n iu  n a  zgo
rzel korzen iow ą. W y jaśn ien ie  tego z jaw isk a  je s t szcze
gólnie p o trzebne  d la  hodow li odpornościow ej ty to n iu .

U d z i a ł  n i c i e n i  ( n e m a t o d )  w  r o z p r z e 
s t r z e n i a n i u  s i ę  c h o r o b y

P rzep row adzone  b ad an ia  nem ato log iczne rizo sfe ry  
ty to n iu  w ykaza ły , że w  rizosferze  b ad an y ch  odm ian

R yc. 5. T h ie la v io p s is  basicola  — początkow e s ta d iu m  
ro zp ad u  ch lam ydospor. H odow la n a  podłożu  sz tucznym

Ryc. 3. T h ie la v io p sis  basicola. S trzęp k i g rzybn i i c h la 
m ydospory . O ry g ina lne  zdjęcie m ik roskopow e z 15- 
dn iow ej hodow li na podłożu agarow ym  z e k s tra k te m  

m arch w ian y m
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Liczba nematod 
w t g  gleby
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i

V
irg

in
ia

sk
ro

ni
ow

sk
a

K
en
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30

02

1958
1 4. VII. Czyżyny k. Krakowa 51 12 6
6 7. VII. Prusy k. Krakowa 17 6 5

14—16 11. IX. Surhów—Krasnystaw 35 16 5
17 U . IX. Wierzba, powiat 

Zamość
31 10 _»

00 1 N) O 15. IX. Stogniowice, pow. 
Proszowice

56 16 12

21—22 18. IX. Umianowice, pow. 
Jędrzejów

24 14 _*

Ryc. 6 . T h ie la v io p s is  basicola. W y tw arzan ie  ch lam y d o - 
sp o r w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h  (rizo sfe ra  ty to n iu  

V irg in ia  sk ron iow ska)

N. ta b a cu m  b y tu ją  n ic ien ie . S ta n  ilościow y n ic ien i 
p rz e d s ta w ia  ta b l. 1 .

W y stęp o w an ie  nem ato d  w  rizo sfe rze  ty to n iu

tu ją c y c h  na  ty to n iu  oznaczono: H eterodera  tabacum , 
H etero d era  radicicola  G reef. i P ra ty len ch u s  p ra tensis  
F ilip jew .

D ość liczne w y stęp o w an ie  w  naszych  w a ru n k a c h  
pazoży tn iczych  n em ato d  w  rizo sfe rze  i s tre f ie  p rzy - 
k o rzen io w e j ty to n iu  pozw ala  p rzypuszczać , że n ic ie 
n ie  (nem atody) m ogą być  jed n y m  z g łów nych  c zy n 
n ik ó w  um o ż liw ia jący ch  p rzez  n a k łu w a n ie  sy s tem u  
k o rzen iow ego  ro ś lin  w n ik a n ie  T hie l, basicola  do tk a 
n ek  ty to n iu .

Ś r o d k i  z a p o b i e g a w c z e  i z w a l c z a n i e  
c h o r o b y

Z ag ad n ien ie  u z d ra w ia n ia  gleb  „zm ęczonych”, na 
k tó ry c h  u p ra w a  ty to n iu  się nie u d a je  (tzw . z jaw isko  
„ w y ty to n ie n ia  g leb ”) m a duże znaczen ie  gospodarcze 
d la  zw ięk szen ia  pow ie rzch n i u p ra w y  ty to n iu  w  Polsce.

R yc. 8 a. W ygląd  n o rm a ln y ch  p la n ta c ji ty to n iu

R yc. 8 b. W ygląd  p la n ta c ji  p o rażonych  p rzez  Th. ba
sicola

W iąże się  to  ró w n ież  ściśle  z p o d n ies ien iem  jakości 
su ro w ca  i zw yżką p lonów .

B io rąc  pod  uw agę  p rzec ię tn ą  ogólną p o w ierzchn ię  
u p ra w y  ty to n iu  w  P o lsce  (ok. 35 000 ha) i cenę su 
ro w ca  o d m ian  sz lach e tn y ch  N. ta b a cu m  (V irg in ia  sk ro 
n io w sk a), ja k ą  o trzy m u je  p la n ta to r  z 1 h a  (ok. 50 000 
zł) i zw ażyw szy , że s t r a ty  spow odow ane przez  zgorzel 
k o rzen io w ą  dochodzą do 50°/o, a  n a w e t w  n iek tó ry ch  
o k ręg ach  do  75°/o — to  m ożna  b y  ogólnie szacunkow o 
p rzy jąć , że s t r a ty  w y w o ły w an e  w  jednym  ty lk o  roku

O bok n em ato d  pasoży tn iczych  (paso ży tu jący ch ) na 
k o rzen iach  ty to n iu  zaobserw ow ano  tak że  w y s tę p o w a 
n ie  k ilk u  g a tu n k ó w  n ic ien i, b y tu ją c y c h  w  ro z k ła d a 
jące j się su b s ta n c ji o rg an iczn e j. Z g a tu n k ó w  p asoży -

Ryc. 7. T h ie la v io p s is  basicola  —  en d o k o n id ia . H odow la 
n a  pod łożu  sz tucznym

* P lan tac je  zupełnie (100"/») zniszczone przez zgorzel ko
rzeniow ą ty toniu  i inne choroby.
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Ryc. 9. P o rażo n a  s iew k a  ty to n iu  przez  T h ie lav iopsis  
basicola

w ynoszą w  p rzyb liżen iu  około 750 m ilionów  zł (ś red 
n ia  za la ta  1955— 1960). D odając  do pow yższych, zresz tą  
o rien tacy jn y ch  obliczeń, jeszcze szkody w yw oływ ane 
w  innych  u p raw ach , zw łaszcza ro ś lin  w arzyw nych  
(k rakow sk i i ra c ib o rsk i re jo n y  u p ra w y  w arzy w  itp.) — 
to  z ca łą  pew nością  na leży  stw ierdzić , że g rzyb  ten  
pow oduje o lbrzym ie s t r a ty  w  p ro d u k c ji ro ś lin n e j i po 
w ażnie  zag raża  ro ln ic tw u  i w arzyw n ic tw u .

Jak ie  są  w ięc śro d k i zaradcze?
Otóż rac jo n a ln a  ag ro tech n ik a  w  p e łnym  tego  słow a 

znaczen iu  je s t tu ta j  n a jp ew n ie jszy m  sposobem  p o d 
n ies ien ia  p rodukcy jnośc i g leb  „zm ęczonych” . D obór 
odpow iedniego  p łodozm ianu  będzie w ięc p ierw szym  
w ażnym  i cennym  k ro k iem  agro techn icznym .

W pływ  odpow iedniego  p łodozm ianu  na przeb ieg  
procesów  m ikrob io log icznych  w  g leb ie  jest, jak  w ia 
domo, b a rd zo  duży. N a pod staw ie  dan y ch  z l i te r a tu ry  
nau k o w ej m ożna w nioskow ać, że za pom ocą roślin  
m ożna uzd raw iać  g lebę  i uw a ln iać  ją z ch o ro b o tw ó r
czych fo rm  d ro b noustro jów . R ośliny  w  g lebie fo rm u ją  
zespoły d ro b noustro jów . S ystem  ko rzen iow y  roślin  
i ich re sz tk i w  g leb ie  sk u p ia ją  i se lek c jo n u ją  pew ne 
g a tu n k i d rob n o u stro jó w . Za pom ocą ro ś lin  m ożna 
zm ien iać sk ład  m ik ro flo ry  g lebow ej i n ad aw ać  tym  
zm ianom  pew ien  k ie ru n ek . C zynność w ięc d ro b n o 
u stro jó w  g lebow ych (b ak te rie , p rom ien iow ce, pleśnie) 
jes t ściśle zw iązana  z sza tą  ro ślinną . W g lebach  
w y stęp u ją  też  d ro b n o u s tro je  an tagon istyczne , tj . d z ia 
ła jące  n iszcząco na  pew ne  g a tu n k i b a k te r ii  lub  
g rzyby  chorobotw órcze. S tan o w ią  one po tężny  czyn 
n ik  w  u zd raw ian iu  gleb. Za ich p o śred n ic tw em  ro 
śliny  p rzy czy n ia ją  się do usun ięc ia  z g leb  fito p a to g e- 
n icznych fo rm  d ro b noustro jów . D ro b n o u stro je  an tag o 
n is tyczne  są  w ażnym  czynn ik iem  podn ies ien ia  odpor-

Ryc. 10 i 11. W pływ  T h ie la v io p s is  basicola  n a  w zrost 
s iew ek  ty to n iu  o d m ian y  B u rle y  sk ro n io w sk i w  w a 
ru n k a c h  szk la rn io w y ch : 38 — g leba  k o n tro ln a , 53 — 
gleba s te ry lizo w a n a  i inoc. T h ie l, basicola, 5 — gleba

s te ry lizo w a n a  +  k w a s  g ibere linow y; 38 — g leb a  ko n 
tro ln a , 53 — gleba ste ry lizo w an a  i inoc. T h ie l, basi
cola, 35 — gleba s te ry lizo w an a  +  e k s t ra k t to rfow y
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ności b io log icznej roślin . B ad an ia  la t  o s ta tn ic h  w y k a 
zały, że d ro b n o u s tro je  an tag o n is ty czn e  w y w ie ra ją  duży  
w p ły w  n a  sk ład  zespołów  m ik ro flo ry  w  g leb ie . S iln y  
rozw ój k tó reg o k o lw iek  z an tag o n is tó w  p o c iąga  za sobą 
zn iszczenie jego k o n k u re n ta .

N a p rz y k ła d  tzw . b a k te r ie  m ik o lity czn e , ro zw ija ją c e  
się liczn ie  pod lu c e rn ą  lu b  kon iczyną , h a m u ją  rozw ój 
g rzybów  cho robo tw órczych : F u sa riu m , V e r lic il liu m ,
H e lm ith o sp o riu m , C ladosporium  itp . N iszczą je w  g le 
bie, w  k tó re j  g rzy b y  te  u p rzed n io  ro z w ija ły  się w  d u 
żych ilościach . W zbogacenie  g leb y  w  d ro b n o u s tro je  
an tag o n is ty czn e , k tó re  h a m u ją  rozw ój b a k te r ii ,  g rz y 
bów, a  być m oże i w iru só w  ch o robo tw órczych  d la  ro 
ślin , m oże u ch ro n ić  je od chorób.

C zęściow o m ożna to  u zy sk ać  przez  odpow iedn io  do
b ra n y  p łodozm ian .

W  o p a rc iu  o p rzep ro w ad zo n e  w stęp n e  5 -le tn ie  b a 
d a n ia  z z ak re su  ekolog ii i b io log ii T h ie l, basicola  n a 

su w a ją  się  n a s tę p u ją c e  uw ag i, k tó re  po w in n y  być 
uw zg lęd n io n e  w  tech n ice  zw alczan ia  te j choroby :

a) p ro d u k c ja  zd row ych  siew ek  ty to n iu  (konieczna 
częśc iow a s te ry liz a c ja  z iem i in sp ek to w e j w  au to k law ie  
p rzez  30 m in u t p rz y  95° lu b  d ezy n fek c ja  now ym i p re 
p a ra ta m i chem icznym i, ja k  np. „S h e ll DD” ;

b) w p ro w ad zen ie  ra c jo n a ln e g o  p łodozm ianu  zapo 
b ieg a jąceg o  „zm ęczen iu  — w y ty to n ie n iu  g leb ” (w y eli
m in o w an ie  u p ra w y  ty to n iu  po  ty to n iu , u p ra w y  ty to n iu  
po  m o ty lk o w y ch  i p s ian k o w a ty ch  —  n a  te re n a c h  o p a 
n o w an y ch  p rzez  zgorzel); d o b ry m  p rzed p lo n em  w  se n 
sie  b io log icznym  są  zboża, k u k u ry d za , konopie, g o r
czyca  i in n e ;

c) h o dow la  o d m ian  N. ta b a cu m  odpo rnych  n a  zgo
rze l;

d) m asow e zas to so w an ie  w sze lk ich  innych  sk u tecz 
n y ch  śro d k ó w  n a tu ry  ag ro tech n iczn e j, b io log icznej 
i chem icznej.

C ZE SŁ A W  K O Ź M IŃ S K I (Szczecin)

CZĘSTOTLIWOŚĆ OPADÓW GRADU NA TEREN IE POLSKI 
W  ZALEŻNOŚCI OD POSZCZEGÓLNYCH MAS POW IETRZA

W o sta tn ich  k ilk u  la ta c h  p ro w ad zo n e  są  w  szereg u  
k ra jó w  sk u teczn e  b a d a n ia  n a d  z jaw isk iem  p o w s ta w a 
n ia  c h m u r g rad o w y ch  i ich  ro z ład o w y w an iem . D o ty ch 
czas o p raco w an o  k ilk a  m etod  w a lk i z c h m u ra m i g r a 
dow ym i, d a jąc y m i w  w iększości w y p ad k ó w  p o zy ty w n e  
w yn ik i.

W e F ra n c ji n a  p rz y k ła d  zespół p raco w n ik ó w  p ro f. 
D e s s e n s  zasto so w ał w  1951 r. m e to d ę  ro z s iew an ia  
jo d k u  s re b ra  w  c h m u ra c h  g rad o w y ch  p rzez  k ilk a d z ie 
s ią t s ta c ji rozm ieszczonych  w zd łuż  w y b rzeża  a t l a n 
tyck iego  i P ire n e jó w  — od P o in t de G ra v e  w  G ironde  
do G u e r ig u t w  A ruge.

W  S z w a jc a rii w  la ta c h  1948— 1952 n a  te re n ie  R ó w 
n in y  M ag ad in o  zo rgan izow ano  ca ły  sy s te m  ob ro n n y  
h a  w y p ad ek  p o ja w ie n ia  się c h m u r  g rad o w y ch , u ży w a
jąc  do  teg o  celu  50 b a te r ii  d z ia ł-ra k ie t.

P ow yższe i in n e  p rzep ro w ad zo n e  d o św iad czen ia  
w sk azu ją , iż p e łn e  pow odzenie w a lk i z b u rz a m i g ra d o 
w ym i uza leżn ione  je s t n ie  ty lk o  od odpow iedn io  zo r
g an izo w an e j ob rony , lecz p rzed e  w szy stk im  od w szech 
s tro n n e j zn a jo m o śc i w a ru n k ó w  te ren o w y ch  i k lim a 
tycznych , p a n u ją c y c h  w  d a n y m  reg ion ie .

Z ty ch  w zg lędów  b ad an ie  w a ru n k ó w  m eteo ro lo g icz 
nych  i k lim a ty czn y ch , w  jak ich  w y s tę p u ją  o p ad y  g r a 
dow e n a  te re n ie  P o lsk i, w y d a je  się być  ze w szech  
m ia r  w sk azan e  i p ilne .

W  a r ty k u le  ty m  p o s ta ra m y  się u chw ycić  zależność 
często tliw ości opadów  g rad o w y ch  od często tliw ośc i p o 
szczególnych m as  p o w ie trza  w y s tęp u jący ch  n a  te re n ie  
P o lsk i. Z na jom ość  te j za leżności może w  p rzyszłośc i 
o ddać  duże  u s łu g i p rzy  o rg an izo w an iu  sk u teczn e j 
ob rony  p rzec iw k o  ch m u ro m  g rad o w y m  w  k ra ju .

R a f a ł o w s k i  i w sp ó łau to rzy  o p raco w a li c zęs to 
tliw o ść  w y s tęp o w an ia  m as p o w ie trza  za le g a jący ch  
w  d an y m  d n iu  n a d  W arszaw ą  o godz. 120 0  G M T. W e
d ług  ty ch  au to ró w , „w  w y p ad k u , jeśli jednocześn ie  
n a d  P o lsk ą  i W arszaw ą  za le g a ły  różne  m a sy  p o w ie 
trza , w ów czas w  ze s taw ien iu  s ta ty s ty c z n y m  zaznaczono

to  od p o w ied n io ”. W  ta k ic h  w y p ad k ach , gdy  nad  W a r
szaw ą w  d an y m  d n iu  za legała  in n a  m asa  p ow ie trza  
n iż  n a d  ja k im ś  in n y m  te re n e m  P o lsk i, w ted y  opady 
g ra d ó w  z te re n u  w o jew ó d z tw a  w arszaw sk ieg o  odnosi
łem  do  d a n e j m asy  p o w ie trza  za le g a jące j n ad  W a r
szaw ą, zaś o p ad y  g ra d ó w  z in n y ch  w o jew ództw  do 
m a sy  p o w ie trza  za le g a jące j nad  p o zosta łą  częścią 
k ra ju .  T ak i p o dz ia ł m oże budzić  szereg  zastrzeżeń , 
jed n ak że , z b r a k u  in n y ch  odpow iedn ich  m a te ria łó w , 
zm uszony  by łem  do jego  zasto sow an ia .

Z p rzep ro w ad zo n y ch  u p rzed n io  p rzeze  m n ie  w s tę p 
n y ch  b a d a ń  w y n ik a , iż często tliw ość  opadów  g ra d o 
w y ch  w y k a z u je  dużą  zależność od ro d z a ju  m asy  p o 
w ie trz a , w  k tó re j dochodzi do p o w stan ia  g radzin .

N a te re n ie  P o lsk i, ja k  to  w id ać  z  ta b e li 1, n a jw ię k 
szą  często tliw ość  opadów  g rad o w y ch  o b se rw u jem y  
w  m asie  p o w ie trza  p o la rn o -m o rsk ie g o  (PPm ), w y n o 
szące j ś re d n io  w  ro k u  14,9 zaobserw ow anych  w y p a d 
k ów  o p ad u  g ra d u  na  jed en  w y p ad ek  za leg an ia  d a n e j 
m a sy  p o w ie trz a  n a d  W arszaw ą  i P o lsk ą  (a/b). S to su 
n ek  te n  w  c iąg u  ro k u  u k ła d a  się różn ie . N ajw yższy  
je s t  w  m ie s iącach  le tn ic h : d la  V I w ynosi np . 36,5; 
d la  lipca  — 33,4; a d la  V III  35,4; zaś n a jn iż szy  jes t 
w  m ies iącach  zim ow ych.

D o P o lsk i p o w ie trze  p o la rn o -m o rsk ie  w  okres ie  le t
n im  n a p ły w a  z pó łnocnego  zachodu , będąc  w ted y  
w y ra ź n ie  ch ło d n ie jsze  od podłoża, n a  k tó re  n ap ły w a , 
o ra z  z a w ie ra ją c  s to sunkow o  dużą  ilość p a ry  w odnej. 
P ro w a d z i to  do  p o w sta w a n ia  ró w n o w ag i ch w ie jn e j 
i b u rz , k tó re  często  d a ją  w ła śn ie  o p ad y  g radów .

Z ty c h  w zg lędów  n a leż y  się liczyć p rzy  n ap ły w ie  
m as  p o w ie trza  p o la rn o -m o rsk ie g o  na  te re n  P o lsk i 
z b a rd z o  dużym  p raw d o p o d o b ień s tw em  opadów  g ra d o 
w ych , często  o c h a ra k te rz e  k a ta s tro fa ln y m , k tó re  o b e j
m u ją  sw ym  zasięg iem  n ie je d n o k ro tn ie  k ilk a  pow iatów .

N iem n ie j w ysoką  często tliw ość  opadów  g ra d u  ob
se rw u je m y  w  m asie  p o w ie trza  p o la rn o -m o rsk ie g o -s ta -  
reg o  (PPm s). Ś re d n io  roczn ie  sto su n ek  a /b  d la  te j m asy
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Częstotliwość opadów gradu w zależności od rodzaju mas powietrza, zalegających nad Warszawą i Polską w okresie
od 1. III. 1946 r. do 29. II. 1952 r.

a — liczba zaobserwowanych wypadków opadów gradu
b — ,, „ ,. zalegania danej masy powietrza nad Warszawą i Polską

(w/g S. Rafalowskiego i współautorów)
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I 4 8 0,5 20 42 0,5 2 99 0,0 = 58 0,0 50 12 4,1
11 = = 4 0,0 82 33 2,5 26 101 0,2 = 62 0,0 — 6 0,0

III ) 2 0,5 121 50 2,4 40 101 0,4 4 59 0,1 1 6 0,1
IV 6 5 1,2 798 65 12,3 589 99 6 0 204 46 4,4 35 9 4,0
V 7 4 1,7 749 27 28,1 3713 90 41,2 1977 79 25,0 43 14 3,0

VI 1 0,0 1934 53 36,5 2846 111 25,6 482 43 11,2 = = =

VII 33 4 8,2 1872 56 33,4 3232 115 28,1 856 44 19,4 = =

VIII = 1 0,0 1701 48 35,4 1789 117 15,3 614 62 10,0 = = =

IX 2 5 0,4 613 46 13,3 323 98 3,3 59 75 0,8 = 1 0,0
X = 3 0,0 78 45 1,7 26 77 0,3 3 81 0,0 21 8 2,6

XI 1 22 0,0 13 35 0,4 11 105 0,1 2 56 0,0 1 2 11 1,1
XII = 10 0,0 11 36 0,3 5 109 0,0 — 54 0,0 5 0,0

R o k 54 76 0,7 7992 536 14,9 12602 1222 10,3 4201 | 719 i 5,8 162 72
1

2,2

w ynosi 10,3. N ajw ięk szą  w a rto ść  p rzy jm u je  w  m a ju  — 
41,2, co p rzy p u szcza ln ie  n a leża ło b y  łączyć z w ysoką 
chw ie jn o śc ią  ró w now ag i te j  m asy . P on iew aż  m asa  po
w ie trza  p o la rn o -m o rsk ie g o -s ta reg o  w y k azu je  jed n o 
cześnie na jw y ższą  często tliw ość  w y stęp o w an ia  nad  
P o lską  —  47,71°/o w  okresie  od IV —IX  (tab . 2), s tąd  
w iększość opadów  g rad o w y ch  w  P o lsce  p o w sta je  w  te j 
w łaśn ie  m asie  p ow ie trza  — 51,13°/o (tab. 2).

D użo m n ie jszą  często tliw ość  opadów  g radow ych  ob
se rw u jem y  w  m asie  p o w ie trza  p o la rn o -k o n ty n e n ta l-  
nego (PPk). Ś red n io  roczn ie  s to su n ek  a /b  d la  te j m asy  
w ynosi 5,8, zaś w  c iąg u  ro k u  p rzy jm u je  najw iększe  
w arto śc i w  m iesiącu  V  i V II —  19,4.

N a jm n ie jszą  często tliw ość  opadów  g radow ych  ob
se rw u jem y  w  m asie  p o w ie trza  ark ty czn eg o  (PA) 2,2 
i w  m asie  p o w ie trza  zw ro tn ik o w eg o  (PZ) — 0,7. W n ie 
k tó ry ch  jed n ak że  w y p a d k a c h  m oże do jść  do dużych 
opadów  g ra d u  p rzy  n ap ły w ie  m a sy  p o w ie trza  zw ro t
n ikow ego, zw łaszcza gdy  ta  m usi n a  sw ej d rodze p o 
k onyw ać w iększe w zn iesien ia  lu b  góry. Jed n ak że  n a 
leży to  do w y ją tk u .

C iekaw y p ro cen to w y  ro zk ład  często tliw ości poszcze
gólnych m as p o w ie trza  n ad  W arszaw ą  o raz  P o lską  
i o d p o w iad a jącą  im  często tliw ość  opadów  gradow ych  
w  la ta c h  1946— 1951 (okres IV —IX ) po d a je  n am  t a 
bela  2. W idzim y z n ie j, że w  op isanym  okres ie  n a j 
w iększą często tliw ość  w y k a z u ją  m asy  p o w ie trza  po- 
la rn o -m o rsk ieg o  i p o la rn o -m o rsk ie g o -s ta reg o , łączn ie  
70,14°/o, k tó re  d a ły  aż 82,73°/o w szystk ich  w ypadków  
opadów  g rad u . N a pozosta łe  w ięc 29,86°/o w ypadków  
zalegan ia  m as pow ie trza  p o la rn o -k o n ty n e n ta ln eg o ,

a rk ty czn eg o  i zw ro tn ikow ego  nad  W arszaw ą i P o lską  
p rzy p ad a  jedyn ie  17,27% w y padków  opadów  g rad u .

Z załączonego w y k resu , p rzed s taw ia jąceg o  p rze 
bieg w a rto śc i s to su n k u  a /b  w  c iągu  ro k u  d la  poszcze
gólnych rodzajów  m as p o w ie trza  n a  te re n ie  P o lsk i 
(wg ta b e li 1 ), w idzim y, iż p rz y ję ty  s to su n ek  a /b  osiąga 
najw yższe  w arto śc i d la  m as P P m s, P P k  i P A  w  m aju , 
d la  m asy  P P m  zaś w  czerw cu  i s ie rp n iu , o raz  dla 
m asy  P Z  w  lipcu. C h a ra k te ry s ty c z n a  je s t n isk a  w a r
tość s to su n k u  a /b  w czerw cu  dla m as  PP m s, P P k  i PZ.

T a b .  2
Częstotliwość opadów gradowych w zależności od rodzaju 
mas powietrza zalegających nad Warszawą i Polską w la

tach 1946—1951 wyrażone w %  (okres IV—IX) '

Częstotliwość
Rodzaj mas powietrza I Ogółem 

w latach 
1946- 51 w %PZ PPm PPms PPk PA

Częstotliwość 
danej masy 
powietrza

1,52 22,43 47,71 26,60 1,74 100 =  1318

Częstotliwość 
gradu w danej 
masie powie
trza

O o N
i 31,60 51,13 17,22 0,03 100-24477

N a zakończen ie  a r ty k u łu  m ożna stw ierdzić , iż na  te 
ren ie  P o lsk i:



144

Ryc. 1. C zęsto  o b se rw o w an y  k sz ta łt c h m u ry  b u rzo w ej 
p o w sta ją c e j w  m asie  p o w ie trza  P m  (wg T he  M et. Mag.)

a) około  5 0 % >  w szystk ich  w y p ad k ó w  opadów  g ra d u  
p o w sta je  w  m asie  pow ie trza  p o la rn o -m o rsk ie g o -s ta re g o , 
w y k a z u ją c e j n a jw ię k sz ą  często tliw ość  za le g an ia  nad  
k ra je m  około 4 7 ,0 % > ;

b) n a to m ia s t n a jw ięk szą  często tliw ość  opadów  g ra d u  
w  odn ies ien iu  do  d a n e j m a sy  p o w ie trza  o b se rw u jem y  
w  m asie  p o w ie trza  p o la rn o -m o rsk ieg o . N p. w o k res ie  
od IV  do IX  za  la ta  1 9 4 6 — 1 9 5 1  zan o to w an o  3 1 ,6 0 ° / o  

w szy stk ich  w y p ad k ó w  o p ad ó w  g ra d u  p rz y  2 2 , 4 3 ° / o  w y 
p ad k ó w  za leg an ia  d a n e j m asy  nad  P o lsk ą . Z tych  
w zględów  n ap ły w  pow yższej m asy  p o w ie trza  n ad  P o l-

^ tosunsk  a / b

R yc. 2. P rzeb ieg  w a rto śc i s to su n k u  a /b  w  ciągu  ro k u  
d la  poszczególnych  ro d za jó w  m as p o w ie trza  na  te re n ie  

P o lsk i (wg tab . 1)

sk ą  w o k res ie  w io sen n o -le tn im  p raw ie  zaw sze pow o
d u je  opad  g rad u , n ie je d n o k ro tn ie  o c h a ra k te rz e  k a ta 
s tro fa ln y m ;

c) g rad o b ic ie  bardzo  duże i k a ta s tro fa ln e  n a jcz ę 
śc ie j w y s tę p u je  w  m as ie  p o w ie trza  p o la rn o -m o rsk ieg o  
i p o la rn o -m o rsk ie g o -s ta reg o ;

d) o p ad y  g rad ó w  w  m as ie  p o w ie trza  p o la rn o -k o n - 
ty n e n ta ln e g o  w y s tę p u ją  dużo  rzad z ie j niż w  pow yżej 
o p isan y ch  m asach , n iem n ie j je d n a k  p rzy  sp rz y ja ją 
cy ch  w a ru n k a c h  te rm iczn y ch  i w ilgo tnościow ych  m ogą 
n a w e t p rz y b ra ć  c h a ra k te r  k a ta s tro fa ln y ;

e) często tliw ość  opadów  g ra d u  w  m asie  pow ie trza  
z w ro tn ik o w eg o  i a rk ty czn eg o  jes t m ała . W w y p ad k u  
je d n a k  n a p ły w u  n a d  P o lsk ę  m asy  p o w ie trza  zw ro tn i
kow ego, zw łaszcza z k ie ru n k ó w  SE, może do jść  do p o 
w s ta n ia  dużych  opadów  g rad u .

F R A N C IS Z E K  P A W Ę S K I (W rocław )

GABLOTA PANORAMICZNO-FLORYSTYCZNA

W y staw ien n ic tw o  p rzy rodn icze , to  b a rd z o  szerok ie  
zag ad n ien ie , t a k  szerokie , ja k  w a c h la rz  d y scy p lin  n a 
ukow ych , o b ję ty ch  tą  w sp ó ln ą  nazw ą.

W a r ty k u le  ty m  c h c ia łb y m  om ów ić je d n ą  ty lko  
z m ożliw ości ek sp o n o w an ia  okazów  ro ś lin n y ch . F a k 
tem  jes t, że i ek spozycje  naszych  m uzeów  bez p o ró w 
n a n ia  bogatsze są  w  o k azy  zw ierzęce niż ro ś lin n e . 
P rzy czy n a  leży  w  dużych  i do tąd  n ieo p an o w an y ch  
tru d n o śc iac h  sp o rząd zan ia  e k sp o n a tó w  ro ś lin n y ch . P r e 
p a ro w a n ie  ro ś lin  w  ten  sposób, ab y  zachow ały  one 
sw ój p ie rw o tn y  k sz ta łt  i b a rw ę , sw ą  św ieżość, w io t-  
kość i pów ab, je s t  p ra w ie  n iem ożliw e, w  k ażd y m  r a 
zie z ag ad n ien ie  to  do tychczas n ie  je s t d o s ta teczn ie  ro z 
w iązan e  i czeka n a  sw ego odkryw cę.

O w ie le  b a rd z ie j zn an ą  i ju ż  od w iek ó w  sto so w an ą  
bez w iększych  zm ian , m e to d ą  k o n se rw o w an ia  ro ś lin  
je s t ż ie ln ik o w an ie . Po lega  ono na  u k ła d a n iu  ro ś lin  
m iędzy  w a rs tw y  h ig ro skop ijnego  m a te r ia łu , ja k  np. 
b ib u ły , gazet i p o d d aw an iu  ich sp ra so w a n iu  i w y su 

szan iu . W te n  ła tw y  i p ro s ty  sposób  o trzy m u jem y  
w szy stk im  znane  okazy  zieln ików .

O kazy  te  p rzy  d o b ry m  zasu szan iu  m a ją  dużo d o 
d a tn ic h  cech, a  w ięc w ie rn ie  z ach o w u ją  k sz ta łt  liści 
i inne  d e ta le  budow y, ja k  rów n ież  fa k tu rę  p o w ie rzch 
n i. C hociaż całość u lega  przez  sp łaszczen ie  d e fo rm a 
c ji ,  c h a ra k te ry s ty c z n y  p o k ró j ro ś liny , m ożna sobie 
w zg lędn ie  dob rze  uzm ysłow ić. W  m n ie jszym  lu b  
w ięk szy m  s to p n iu  m ogą zasuszone ro ś lin y  zachow y
w a ć  ró w n ież  p rzez  p ew ien  czas sw ą  w łaśc iw ą  b arw ę .

U łożone n a  a rk u sz a c h  z ie ln ikow ych , zaopa trzone  
o d p o w ied n ią  e ty k ie tą  i zestaw ione, n a jcz ęśc ie j w ed ług  
u k ła d u  sy s tem aty czn eg o , okazy  te  p o s ia d a ją  p rzede  
w szy stk im  dużą  w a rto ść  n au k o w ą . W  pew n y m  sto p n iu  
m a ją  one znaczen ie  pom ocy  d y d ak ty cz n e j. M łodzież 
ucząca  się m oże p rzez  o g ląd an ie  z ie ln ików  i p o ró w n y 
w a n ie  z n im i okazów  zeb ran y ch  poznać rośliny . N ie 
je s t to  je d n ak ż e  m e to d a  n a jlep sza , gdyż d a je  ty lk o  
jed n o s tro n n e  w iadom ości: um ożliw ia  p o znan ie  ro ś lin y
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Ryc. 1. F rag m en t gabloty . Fot. F. P aw ęsk i

jako  jed n o s tk i sy s tem aty czn e j, o raz  e w en tu a ln ie  je j 
m orfologii.

B ardzo  n iedogodne je s t p o słu g iw an ie  się tego ro 
dzaju  okazam i p rzy  u rz ą d z a n iu  ekspozycji m u zea l
nych. R ośliny  rozm ieszczone w  sposób k lasyczny  na 
a rk u szach  z ie ln ikow ych  z a jm u ją  dużo m iejsca , szcze
gólnie b io rąc  pod uw agę, iż jak o  e k sp o n a ty  z dużą ilo 
ścią d ro b n y ch  d e ta li, n ie  m ogą za jm ow ać zby t szero 
kiego p a sa  ekspozycyjnego . Poza ty m  p rę d k o  tra c ą  
barw ę, p ło w ie jąc  n a  św ie tle , no i nużą  m a ło  zaaw an 
sow anego  w  dziedz in ie  f lo ry s ty k i w idza  je d n o s ta jn o - 
ścią a rk u sz y  z ie ln ikow ych, k tó re  rozw ieszone na śc ia 
n ie  nie d a ją  i ta k  zb y t dużo p rzeżyć este tycznych .

B iorąc te  w szystk ie  a sp ek ty  pod uw agę, s ta ra łe m  
się op racow ać  c iek aw szą  m e to d ę  dem o n s tro w an ia  ro 
ślin  suszonych  sy s tem em  zieln ikow ym .

Jak o  p rzy k ład  i lu s tru ją c y  tę  m etodę może służyć 
gab lo ta , k tó rą  w y k o n a łem  d la  K a ted ry  U p raw y  Ł ąk 
i P a s tw isk  przy  W yższej Szkole R oln iczej we W roc
ław iu.

G ab lo ta  ta  posiada  w y m ia ry : 6X1,5X0,05 m i zło
żona je s t z trzech  części p rzy s ta ją cy ch  do siebie i tw o 
rzących  tem a ty czn ie  jed n ą  całość. W nętrze  je j p rzed 
staw ia  p rzek ró j p rzez  łąk ę  n a tu ra ln ą  różnych  środo 
w isk  eko logicznych  naszego  k ra ju . P rzeg ląd  ro ś lin  łą 
kow ych zaczyna się  od zespołów  przybrzeżnych , ro 
snących  na  s tan o w isk ach  za lew anych , p rzechodzi do 
zespołów  c h a rak te ry s ty czn y ch  d la  s tan o w isk  m okrych , 
w ilgo tnych , n a s tęp n ie  suchych , aż do p rzed s taw ic ie li 
flo ry  gó rsk ie j.

T ło g ab lo ty  sk ła d a  się z dw óch  części: schem atycz
nie u ję teg o  pejzażu , a  pod n im  p ro filow anego  p rz e 
k ro ju  g leby . Z lew e j s tro n y  g ab lo ty  p rzed s taw io n y  
jes t p rz e k ró j n a tu ra ln e g o  zb io rn ika  w odnego, a z p r a 

Ryc. 2. G ab lo ta  p an o ram iczn o -flo ry s ty czn a . Fot. F. P a 
w ęsk i

w ej p rz e k ró j te re n u  górsk iego  o sk a lis ty m  podłożu. 
Na lin ii dzie lącej pe jzaż  od p rzek ro ju  g leby um ie
szczone są ro ś liny  w sposób p o d an y  na zdjęciu.

Tego ro d za ju  u jęc ie  zagadn ien ia  rozszerza w dużym  
zakresie  kom pleksow ość p rzed s taw ian y ch  zjaw isk .

Duży w pływ  m a tu  rów nież  odpow iednie  um ieszczenie 
ek sp o n a tó w  na tle  k ra jo b ra z u  w  b arw n ą , e ste tyczną  
całość, p rzy c iąg a jącą  w zrok  zw iedzającego.

E kspozycja  ta k a  n a s tra ja  zaaw ansow anego  w idza do 
w nik liw szego  u s to su n k o w an ia  się do sw oich w izu a l
nych w rażeń , a w  sensie  d y d ak tycznym  u ła tw ia  ob
jęcie i z rozum ien ie  zagadn ień , pom aga stu d iu jący m  
zobaczyć głębsze pow iązan ia  w  zak res ie  socjologii ro 

Ryc. 3. F ra g m e n t gab lo ty . Fot. F. P aw ęsk i
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ślin  i w p ły w u  czynn ików  zew n ętrzn y ch , jak  s to su n k i 
w odne, g lebow e itp . na  k sz ta łto w an ie  się św ia ta  ro 
ślinnego , w idza  zaś m n ie j zaaw an so w an eg o  zachęca  do 
b liższego zapoznan ia  się z p rz e d s ta w io n ą  te m a ty k ą .

W podobny  sposób m ożna u jm o w ać  ca ły  szereg  in 
nych zag ad n ień  z z a k re su  różnych  d y scy p lin  p rz y ro d 
n iczych, ja k  ro ln ic tw o , leśn ic tw o , geo g ra fia  i ekologia 
roślin , w p ływ  k lim a tu  lu b  szkodn ików  na  zag ad n ien ia  
m e lio racy jn e , g leboznaw cze itd . w szystko  w  p o w iąza 
n iu  z f lo ry s ty k ą .

N ależy ró w n ież  p o d k reś lić , iż jak k o lw iek  g ab lo ty  
tego  ty p u  są dość duże, to  w  p o ró w n a n iu  z ek sp o n o 
w an iem  a rk u s z y  z ie ln ikow ych  m etoda  ta  p o zw a la  na  
p rzed s taw ien ie  ś red n io  cz te ry  ra z y  w ięk sze j liczby 
okazów  ro ś lin n y ch  na  te j  sam e j p rzes trzen i.

P o zo sta je  do om ów ien ia  te c h n ik a  w y k o n an ia  g a 
bloty . P ra c ę  na leży  zacząć od u s ta le n ia  tre śc i, ja k ą  m a 
p rz e d s ta w ia ć  gab lo ta  i spo rządzen ia  d o k ła d n e j lis ty  
ro ś lin , k tó re  m am y  zebrać.

Z b ie ra ją c  ro ś lin y  po żąd an e  je s t w y b ie ra ć  okazy
0 w ie lkośc i c h a ra k te ry s ty c z n e j, jed n ak  n ie  za duże; je 
śli to  b ędą  fo rm y  rozgałęz ione  k rzaczas to , to  n ie  za 
gęste . N ie na leży  zapom inać, że w szy stk o  m u s i być 
w kom p o n o w an e  w  jed n ą  zh a rm o n izo w an ą  całość. P rzy  
u k ła d a n iu  ro ś lin  do  su szen ia  n ie  m ożna ich  z a ła m y 
w ać, ta k , jak  to  czyni się  n a  a rk u sz a c h  zie ln ikow ych , 
a uży te  do tego  ce lu  a rk u sze  b ib u ły  i teczk i z ie ln i
kow e po w in n y  być  odpow iedn io  duże.

W sk azan e  je s t jeszcze p rzed  zasuszen iem  ro ś lin  od 
no to w ać  sobie a k w a re lą  ich n a tu ra ln e  b a rw y . P o  w y 
suszen iu  i e w e n tu a ln y m  o d b a rw ie n iu  ro ś lin  n a leż y  je 
pom alow ać , gdyż w  p rzec iw n y m  raz ie  b a rd zo  szybko 
p ło w ie ją  i c a ła  g ab lo ta  tr a c i  w a rto ść  d y d ak ty cz n ą
1 e s te ty czn ą . W ysuszone ro ś lin y  m a lu je  się a r ty s ty c z 
nym i fa rb a m i o le jnym i. J e s t  to  p ra c a  b a rd zo  p re c y 
zy jn a  i m u s i być w y k o n an a  z w ie lk ą  p ieczo łow itością . 
W yk o n u jący  ją  m usi znać n ie  ty lk o  p o d staw o w e  za 
sad y  kom pozycji i techno log ii m a la rsk ie j, a le  i być 
dob rym  i sp ostrzegaw czym  flo ry stą .

A by  u n ik n ą ć  n ie n a tu ra ln e g o  d la  ro ś lin  p o ły sk u  fa rb  
o le jn y ch  s to su jem y  z a m ia s t o le ju  w osk  rozpuszczony  
w te rp e n ty n ie . P o n iew aż  ro ś lin y  b ędą  ek sp o n o w an e  
w  w a ru n k a c h  sz tucznych  i często  p rzy  sz tu czn y m  św ie 
tle , m u s im y  odpow iedn io  do b ie rać  k o lo ry  w  pew n y m  
s to p n iu  p rz e ja sk ra w ia ją c  je, ty m  b a rd z ie j, że tk a n k a  
ro ś lin n a  w ch łan ia  część fa rb y . N ie na leży  tu  je d n a k  
w p ad ać  w  p rzesad ę , szczególnie w y strzeg ać  się n ie 
n a tu ra ln e j  z ie len i. M alu jąc  liśc ie  n ie n a leż y  u trz y m y 
w ać ich  w  jed n y m  tonie, p rz y  m a lo w an iu  łodyg trz e b a

p a m ię ta ć  o s in aw y ch , lu b  czerw onaw ych  n ab ieg n ię - 
c iach .

T ło  n a jle p ie j m a lo w ać  tem p e ram i, tr a k tu ją c  pejzaż  
sch em aty czn ie  lu b  p o d a ją c  go w  b a rw a c h  paste low ych , 
zaw sze s to su jąc  up roszczen ia . N iedopuszczalne  jes t 
m a la rs tw o  n a tu ra lis ty c z n e , boga te  w  szczegóły, gdyż 
n a  ta k im  tle  g in ą  rośliny . P rzek ró j p rzez  g lebę  — n a 
leży  p rzed s taw ić  w  sposób  racze j up roszczony , to jes t 
n ie  d aw ać  zby t d o k ład n y ch  p ro filó w  g lebow ych, ch y b a  
że są one zasadn iczym  zagadn ien iem .

C iek aw e e fe k ty  o trzy m u je  się syp iąc n a  w a rs tw ę  
k le ju  sp ro szk o w an e  g a tu n k i g leby  lu b  p iask u . P rz e 
k ró j p rzez  sk a ły  n a jle p ie j w y g ląd a  w y k o n an y  z g ip su  
w  p o s tac i p ła sk o rzeźb y  i p rzy p ró szo n y  za pom ocą a p a 
r a tu  na try sk o w eg o .

R ośliny  p rz y b ija  się  do tła  w  p a ru  m ie jscach  szp il
kam i, k tó re  n a s tę p n ie  n a leż y  u c iąć  tu ż  p rzy  roślin ie . 
P rz y  k a ż d e j ro ś lin ie  p o w in ien  być um ieszczony  z ie
lo n k aw y  (aby  n ie  ra z ił b ia ło śc ią  i n ie w y b ija ł się na 
p ie rw szy  p lan ) p a ro m ilim e tro w y  k w a d ra c ik  b ry s to lu  
z n u m e ra m i ro ś lin . S p is ro ś lin  zgodny z n u m e ra c ją  
p o w in ien  być ta k  o p raco w an y , ab y  w idz  m ógł tr z y 
m a jąc  go w  rę k u  ła tw o  o rien to w ać  się w  ek sp o n o w a
nych  ro ś lin ach .

D la o ch ro n y  p rzed  w pływ em  czynn ików  zew n ę trz 
nych  o raz  d la  w yk o ń czen ia  ca łośc i pod  w zględem  w y 
g lą d u  este tycznego , g a b lo ty  p o w in n y  być oszklone. G a 
b lo ty  ta k ie  m ogą ro zc iągnąć  się na  ca łe  ściany, m ogą 
np. jeśli p rz e d s ta w ia ją  f ra g m e n t la su  zaw ie rać  p rz e 
k ro jo n e  p n ie  d rzew ne, m ogą też  g łów ny  n ac isk  k ła ść  
na p ro filo w an e  p rz e k ro je  g leb y  z sy s tem em  ko rzen io 
w ym . U zu p ełn ien iem  śro d o w isk a  m ogą być c h a ra k te 
ry s ty czn e  ow ady  siedzące na  k w ia tac h , że ru jące  na 
liśc iach  itd . G ab lo ty  teg o  ro d z a ju  w y m a g a ją  silnego  
o św ie tlen ia , nie z an ad to  ukośnego.

W yżej o p isana  g ab lo ta  z p rzek ro jem  łą k i n a tu ra ln e j  
e k sp o n o w an a  b y ła  w  ub. r. n a  W iosennych  T arg ach  
P o zn ań sk ich  d la  z e b ra n ia  op in ii o je j p rzy d a tn o śc i do 
ce lów  d y d ak ty cz n o -m u zea ln y ch , a sam a  m eto d a  zgło
szona zo sta ła  p rzez  U czelnię jako  p raco w n iczy  w zór 
u ży tk o w y  do U rzędu  P a ten to w eg o . O pis je j w y k o n an ia  
p o d a łem  d la  ce lów  d y sk u sy jn y ch , u w aża jąc  jednocze
śn ie , iż z a s trzeżen ia  p a te n to w e  m ogą do tyczyć jedyn ie  
se ry jn e j p ro d u k c ji, a  n ie  sp o rząd zan ia  po jedynczych  
g ab lo t d la  w ew n ę trzn eg o  u ży tku , szkół lu b  m uzeów  
z tego  też  w zg lęd u  p ro szę  o lis to w n e  sk o n tak to w an ie  
się  ze m n ą  w szy stk ich , k tó rz y  by  p ra g n ę li d o d a tk o 
w ych  w y ja śn ie ń , lu b  chc ie li b y  podzielić  się sw oim i 
u w ag am i, za k tó re  b ęd ę  b a rd zo  w dzięczny.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I

LO T K O SM IC Z N Y  Z C Z Ł O W IE K IE M

W d n iu  12 k w ie tn ia  b r . c a ły  św ia t zo s ta ł p o ruszony  
w iadom ośc ią  o w p ro w ad zen iu  n a  o rb itę  s ta tk u  k o s
m icznego  z człow iek iem  n a  pok ładzie . L o tu  tego  do
k o n an o  w  Z w iązk u  R ad z ieck im  n a  s ta tk u -s p u tn ik u  
„W ostok”. P ilo te m -k o sm o n a u tą  b y ł m a jo r  J u r i j  A le 
k sie  jew icz G a g a r i n .  M asa  kosm icznego  s ta tk u  z p i 
lo tem  w ynosiła  4725 kg bez o s ta tn ieg o  cz ło n u  ra k ie ty  
nośne j. W  czasie  sw ego lo tu  n a d  A m ery k ą  i A fry k ą  
k o sm o n au ta  G a g a rin , z k tó ry m  u trz y m y w a n a  b y ła  
d w u s tro n n a  łączność rad io w a , p rz e s ła ł depesze  o p o 

m y ś ln y m  p rzeb ieg u  lo tu . O k res  lo tu  dokoła Z iem i w y 
n o sił 89 m in u t. M in im aln e  odchy len ie  od p o w ierzch n i 
Z iem i (perigeum ) w ynosiło  175 km , m ak sy m a ln e  (apo
geum ) — 302 km .

O godz. 1 0 55 c zasu  m osk iew sk iego  rad z ieck i s ta te k  
k osm iczny  „W ostok” ląd o w ał pom yśln ie . B ezpośredn io  
p o  n a d a n iu  k o m u n ik a tu  rad iow ego  o u d a ły m  locie k o s
m icznym  z ud z ia łem  człow ieka T o w arzy stw o  P rz y ro d 
n ik ó w  im . K o p e rn ik a  p rzes ła ło  na  ręce  m a jo ra  G ag a 
r in a  te le g ra m  g ra tu la c y jn y , p o d k re ś la ją cy , że jego  lo t 
s tan o w i p o czą tek  n ow ej e ry  w  b ad an ia ch  kosm icznych.
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Dzięcioł czarny (Dryocopus martius L.) 
i gołąb siniak (Columba oenas L.)

D zięcioł c z a rn y  (D ryocopus m a r tiu s  L.) na leży  do 
p ta k ó w  s to su n k o w o  rzad k ich . W ojew ództw o Szczeciń
sk ie  m ożna zaliczyć do obszaru , w  k tó ry m  je s t b a rd z ie j 
rozpow szechniony . U lub ionym  m ie jscem  jego w y s tę 
p o w an ia  są  p rzed e  w szy s tk im  w iększe kom pleksy  
leśne  a  szczególnie la sy  bukow e i m ieszane. N ajlicz 
n ie j w y s tęp u je  w  K n ie ji B ukow ej, B ie lin k u , K a rs i-  
borzu, S tepn icy , P uszczy  W k rz a ń sk ie j o raz  częściowo 
n a  W yspie  W olin ie. R zad z ie j sp o ty k a  się dzięcioła 
czarnego  w  Puszczy  G o len iow sk ie j o raz  w  pow ia tach  
m y ślib o rsk im  i choszczeńsk im . W  okresie  w iosennym  
w  m ie jscach  licznego  w y stęp o w an ia  tego  p ta k a  m ożna 
usłyszeć co p ew ien  czas m e lo d y jn e  i donośne „ r ju r ju -  
r j u r ju ” .

Ryc. 1. D ziup le  dzięc io ła  czarnego . Fot. J. N oskiew icz

O bserw ac je  nad  dzięcio łem  cza rn y m  i go łęb iem  si
n iak iem  (C olum ba oenas L.) w  w oj. Szczecińsk im  p ro 
w adzono  na  obszarze  2 h a  w  o b ręb ie  P uszczy  W k rzań 
sk ie j, gdzie do m in u je  b u k  i sosna; jak o  dom ieszka 
w y s tęp u ją  w ierzby , brzozy, o lsza cza rn a  i św ierk . 
O b szar te n  b y ł za jm o w an y  p rzez  je d n ą  p a rę  dzięcioła 
czarnego . L iczba  p o n ad  20 dziup li św iadczy  o tym , że 
p a ra  ta  gn ieźdz iła  się tu  już od k ilk u  la t.

Jak o  n a jb a rd z ie j in te re su ją c e  spostrzeżen ie  m ożna 
uw ażać  budzen ie  się in s ty n k tu  b u dow y  gn iazda  
u  sam ca ju ż  w  m iesiącu  styczn iu . W  ciep łe  i słoneczne 
d n i po  w y b ra n iu  odpow iedn iego  drzew a, sam iec p rz y 
s tę p u je  do  budow y dziup li. P ra c y  sw ej n ig d y  n ie  k o ń 
czy, p rze ry w a  ją  w  po łow ie i już p ó źn ie j do n ie j nie 
w raca . W ciągu  jed n e j zim y, zależn ie  od te m p e ra tu ry ,

Ryc. 2. 10-dniow e p isk lę ta  dzięcioła czarnego . Fot. 
J. N oskiew icz

dzięcioł cza rn y  w ykuw a 2 —4 tak ich  „p ró b n y ch ” d z iu 
pli.

D ziuple lęgow e zaczyna budow ać dopiero  w  końcu 
m arca  lu b  n a  p o czą tku  k w ie tn ia  na  w ysokości 4— 8  m. 
„B u d u jąc” dziuplę, dzięcioł czarny  w y k azu je  sp ec ja ln e  
upodoban ie  do buka, p rzy  ty m  do d rzew , w  k tó ry ch  
gnieździł się w  la ta c h  poprzedn ich . C zasem  odległość 
o tw o ru  now ej k u te j  d z iup li od s ta re j  byw a n ie w y s ta r
cza jąca  i w te d y  now a łączy  się z d z iup lą  położoną n i
żej. W tedy dzięcioł k u je  now ą nad  n ią  lu b  p rzenosi się 
na  inne  drzew o. W 1959 r. jedna  p a ra  dzięciołów  w y 
k u ła  4  dziup le  jed n ą  nad  d rugą , k tó re  łączy ły  się ze 
sobą tw o rząc  jeden  „kom in” (ryc. 1). P o  n ieudanych  
p róbach  p rzen io sły  się  na  inne  d rzew o  i zagnieździły  
się.

S k ład an ie  ja j p rzy p ad a  na począ tek  k w ie tn ia , tak , 
że w  p ie rw szym  ty g o d n iu  m aja  zn a jd o w an o  p isk lę ta  
ju ż  p o k ry te  p a łkam i. M łode dzięc io ły  czarne  n ie  z a 
chow yw ały  się ta k  h a ła ś liw ie  ja k  p isk lę ta  in n y ch  dzię
ciołów . N ajczęśc ie j w y d aw a ły  głos w  czasie, gdy  o trzy 
m yw ały  p o k a rm  od rodziców . Z an iepoko jone odzyw ały  
się odm iennie , p rzy p o m in a jąc  buczen ie  trzm ie li. P rzy  
końcu  m a ja  p isk lę ta  są  n a  ty le  dorosłe , by m óc p ro 
w adzić  sam odzie lny  try b  życia i po  w ylocie z gn iazda 
ro z la tu ją  się po okolicy.

W obecnym  s tan ie  gospodark i le śn e j n iek tó re  p tak i 
o dczuw ają  b ra k  dziup li, to  też s ta ją  się  co raz  rzadsze. 
Do ta k ic h  w łaśn ie  należy  go łąb  s in iak . W ycinan ie  s ta 
ry ch  drzew , n ied o s ta teczn a  ilość rozw ieszanych  dom - 
ków  lęgow ych  zm usza tego  p ta k a  do opuszczania  w ielu  
okolic. P raw d z iw y m  sp rzym ierzeńcem  s in iak a  je s t dz ię
cioł czarn y , k tó ry  p rzez  w y k u w an ie  dziup li um ożliw ia 
m u  gniazdow an ie , ty m  ba rd z ie j, że go łąb  ten  n ie  jes t 
w y b red n y  w  w yborze dziup li. Z a jm u je  tak ie , k tó re  
m a ją  po w ięce j o tw orów , ja k  rów n ież  n iew ykończone 
przez  dzięcio ła o raz  w szystk ie  dziup le  po w sta łe  z in 
nych p rzyczyn . P ie rw sze  p a ry  go łęb ia  s in iak a  na  ob
szarze w zię tym  pod  o b serw ac ję  no tow ano  w  połow ie 
m arca . S am ce odbyw ały  lo ty  tokow e, k tó ry m  to w a 
rzyszy ło  p rzeciąg łe  g ru ch an ie  „h u u u u , h u u u , h u  h u ”. 
T e raz  zaczęły  się b ó jk i o dziuple. K ażda p a ra  b ro n iła  
sw o je j d z iup li p rzed  innym i p a ram i. W alk i te  n ie  om i
ja ły  też  dzięc io ła  czarnego , k tó rem u  to  gołębie chc ia ły  
odebrać  jego dziup lę . C hociaż w szystk ie  p a ry  s in iak a  
p rzy s tęp o w ały  w  jednym  czasie do gn iazdow an ia , to  
jed n ak  ścisłego  te rm in u  sk ład an ia  ja j  nie m ożna u s ta 
lić. W skazu je  na to  p rzep row adzona k o n tro la  23 gniazd

21*
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w et se te k  egzem plarzy . Spłoszone m oty le  p o d ry w a ją  
się  w  p o w ie trze , ab y  za ch w ilę  pow rócić  n a  d aw ne  
m ie jsce . T a  og rom na  ilość m o ty li o żyw ym  zab a rw ie - 
n n iu  d a je  n ieza p o m n ian y  w idok . M oty le  te  w y s tę p u ją  
w  d o lin ie  w  lecie  do końca w rześn ia , a poza do liną  
są  ra c z e j rzad k ie .

Ryc. 1. C allim orpha  ą u a d rip u n c ta r ia  Pd .

Ryc. 3. M łody go łąb  s in ia k  p rzy  dziup li. Fot. J. N o- 
sk iew icz

w d n iu  2. V. 1959 r. S tw ierd zo n o  w tedy , że w 6  d z iu 
p lach  zn a jd o w a ło  się po 2 ja ja , w  13 b y ły  p isk lę ta  
9 -dn iow e a w  4 dz iup lach  p isk lę ta  12-dniow e. P rz y  d r u 
g ie j k o n tro li w  d n iu  14. V. s ta n  gn iazd  p rz e d s ta w ia ł 
się n a s tęp u jąco : 8  d z iup li by ło  p u sty ch , w  1 1  zn a jd o 
w a ły  się  p isk lę ta  12-dniow e a w  4 p isk lę ta  3 -dn iow e, 
n a to m ia s t w  d z iup li opuszczonej p rzez  m łode dzięc io ły  
cza rn e  z n a jd o w a ły  się 2  ja ja  go łęb ia  s in iak a .

Z pow yższych  o b se rw ac ji w y n ik a , że go łąb  s in ia k  
p o trzeb u je  około 40 dn i na  w y p ro w ad zen ie  jednego  
lęgu  (budow a g n iazd a , sk ła d a n ie  i w y s iad y w an ie  ja j, 
w y k a rm ia n ie  p isk lą t) , m oże w y p ro w ad z ić  2 —3 lęgów  
w c iąg u  jed n eg o  roku . P rzy toczone  o b se rw ac je  po 
w in n y  zachęcić  do zw rócen ia  u w ag i na  b io log ię  obu  
g a tu n k ó w  p tak ó w , w  ty m  zaś szczególnie n a  zw iązek  
ja k i is tn ie je  w  ich  w spó lnym  w y stęp o w an iu .

J. N osk iew icz

Petaloudes — dolina motyli.

W p ięk n y m , p ag ó rk o w a ty m  te re n ie  p ó łn o cn e j części 
w yspy  R odos leży  do lina  P e ta lo u d es . S w ą  n a z w ę  „d o 
lin a  m o ty li” zaw dzięcza c iek a w em u  z ja w isk u  e n to 
m ologicznem u, ja k ie  w  n ie j w y stęp u je . W sam ej b o 
w iem  d o lin ie  w y s tę p u je  w  ogrom nych  ilo śc iach  m o ty l 
C allim orpha  ą u a d rip u n c ta r ia  Pd ., podczas gd y  oko
lica  d o lin y  je s t ra c z e j w  m o ty le  uboga.

M oty l C a llim orpha  n a leż ący  do rod z in y  n ied żw ie - 
dziów ek (A rc tiid a e )  p o s iad a  p ięk n e , żyw e z a b a rw ie 
nie. P rz e d n ie  sk rzy d ła  k o lo ru  sep ii p rz e c in a ją  żó łte  
p a sy  —  g d y  zaś m o ty l w zb ije  się w  p o w ie trze , u w i
d aczn ia  się cy n o b ro w y  k o lo r  sk rzy d e ł ty ln y c h  z ao p a 
trzo n y ch  w  cza rn e  p lam y .

W  m ia rę , gdy  p o s tę p u je  się w  gó rę  do liny , k tó ra  
s ta je  się w ęższa i b a rd z ie j sk a lis ta , c o ra z  częśc ie j n a  
śc ian ach  sk a ln y ch  p o ros łych  w rzosem  sp o ty k a  się  
g ru p y  m o ty li C allim orpha  złożone z d z ies ią tk ó w  a n a -

Ryc. 2 . M oty le  C a llim orpha  ą u a d rip u n c ta r ia  na śc ia 
n ie  sk a ln e j

P rzy czy n a  tego  m asow ego  p o ja w u  n ie  je s t d o tąd  
w y ja śn io n a . P rzy p u szczen ie , że w y stęp o w an ie  m oty la  
zw iązan e  je s t z ro sn ący m  obficie  w  d o lin ie  p la tan em  
w sch o d n im  (P la ta n u s orien ta lis), k tó ry  m oże s tan o w ić  
p o ży w ien ie  g ąsien ic  je s t ra cze j w ątp liw e .

I. S a m e k

Morfologiczne różnice plemników X i Y

C hrom osom y  p łc iow e zw ane a llo so m am i decy d u ją  
o p łc i o sobn ika . U cz łow ieka k o m ó rk i som atyczne k o 
b ie ty  z a w ie ra ją  dw a chrom osom y X  (fo rm u ła  XX), 
a m ężczyzny  —  je d e n  ch rom osom  X  i to w arzyszący  
m u  ch rom osom  Y (fo rm u ła  XY). P odczas gd y  k ażd e  
ja jo  lu d zk ie  z aw ie ra  je d e n  ch rom osom  X, to  g am ety  
m ęsk ie  są  d w o jak ieg o  ro d za ju , je d n e  z aw ie ra jące  
■chromosom X, a  d ru g ie  Y. Jeże li p le m n ik  Y  zap łodn i 
g am e tę  żeń sk ą  po tom ek  będzie  m ężczyzną.

O d c h w ili s tw ie rd z e n ia  teg o  fa k tu  n a  p o czą tk u  b ie 
żącego  s tu le c ia  do d z is ia j w ie le  w y siłk ó w  w łożono 
a b y  w y o d ręb n ić  p le m n ik i X  od Y i tą  d rogą  m óc k ie 
ro w a ć  p o w s ta n ie m  p łc i. N a p rz e s trz e n i o s ta tn ich  
30 l a t  z as to so w an o  do  tego  ce lu  tro ja k ie g o  ro d za ju  
m etody.
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V. N. S h r e d e r  w  1932 r. u trzy m y w ał, że p lem 
n ik i k ró lik a  są  e lek try czn ie  n a ład o w an e  n a  sw oich 
p o w ierzchn iach , w  zw iązk u  z czym  jed en  ty p  p o sia 
d a jąc  d o d a tn i ła d u n e k  m ig ru je  w  k ie ru n k u  u jem nego  
po la  e lek trycznego , podczas gdy  d ru g i ty p  p lem n ików  
u jem n ie  n a ład o w an y ch  m ig ru je  do  dodatn iego  pola. 
N ie ta k  daw no , bo jeszcze w  1957 r . do teg o  sam ego 
stw ie rd zen ia  doszedł in n y  b ad acz  jed n ak że  n ie 
zad ługo  d w a j in n i uczen i p o w tó rzy li te  dośw iadczenia  
w y k azu jąc , że p rzy  o b o ję tn y m  pH  w szystk ie  p lem n ik i 
są  u jem n ie  n a ład o w an e  i n ie  m a  m ow y o jak im k o l
w iek  z ró żn icow an iu  p lem n ik ó w  p o siad a jący ch  c h ro 
m osom  X  czy Y.

Hyc. 1. W k o n tra śc ie  fazow ym  w ysuszone i n ie b a r-  
w ione g łów ki dw óch ty p ó w  p lem n ik ó w  u k a z u ją  różne 
rozm ieszczenie m a te r ia łu  chrom osom ow ego. G łów ki 
oddzielono m echan iczn ie  od ogonków  p lem n ików  (wg 

L. B. S h e ttle s ’a)

D ruga  m etoda  w y izo low an ia  p lem n ików  o p a rta  była 
na  za łożeniu , że is tn ie je  różn ica  w  m asie  m iędzy  p lem 
n ik am i X  i Y. P . E. L i n d a h l  (1956 i 1958) w iru jąc  
n asien ie  b y k a  u zy sk a ł początkow o pozy tyw ne w ynik i, 
lecz późn ie j okazało  się, że c ię ż a r  g a tu n k o w y  poszcze
gólnych typów  p lem n ik ó w  za leża ł od sto p n ia  ich d o j
rzałości.

W reszcie trzec ia  m etoda z różn icow an ia  p lem ników , 
sto sow ana  od d aw n a , o p a r ta  b y ła  na  założeniu , że p o 
w in n a  is tn ieć  różn ica  w  k sz ta łc ie  i w y m ia rach  obu  ty -  
pów .Pod m ik ro sk o p em  św ie tln y m  w y k o n an o  w iele  po 
m ia ró w  p lem n ik ó w  ssaków , jed n ak że  nie znaleziono  żad 
nych  różn ic . O sta tn io  L. B. S h e t t l e s  zb ad a ł w  m i
k ro skop ie  z k o n tra s te m  fazow ym  cienk ie , w ysuszone 
i n ie  b a rw io n e  rozm azy  n a s ien ia  u p onad  d w u stu  m ęż
czyzn. W yróżn ia  on dw a ty p y  p lem n ików , odm ienne 
k sz ta łtem , w ie lkośc ią  g łów ki i je j budow ą. Jed n e  
p lem n ik i p o s iad a ły  m a łą  g łów kę z c e n tra ln ie  um iesz
czoną o k rąg łą  m asą , podczas gd y  d rug ie  m ia ły  dużą 
głów kę z w y d łu żo n ą  m asą  środkow ą. U m ieszczona w e
w n ą trz  g łów ki p lem n ik ó w  m asa  je s t g łów ną  częścią 
m a te r ia łu  jąd row ego . W m ały ch  p lem n ik ach  m a te r ia ł 
jąd ro w y  b y ł rozm ieszczony  k o n cen try czn ie  podczas gdy 
w  dużych g łów kach  m a te r ia ł te n  m ia ł e lip tyczny  k sz ta łt, 
p rzy  czym  b y ł m n ie j zagęszczony i m ożna b y ło  zaob
serw ow ać  w ięce j szczegółów . I ta k  np . w  je d n e j dużej 
głów ce p lem n ik a , n ieza leżn ie  od sieb ie  trz e j o b se rw a
to rzy  n a liczy li 18 oddzie lnych  chrom osom ów , w  innych  
naliczono  ich  23. P le m n ik i w y k azy w ały  zaw sze dw a 
w y raźn e  ty p y  m orfo log iczne  w  rozm azach  m ok ry ch  
ja k  i p o  w y su szen iu . W  ce lu  dok ładnego  p o tw ie rd ze 
n ia  w idz ianych  obrazów , p re p a ra ty  zb ad an e  w  m ik ro 
skopie z k o n tra s te m  fazow ym  p o d d aw an o  p ró b ie  F eu l- 
gena, k tó ra  p o tw ie rd z iła , że w  m iejszym  i ok rąg łym  
ty p ie  p lem n ik ó w  m a te r ia ł  ch rom osom ow y je s t k o n cen 
try czn ie  u łożony, a o w a ln ie  u  w iększych  w yd łużonych  
p lem n ik ó w  (ryc. 1 ).

N a p o d staw ie  w iedzy  o zach o w an iu  się  allosom ów  
w  czasie m e ta fa z y  I-g o  i I i - g o  rz ę d u  sp e rm ato cy - 
tów  b ad acz  te n  p rzypuszcza , że p lem n ik i o m n ie jszych  
i ok rąg ły ch  g łów kach  z a w ie ra ją  Y, a w iększe X  c h ro 
m osom y.

N iezw ykłe do n ies ien ia  a m e ry k ań sk ieg o  b ad acza  w y 
w o ła ły  szereg  g łosów  k ry ty czn y ch  w śró d  w y b itn y ch  
biologów. M iędzy innym i w y su w an o  zarzu ty , czy

m ożna m ów ić o w idzen iu  oddzie lnych  chrom osom ów  
w  d o jrza ły m  p lem n ik u  i czy w  ogóle środkow a m asa 
p lem n ik a  n ie  je s t czasem  op tycznym  a r te fa k te m . 
W zw iązku  z tym  około 25 różnych  kom p e ten tn y ch  
o b se rw a to ró w  p rzeg ląda ło  p re p a ra ty  S h e ttle sa  w idząc 
w yraźn ie  dw a ro d za je  p lem n ików , a dw óch innych  
w y b itn y ch  cy togene tyków  po tw ierd z iło  już jego  b a 
dania .

Czy rzeczyw iście  u d a ło  się w yróżn ić  p lem n ik i X  
i Y pokaże w  p rzyszłości po tom stw o , o ile uda się 
oddzielić oba typy  p lem n ików  od siebie.

A. D z i ę c z k o w s k i

Warunki pojawienia się życia na Ziemi

N ajs ta rszy m  do tąd  zachow anym  śladem  życia na 
ziem i je s t zw ęglony, lecz n iew ą tp liw ie  au ten ty czn y  
okaz C oryc ium  znaleziony  w  sk a le  p ię tra  B o thn ien  
w  a rch a ik u m , a pochodzący sp rzed  m n ie j w ięce j m i
lia rd a  i 100 m ilionów  la t. G dyby  n ie  okoliczność, że 
sk a ły  p re k a m b ry jsk ie  u leg ły  siln y m  procesom  m e ta -  
m orfizac ji, n iew ą tp liw ie  znacznie w ięce j szczątków  
życia zachow ałoby  się było  do naszych  czasów . W  k aż 
dym  raz ie  już w  p rek am b iu m  w y stępow ały  n iek tó re  
sinice, jak  znalezione przez  T e r m i e f a  C ryptozoon  
i C ollenia, ta k  iż n ie  je s t w yk luczone, że n iek tó re  w a 
p ien ie  do lom ityczne p re k a m b ry jsk ie  p o w sta ły  przy  
w spó łudz ia le  tych  organ izm ów  ro ś lin n y ch . W ynika 
s tąd , że m om ent p o jaw ien ia  się życia  na  nasze j p la 
necie n a s tą p ił nieco  w cześn iej, n iż ty s iąc  sto  m ilionów  
la t  tem u.

A by o k reś lić  z m ożliw ie na jw ięk szy m  p raw d o p o 
d ob ieństw em  w aru n k i, w  jak ich  zaczęły  się odbyw ać 
p ierw sze  p rocesy  b iochem iczne, na leży  w ciągnąć  
w o rb itę  rozw ażań  nasze w iadom ości o p ro cesach  ży 
ciow ych odbyw ających  się obecnie, jak  ró w n ież  roz
w ażyć w szelk ie  m ożliw ości n a tu ry  geologicznej. Z a 
gad n ien ie  to  je s t d o tąd  nie rozs trzy g n ię te , jakko lw iek  
budzi w  o s ta tn ich  czasach  ogrom ne za in te reso w an ie  
w śród  pow ażnych  p rzed s taw ic ie li różnych  gałęz i w ie 
dzy, jak  fizyka , chem ia , geofizyka, geologia, biologia.

D zisiejsze w a ru n k i życia na ziem i da leko  odbiegły 
od tych , jak ie  p an o w ały  w  za ran iu  życia. W iadom o, 
że rozp ię tość  w a ru n k ó w , w  jak ich  po w stan ie  życia 
było m ożliw e, je s t w ielk ie .

O to n iek tó re  z ty ch  p raw dopodobnych , a kon iecz
nych  d la  p o w stan ia  życia w a ru n k ó w :

1. O becność w ody. D zisia j w iększość uczonych  p rz y 
puszcza, że w oda n ie  je s t pochodzen ia  a tm osferycznego  
lecz te llu rycznego . B y ła  ona p ie rw o tn ie  bard zo  uboga 
w  sole. N ie m u sia ły  kon ieczn ie  is tn ieć  w ted y  oceany, 
w y sta rczy  p rzy p u śc ić  is tn ien ie  n iew ie lk ich  m órz.

2. Z aw arto ść  d w u tle n k u  w ęgla w  w odzie. D w u tle 
n ek  w ęg la  by ł rów n ież  pochodzenia  te llu rycznego , 
ja k  się obecn ie  p rzypuszcza.

3. O becność a tm o sfe ry  s iln ie  re d u k c y jn e j, a  więc, 
jak  się p rzypuszcza, z d użą  zaw arto śc ią  m etan u , 
w zględnie , jeś li n ie  by ło  a tm o sfe ry  o tak ich  w ła sn o ś
c iach  red u k cy jn y ch , to  na leży  założyć, że na  d łu g i czas 
p rzed  p o jaw ien iem  się p ie rw sze j kom ó rk i żyw ej m u 
sia ły  ju ż  odbyw ać się p rocesy  fo to syn te tyczne . T en 
d ru g i pog ląd  zn a jd u je  obecnie w ięce j zw olenników .

4. O becność żelaza, jak o  m e ta lu  k a ta liz u ją c e g o  p ro 
cesy  p o w staw an ia  z poszczególnych a tom ów  d rob in  
zdolnych  abso rbow ać  en e rg ię  słoneczną i dokonyw ać 
d alsze j sy n tezy  m a te r i i  o rgan icznej.

5. O becność n iek tó ry ch  in n y ch  p ie rw ia s tk ó w  b io 
rący ch  u d z ia ł w  p ro cesach  sy n tezy  p ie rw o tn e j m a te rii 
o rgan icznej, tak ich  ja k  p o tas , fosfo r, s ia rk a .

6 . N a jo d p o w ied n ie jszy m  m ie jscem  d la  dokonyw an ia  
się tego  ro d za ju  sy n tez  b y ła  p ły tk a  s tre fa  p rzy b rze 
żna  na  g ran icy  ląd ó w  i m órz, p rzed e  W szystkim  
w  u jśc iach  rzecznych , gdzie w sk u te k  p rzy p ły w ó w  i od
p ływ ów  m orza  m u ły  den n e  ra z  w y n u rz a ły  się  z w ody, 
to  znów  b y ły  za lew an e  p rzez  n ią . O p erac ja  słońca 
była ta m  s iln a  i d o sta teczn y  dop ływ  en erg ii słonecz
ne j. N a pod łożu  m u lis ty m  lu b  ila s to -g lin ia s ty m  p ie rw 
sze d ro b in y  m a te rii o rg an iczne j u lega ły  ab so rb c ji 
i u trw a len iu .
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7. T e m p e ra tu ra  z począ tk u  m ogła być p rzez  p ew ien  
czas dosyć w ysoka.

8 . W ym ien ione tu ta j  w a ru n k i, z n ieznacznym i ró ż 
n icam i p a n o w a ły  p raw d o p o d o b n ie  rów nocześn ie  
w  w ie lu  są s ia d u ją c y c h  ze sobą p u n k ta c h  z iem i i k o 
n iecznym  je s t założenie , że n a  p ew ien  czas p rzed  po^ 
jaw ien iem  się p ie rw sze j k o m ó rk i żyw ej te  poszcze
gólne p ie rw o tn e  o śro d k i sy n tezy  o rg an iczn e j rozsze
rz a ły  się i w reszcie  sp o ty k a ły  ze sobą, z lew ały , w sp o 
m ag a jąc  się w za jem n ie  lu b  te ż  w za jem n ie  się  n isz 
czyły . T o s ta d iu m  odpow iada ło  czasow o p o łączen iu  się 
poszczególnych  m órz  w  jed en  ocean , a  roz leg łość  w y 
s tęp o w an ia  pew n y ch  fo rm  życia  w sk azu je  na  to , że 
ocean  te n  is tn ie je  bez p rz e rw y  do d zis ie jszego  dn ia .

A. G ł o w i ń s k a

Instynkt macierzyński u rozgwiazd

U  pew n y ch  g a tu n k ó w  rozgw iazd  (A stero id ea , E ch i-  
n o d erm a ta )  w y s tę p u je  z jaw isk o  o p iek i n a d  p o to m 
stw em , p rzede  w szy stk im  u g a tu n k ó w  z a m ie sz k u ją -

Ryc. 1 . A ster ia s  a n ta rc tica  z m ałym i ro zgw iazdam i na  
ta rc z y  gębow ej

cych o b sza ry  m órz  su b p o la rn y ch . Jed en  z n ich  ja k  np. 
A ste r ia s  a n ta rc tica  n a k ry w a  sw oim  c ia łe m  zn ies io 
ne  ja ja  a w y lęg a ją ce  się  la rw y  p rzy czep ia ją  się za 
pom ocą s ty lik ó w  do  ta rc z y  gębow ej sam icy , k tó ra  je 
nosi aż  do  m o m en tu  p rzeo b rażen ia  w  m łode ro zg w ia 
zdy (ryc. 1). S am ica  z g a tu n k u  A ste r ia s  groen land ica

R yc. 2. A s te r ia s  groend land ica  z la rw a m i w  żo łądku

w k ła d a  la rw y  do żo łądka  (ryc. 2 ), zaś p rz ed s taw ic ie le  
rod z in y  P tera s te r id a e  p o s ia d a ją  p raw d z iw e  k om ory  
lęgow e. N p. P te ra s te r  m ilita r is  M iiłl. p o siad a  na s t ro 
n ie  g rzb ie to w e j w  okres ie  rozm n ażan ia  b ło n ę  ro zp ię tą

R yc. 3. P te ra s te r  m ilita r is  z la rw a m i (j) pod n am io 
tem  lęgow ym . O s-oscu lum

n a  sp e c ja ln y c h  w y ro s tk ach  szk ie le tu . J e s t  to  tzw . „ n a 
m io t lęg o w y ”. P o siad a  on liczne d ro b n e  po ry  i jeden  
c e n tra ln y  duży  o tw ó r „o scu lu m ”. P od  n am io tem  z n a j
d u ją  się począ tk o w o  ja ja  a  po tem  la rw y , k tó re  odży
w ia ją  się w y d z ie lin ą  p ro d u k o w a n ą  p rzez  „p ap u lle ” , 
w y p u k le n ia  ja m y  c ia ła  (ryc. 3).

A. K r z y s z t o f o w i c z

Jonosferyczny samolot rakietowy X-15

P o s tę p  te ch n iczn y  w  dziedzin ie  p o d b o ju  kosm osu 
św ięc i co raz  to  now e tr iu m fy . S ztuczne  z a te lity  Z iem i 
o raz  a u to m a ty c z n e  s ta c je  m ię d z y p la n e ta rn e  w y sy łan e  
n a  w ie le  m ilio n ó w  k ilo m e tró w  w  g łąb  p rze s trzen i 
p rz e k a z u ją  w ie le  cennych  danych  naukow ych . J e d 
n ak że  są  to  ty lk o  p recy zy jn e  a u to m a ty  w y k o n u jące  
sw e  za d a n ia  bez u d z ia łu  za łog i lu d zk ie j, bow iem  
tw ó rc a  ich  cz łow iek  p o zo sta ł jeszcze n a  Z iem i. N ie 
oznacza to  oczyw iście, że człow iek  z rezygnow ał z  lo 
tó w  m ię d z y p la n e ta rn y c h , lecz zan im  w  p rze s trzeń  m ię 
d z y p la n e ta rn ą  zo stan ą  w y s ła n e  p o jazd y  z załogą lu d z 
ką , n a leż y  dokonać  w ie lu  p ró b  i dośw iadczeń . Jed n y m  
ze sposobów  u zy sk iw an ia  cennych  d an y ch  są lo ty  
w  pob liżu  Z iem i w  p rze s trz e n i p rzykosm iczne j, gdzie 
w ie le  p a ra m e tró w  fizycznych  odpow iada w a ru n k o m  
p a n u ją c y m  w  p rz e s trz e n i m ię d z y p la n e ta rn e j. D o ty ch  
w ła śn ie  celów  s łu ży  jo n o sfe ry czn y  sam o lo t rak ie to w y  
X -15, m a ją c y  n a  sw y m  ko n c ie  już k ilk a  u d an y ch  lo 
tó w  dośw iad cza ln y ch . P ro g ra m  p rac  badaw czych  o b e j
m u je  zb ad an ie  w a ru n k ó w  lo tu  w  w ysok ich  w a rs tw a c h  
a tm o sfe ry  z iem sk ie j. R o zw ażan e  b ęd ą  ta k ie  p rob lem y  
ja k  np.: w p ły w  dużych  p ręd k o śc i i w ysok ich  te m p e 
r a t u r  n a  k o n s tru k c ję  sam o lo tu , w y trzy m ało ść  m a te 
r ia łó w  z k tó ry c h  go  zbudow ano , sp raw n o ść  a p a ra tu ry  
k o n tro ln o -p o m ia ro w e j, a  ta k ż e  p ro b lem  k o n tro li n ad  
lo te m  sam o lo tu , łączności z n im  o raz  bezp ieczny  po 
w ró t jego  n a  Z iem ię. Z o stan ą  ró w n ież  uw zg lędn ione 
b a d a n ia  n a tu ry  b io log iczno -m edycznej np. d ośw iadcze
n ia  do tyczące  re a k c ji cz łow ieka  n a  s ta n y  n iew ażkości 
o ra z  w p ły w  p rzy sp ieszeń  d o d a tn ich  i u jem n y ch , w y 
p ró b o w an ie  u rząd zeń  b io k lim a ty zacy jn y ch  i o ch ro n 
ny ch , o raz  psycho fiz jo log iczne  a sp e k ty  lo tu  człow ieka 
w  p rze s trzen i.

Jo n o s fe ry czn y  sam o lo t ra k ie to w y  X -15 zo sta ł zb u 
d o w an y  z ko ń cem  1958 r. p rzez  firm ę  N o rth  A m er ica n  
A v ia t io n  Inc. i  s ta n o w i obecn ie  je d n ą  z n a jlep szy ch  
tego  ro d z a ju  m aszy n  dośw iad cza ln y ch . K o n s tru k cy jn ie  
je s t  to  ro zw iązan ie  p o śred n ie  m iędzy  p ła to w cem  u ży 
w an y m  do lo tów  w  o b ręb ie  a tm o sfe ry  a poc isk iem  r a 
k ie to w y m  la ta ją c y m  poza je j zasięg iem . X-15 jes t 
g łó w n ie  zb u d o w an y  z ty ta n u  i s ta l i  n ie rd zew n e j, 
a  ta k ż e  a lu m in iu m , b e ry lu , ch ro m u  i n ik lu . K sz ta łtem  
p rzy p o m in a  poc isk  ra k ie to w y , je s t sm u k ły  i lśn iący , 
b a rw y  c z a rn e j z  b ia ły m i zn ak am i fab ry czn y m i i roz
poznaw czym i zn ak am i lo tn ic tw a  U SA , o id ea ln ie  g ła d 
k ie  p o w ie rzch n i pow leczone j w a rs tw ą  odpo rnego  na  
w y so k ą  te m p e ra tu rę  tw o rzy w a  silikonow ego. S iln ik  
ra k ie to w y  um ożliw i m u  lo t w  górne  s iln ie  rozrzedzone 
w a rs tw y  a tm o sfe ry , zaś p ła ty  nośne , s te ro w an ie  i lo t 
ślizgow y p rzy  ląd o w an iu . S te ro w a n ie  w  jonosferze 
u ła tw ia ją  d o d a tk o w e  siln iczk i o d rzu tow e um ieszczone 
n a  k ońcach  sk rzy d e ł o raz  w  dziobow ej części m aszyny .



I l ia .  K R Y SZ T A Ł Y  S O L I K A M IE N N E J z G ro ty  K ry sz ta ło w e j w  W ieliczce
Fot. A. D ługosz

IH b . K R Y SZ T A Ł Y  S O L I K A M IE N N E J z G ro ty  K ry sz ta ło w e j w  W ieliczce
Fot. A . D ługosz





151

C iąg m ak sy m a ln y  s iln ik a  w y n o si 27 000 kG , w aga s a 
m olo tu  w raz  z p a liw e m  15 ton , d ługość k a d łu b a  15 m, 
w ysokość 4 m , a  rozp ię tość  sk rzy d e ł ty lk o  6,7 m , co 
ch a ra k te ry z u je  sam o lo ty  o b a rd zo  dużych  p rędkośc iach . 
N apęd  s iln ik a  rak ie to w eg o  s ta n o w i p ły n n y  tle n  i bez
w odny  am on iak , k tó re  zo s ta ją  sp a lan e  w  czasie p ie rw 
szych 90 sek u n d  lo tu . S ta r t  X -15 odbyw a się p rzy  
pom ocy bom bow ca o d rzu tow ego  B-52, k tó ry  w ynosi 
go na w ysokość ok. 12 km . N a te j  w ysokości po od
czep ien iu  się od sam o lo tu -m a tk i zosta je  u ruchom iony  
s iln ik  sam o lo tu  jonosferycznego  X -15, k tó ry  rozpo
czyna te ra z  sw ój lo t sam odzie lny . Z ałożen ia  techn iczne  
p rzy jm u ją , że w  o s ta teczn y ch  p ró b ach  X -15 osiągnie 
w ysokość ok. 200 k m  p rzy  szybkości 6  400 km /godz.

P ie rw szy  lo t sam o lo tu  X -15 podw ieszonego pod 
sk rzy d łam i sa m o lo tu -m a tk i n a s tą p ił w  d n iu  10. III. 
1959 r., zaś p ie rw szy  jego sam odzie lny , lecz  bezn ap ę- 
dow y lo t o d b y ł się d n ia  8 . V I. 1959 r. E k sp e ry m en t ten

A K W A R I U M  I

Kózka (Cobitis taenia L.)

K ózka je s t ry b k ą  m a ło  z n a n ą  a p rzecież  bardzo  
ła d n ą  i o ry g in a ln ą . N ależy  do  rodz iny  p isko rzow a ty ch ' 
(C obitidae). N a p ie rw szy  rz u t oka w y g lądem  i r u 
c h a m i b a rd z ie j p rzy p o m in a  jaszczu rk ę  n iż  rybę . C iało 
m a siln ie  w yd łużone, z boków  śc ieśn ione, p o k ry te  
d ro b n ą  łu sk ą . G łow a je s t naga , pyszczek  sk ie ro w an y  
k u  dołow i i  o p a trzo n y  sześc iom a w ąsik am i. D ługość 
c ia ła  dochodzi do  10 cm . N a  żó łtaw y m  lu b  b ia ław y m  
tle  b iegną  szereg i b ru n a tn y c h  p lam , k tó re  n a  bokach  
c ia ła  z lew a ją  się  w  po d łu żn e  p asy . Ż y je  w  w odach  
E u ropy  i A zji od P o rtu g a li i  aż  po  L enę  n a  S yberii. 
Z am ieszk u je  w ody  sto jące  i p ły n ące , k tó re  m a ją  dno 
p iaszczyste  lu b  m u lis te . J e s t  p o spo lita , a le n igdy  n ie  
w y s tęp u je  w  duże j ilości.

Ż yw i się d ro b n y m i zw ie rzę tam i dennym i, ja k  sk ą - 
poszczety, la rw y  ochotek . P odobn ie  jak  ca ła  rodzina

K ózka (C obitis taen ia). F o t. M. C hvo jka

C obitidae  kó zk a  m a zdolność o d d y ch an ia  je litem , cho
ciaż  u  n ie j ta  w łaśc iw ość  je s t n a js ła b ie j w y k sz ta ł
cona. P o lega  to  n a  ty m , że p o ły k a  pow ie trze , k tó re  
p rzechodzi p rzez  je lito . Ś luzów ka je lita  p o b ie ra  w tedy  
z n iego  tle n  a  zuży te  p o w ie trze  w y d o sta je  się przez 
odbyt. T en  d o d a tk o w y  sposób  o d d y ch an ia  u ła tw ia  
ry b ce  życie n a  m u lis ty m  dnie , gdzie  je s t m a ło  tlenu .

K ózka p ły w a  słabo , p rzew ażn ie  siedzi zag rzebana  
w  p ia sk u  aż  po  sk rze la , p rz y b ie ra ją c  dzięk i g ię tkośc i 
c ia ła  różne pozycje . P o tr a f i  np . w y g iąć  ciało  w  k sz ta łt  
U  ta k , że z p ia sk u  w y s ta je  g łow a i p łe tw a  ogonow a.

p rzeb ieg ł pom yśln ie  i sam o lo t po p ię c iu  m in u tach  lo tu  
ślizgow ego w y ląd o w ał w  bazie  lo tn icze j E d w ard  w  K a
lifo rn ii. W  ciągu  k ilk u n a s tu  n a s tęp n y ch  m iesięcy  sa 
m olo t te n  o dby ł k ilk a  da lszych  na  ogół pom yślnych  
p rób . Je d n a  z tych  p ró b  zakończyła się a w a r ią  s il
n ika, jed n ak że  p ilo t zdo łał pom yśln ie  w y lądow ać  r a 
tu ją c  w  te n  sposób sieb ie  i sam olot. Podczas jednej 
z o s ta tn ich  p ró b  w  d n iu  4. V III. 1960 r. sam olo t X -15 
osiągnął szybkość 3514 km /godz., a  12. V III. 1960 r. 
w ysokość 41605 m . R ek o rd  szybkości zo sta ł pob ity  
w  d n iu  7. II I. 1961 r., bow iem  sam o lo t X-15 osiągnął 
szybkość 4 240 km /godz. n a  w ysokości ok. 25 km . P ró b a  
ta  zosta ła  p rzep row adzona  n ad  jez io rem  S ilv e r  w  od
ległości ok. 170 k m  na  w schód  od bazy  lo tn iczej 
E dw ards. Podczas lo tu  dośw iadczalnego  odbytego  
w  dn iu  30. III. 1961 sam o lo t X-15 o siągną ł reko rdow ą 
w ysokość 48 k ilom etrów .

B. G o m ó ł k a

T E R R A R I U M

W zięta  do rę k i w y su w a  się z n ie j ró w n ie  zw inn ie  jak  
w ęgorz i p e łza jąc  w ężow atym i ru ch am i po ziem i u s i
łu je  dostać  się znów  do  w ody. S zu k a jąc  p o k a rm u  pełza 
p o  dn ie  i w c iąg a  do  pyszczka p iasek , k tó ry  w y rzu ca  
p rzez  szp a ry  skrzelow e, z a trzy m u jąc  ty lk o  d robne 
zw ierzę ta . R obi to  b a rd zo  szybko  ta k , że za p e łza jącą  
ry b k ą  p o zo sta ją  po bokach  sm ugi p rzes ian eg o  p iasku . 
K iedy  zna jdz ie  coś jada lnego , rozgryza  zdobycz, r u 
szając p rzy  ty m  szybko  pyszczkiem . P rzy p o m in a  w te 
dy w iew ió rkę  lu b  kozę g ryzącą  tra w ę  i s tąd  p ra w d o 
podobn ie  pochodzi je j po lska  lu d o w a  nazw a.

B ardzo  ła tw o  je s t hodow ać kózkę w  w iększym  
ak w ariu m . T rzeba  je j ty lk o  dać  g ru b ą  w a rs tw ę  p ia 
sk u  i posadzić  tro ch ę  ro ś lin . N a jc h ę tn ie j z jad a  d robne  
skąposzczety  jak  ru re c z n ik i (T u b ific id a e )  i w azon - 
kow ce (E nchy trae idae)  a le b ie rze  ró w n ież  d ro b n iu tk o  
posiekane m ięso. A k w ariu m  m usi być  jed n ak  tro ch ę  
zacien ione a  te m p e ra tu ra  n ie  może p rzek raczać  1 8 ° .  
O bserw ow an ie  zab aw n y ch  ru ch ó w  kózk i d a je  w ie le  
radości.

P łeć  u  tych  ry b e k  od różn ić  m ożna ty lk o  p rz y  do
k ład n y ch  oględzinach , m ianow icie  u  sam icy  w sz y s t
k ie  p rom ien ie  p łe tw  p ie rsiow ych  są  ró w n e j g rubości, 
n a to m ia s t u  sam ca d ru g i p rom ień  je s t zg ru b ia ły  
a u  p o d staw y  p łe tw y  leży duża  łu sk a . T a rło  od b y 
w a ją  kózki w  okresie  od k w ie tn ia  do  czerw ca. Sam ica  
rzuca  ja ja  bezładn ie  n a  p ia sek  lu b  m iędzy  ko rzen ie  
ro ś lin . W  a k w a riu m  ta r ło  m ożna o siągnąć  pod  w a 
ru n k iem , że ry b k i z im ow ały  w  n isk ie j tem p e ra tu rze . 
P 0  6 — 1 0  dn iach  p rzy  te m p e ra tu rz e  około  1 5 °  w y lę 
g a ją  się m łode ry b k i, k tó re  sz u k a ją  pożyw ien ia  
w  m ule.

Z naczen ia  gospodarczego  kózka nie posiada.

A. C z a p  i k

Hodowla ryby Anoptichthys jordani

Ś lepa ja sk in io w a  ry b a  A n o p tic h th y s  jo rd a n i n a le 
żąca do rod z in y  C haracidae  zosta ła  o p isan a  w  1936 r. 
p rzez  H u b b s ’a i I n n e  s ’a.

Od chw ili odk ry c ia  je j w  tym że ro k u  p rzez  C. B. 
J o r  d a  n a  ich tio logow ie żyw o za jm o w a li się o b se r
w ow an iem  te g o  g a tu n k u , g łów nie  ze w zg lęd u  n a  u tr a tę  
w zroku , a  tak że  hodow ali ją  a k w a ria rz e  w  U SA  a póź
n ie j w  E uropie .

R yby  d o jrza łe  w  czasie d ług ie j hodow li w  a k w a 
r iu m  na  św ie tle , w  ogóle n ie  re a g u ją  na  p o d n ie ty  
św ie tlne . W  sw o je j o jczyźnie M ek sy k u  ry b a  żyje 
w  w odach  ja sk iń  w a p ien n y ch  w  te m p e ra tu rz e  26°C 
i w yższej. W  a k w a riu m  znosi sp ad k i te m p e ra tu ry  do
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20°C, p rze jśc io w o  n a  k ró tk i  ok res czasu  do 18°C, 
a  po jedyncze  okazy  jeszcze n iże j. H odow la  w  zasadz ie  
je s t b a rd zo  p ro s ta  i n a p isa n o  szereg  p ra c  n a  te n  te 
m a t. T a rło  od b y w a się  po d o b n ie  ja k  u  w szy s tk ich  
C haracidae  n a d  k ę p k ą  ro ś lin , n ad  k am ien iam i, lu b  
w  w o ln e j w odzie , a lb o  w  k ą ta c h  a k w a riu m . O r ie n ta 
c ja  ry b  je s t ta k  doskona ła , że n a  p o d staw ie  ich  za 
ch o w an ia  się tru d n o  uw ie rzy ć  w  to, że są  one z u p e ł
n ie  ślepe. In te re s u ją c y  je s t  f a k t  z ja k ą  d o k ład n o śc ią  
podchodzi w  czasie  ta r ła  sam iec  do sam icy . T a rło  n a j 
lep ie j u d a je  się w  a k w a riu m  szk lan y m  bez  ra m  o p o 
jem nośc i około  15 li tró w  k ie d y  ry b k i o s ią g a ją  8 —9 cm . 
W odę n a leż y  p rzew ie trzać . C zęsto  p o leca n a  m ięk k a  
w o d a  n a  czas ta r ła  (np. G. S t  e r  b  a 1959, S iissw a s-  
ser fisch e  aus a ller W elt, s tr .  108) n ie  je s t  o d pow ie
dn ia . Jeże li w  ta k ie j  w odzie  w  ogóle w y lęg n ie  się n a 
ry b e k  z części ik ry , p rzew ażn ie  ca ły  c ie rp i n a  k o n 
s ty tu c jo n a ln ą  p u c h lin ę  w o d n ą  i jeszcze p rzed  ro zp o 
częciem  p ły w a n ia  ginie. Ze s to p n io w y m  p o dw yższe
n iem  tw a rd o ś c i w o d y  zm n ie jsza  się p ro c e n t s t r a t  n a 
ry b k u . P rz y  tw a rd o śc i p o n ad  12° dG H  n ie  m a  p r a k 
ty czn ie  ż ad n y ch  s tra t. R ów nież ty lk o  n iezn a czn a  ilość 
ja j  je s t  zap ło d n io n a  i sp le śn ia ła . P o d o b n ie  rzecz  się  
m a  z oznaczen iem  o p ty m a ln e j te m p e ra tu ry  d la  ta r ła ,  
np . w  p o le c a n e j te m p e ra tu rz e  18— 20°C zu p e łn ie  się  
n ie  u d a je . N a jlep sza  je s t do h o d o w li św ieża  w oda w o 
dociągow a lu b  s tu d z ie n n a  o te m p e ra tu rz e  około  26°C. 
R y b k i są  b a rd zo  p łodne , z jed n eg o  ta r ła  m ożna  u zy 
sk ać  500— 1000 sz tu k . N ary b ek  je s t duży , w y m a g a  je d 
n a k  ty lk o  żyw ego p o k a rm u  ja k  n au p liu so w y ch  s ta 
d iów  oczlików , w ro tk ó w , d ro b n y ch  w io ś la re k  z g a 
tu n k u  C h yd o ru s, B osm ina . P ó źn ie j ch ę tn ie  jedzą  s ie 
k an e  w azonkow ce, la rw y  k o m aró w , m ie lone  m ięso  d ro 
b iu  i ryb .

In te re su ją c e  u  ty ch  ry b  je s t z jaw isk o  re d u k c ji 
oczu. U  m ło d y ch  ry b e k  w  p ie rw szy ch  d n ia c h  życia  
oczy zaw iązu ją  s ię  zu p e łn ie  n o rm a ln ie , p ó źn ie j je d n a k  
p ocząw szy  od p ią teg o  d n ia  dochodzi do szybk iego  p ro 
cesu  u w steczn ian ia . R eak c ja  n a  p o d n ie ty  św ie tln e  p rz e 
jaw ia  się ty lk o  u m a ły ch  ry b e k  w  czasie  do  48 go
d z in  po  w y lęgn ięc iu . N a ra p to w n e  o św ie tlen ie  r e a 
g u ją  id en ty czn ie  ja k  n a ry b e k  pozo sta ły ch  C haracidae,

R O Z M A I

Olbrzymie skupisko małża jadalnego. W zdłuż w sch o 
dn iego  w yb rzeża  F lo rydy , n ied a lek o  p rz y lą d k a  C a n a -  
v e ra l  o d k ry to  o s ta tn io  n iezm ie rn ie  o b fite  sk u p ien ie  
jad a ln eg o  m a łża  P e c te n  g ib b u s;  ob licza się, że z n a j
d u ją  się ta m  m ilio n y  ty c h  m ałży . P ec ten  g ibbus , to  
n ie w ie lk i m ięczak , d ługości około  6  cm , o p ięk n ie  
u b a rw io n e j, ż eb ro w a n e j sk o ru p ie . P ły w a  skokam i, 
gdyż p rą d  w ody  w y rzu co n y  p rz y  n ag ły m  zam k n ięc iu  
sk o ru p  o d rzuca  zw ierzę  w  ty ł. P o tę ż n y  m ięsień , zw ie
ra c z  m uszli, k tó ry  p o w odu je  to  g w a łto w n e  zam y k an ie  
się  m uszli, je s t  ja d a ln ą  częścią  teg o  zw ierzęcia . M ię
sień  te n  je s t w ie lk o śc i k c iu k a  cz łow ieka . W ydobyw a 
się  go obecn ie  ręczn ie , o d d z ie la jąc  go od m usz li 
i trz ew i, lecz  p ra c e  n a d  zm ech an izo w an iem  teg o  p o 
s tę p o w a n ia  są  w  to k u . Je ś li  sp ra w a  m ech an iczn eg o  
p re p a ro w a n ia  teg o  sm acznego  k ęsk a  b ędz ie  p o m y śl
n ie  ro zw iązan a , to  — ja k  się ob licza  —  o lb rzy m ie  s k u 
p isk o  teg o  m a łża  będzie  w  p rzem y śle  spożyw czym  
p rz e d s ta w ia ło  w a rto ść  około m ilio n a  d o la ró w .

• I .  V .

Witamin A a zmysł smaku. W itam in  A  je s t k o 
n ieczny  d la  p raw id ło w eg o  d z ia ła n ia  zm ysłu  sm ak u . 
B a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  n a  zw ie rzę tach  la b o ra to ry j
nych , k tó ry c h  d ie ta  n ie  z a w ie ra ła  w ita m in u  A, w y 
k aza ły , że  te  zw ie rzę ta  d o św iadcza lne  n ie  ro z ró żn ia ją  
n a w e t czyste j w ody  od w ody, k tó re j zn aczn y  d o d a tek  
c h in in y  n a d a ł silnego  go rzk iego  sm aku .

I. V.

A n o p tic h th y s  jo rd a n i  (C haracidae, A m ery k a  C entr.). 
F o t. M. C hvojka~

p o d p ły n ięc iem  d o  p o w ie rzch n i w ody  i opadn ięc iem  na  
dno. N a ry b e k  lęgn ie  się z ik ry  w  te m p e ra tu rz e  26°C 
m n ie j w ięce j w  24 go d z in y  p o  zap ło d n ien iu , a  po d a l
szych  2— 3 d n iach  zaczyna w o lno  p ływ ać. W  ty m  cza
sie  je s t w ra ż liw y  n a  w s trzą sy . P rzez  c a ły  te n  okres, 
począw szy  od 3 -d n io w y ch  ry b e k  m ożem y obserw ow ać 
go łym  ok iem  ciem ne zab a rw ien ie  g a łe k  ocznych, k tó re  
d o p ie ro  p ó źn ie j po z a n u rz e n iu  się do  oczodołu s ta ją  
s ię  n iew y raźn e , i  w  k o ń c u  z n ik a ją  zupełn ie . M łode 
i  d o rosłe  ry b k i w  a k w a r iu m  w  s to su n k u  do  in n y ch  
g a tu n k ó w  odpow iedn ich  w ie lkośc ią , zach o w u ją  się zu 
p e łn ie  sp oko jn ie . U m ieszczen ie  2—3 sz tu k  w e w sp ó l
n y m  a k w a r iu m  w p ły w a  b a rd zo  k o rzy s tn ie  n a  hodo 
w lę , p o n iew aż  są  one żarłoczne , s ta le  sz u k a ją  poży
w ie n ia , u su w a ją c  re s z tk i jedzen ia  z d n a , a  k tó ry ch  
w iększość  pozo sta ły ch  C haracidae  n ie  zauw aża.

S. F r a n k

*

T O Ś C I

Wałka z muchami w  kurniku n ie  b y ła  ła tw a . T ak  
c h ę tn ie , często  bez  za s tan o w ien ia  uży w an e  chem iczne 
ś ro d k i ow adobó jcze  są  t u  n iew sk azan e , m ogą bow iem  
p rz e jść  do  o rg an izm u  k u ry  i do ja j ,  czyn iąc  je  szko 
d liw e  w  spożyciu . A  z re sz tą  na  d łuższą  m e tę  te  śro d k i 
n ie  zaw sze  sk u tk u ją . Z w o ln a  m ogą się  w y se lek c jo n o 
w ać  szczepy  m u ch  o d po rne  na te  ow adobójcze su b 
s ta n c je . N iezm iern ie  p ro s ty  sposób  n a  tę  p lag ę  k u r 
n ik a  zasto so w an o  w  K a lifo rn ii. O tóż do  k u rn ik a , 
z  k tó re g o  się chce u su n ą ć  m uchy , w p ro w ad za  się 
m łode  k u rc z ą tk a , k tó re  z ja d a ją  w szy stk ie  ja ja  m uch , 
jak ie  ty lk o  z n a jd ą . Do jednego  tak ieg o  k u rn ik a , gdzie 
z n a jd o w a ło  się  35 000 k u r  n io sących  ja ja , w puszczono  
ce lem  dośw iad czen ia  750 k u rc z ą te k . W y n ik  b y ł b a r 
dzo pom yślny .

Z  p o d o b n y m  p o d e jśc iem  sp o tk a ła m  się  w  K asin ie  
W ie lk ie j u  O k ra jk a , gdzie  gospodyn i p o k aza ła  m i k o 
g u tk i, k tó re  p rz e b y w a ją c  w  oborze z ja d a ły  m asow o 
m u c h y  dziob iąc  je n a w e t z nóg k row y . G ospodyni 
tw ie rd z iła , że ty ch  m u ch o że rn y ch  k o g u tó w  za n ic  by 
się  n ie  pozbyła.

I. V.

W pływ różnych czynników na poziom jodu we krwi.
W strzy k n ię c ie  g o rączko tw órcze j szczep ionk i p rzec iw - 
d u ro w e j (ty fusow ej) o raz  s to sow an ie  w strząsó w  e lek 
try c z n y c h  p o w o d u ją  w zm ożone w y d z ie la n ie  jo d u  do 
k rw i p rzez  g ruczo ł ta rczycow y, w  p ie rw szy m  w y p ad k u  
w  c iąg u  k ilk u  godzin, w  d ru g im  —  n a w e t w  ciągu  
k ilk u  m in u t. Z w iększen ie  ilości jo d u  zw iązanego  z b ia ł
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k a m i osocza k rw i p rzy  b ra k u  zm ian  chorobow ych 
w  ta rczy cy  stw ie rd za  się  “U k o b ie t w  p ie rw szych  ty 
g o dn iach  ciąży, u  s ta rcó w  i u  osób go rączku jących , 
n a to m ia s t obn iżen ie  poziom u — p rzy  s to sow an iu  A CTH  
lu b  k o rty zo n u  o raz  o tyłości.

W. J . P .

Awitaminoza B6. N iedobór w ita m in u  B 6  w  o rgan iz 
m ie  je s t z jaw isk iem  rz a d k o  sp o tykanym , gdyż dzienne 
z ap o trzeb o w an ie  o rgan izm u  n a  p iry d o k sy n ę  zosta je  
w  zasadzie  p o k ry te  n a w e t p rzy  n ied o sta teczn y m  od
ży w ian iu  się, a p o n ad to  n a tu ra ln a  f lo ra  je lito w a  sy n 
te ty z u je  te n  zw iązek . U  cz łow ieka  po  ra z  p ierw szy  
w  o s ta tn ich  la ta c h  op isan o  p rz y p a d k i n iedok rw isto śc i 
u  osesków , spow odow ane aw itam in o zą  Bti, w sk u tek  
sto sow an ia  m lek a  kon serw o w an eg o . N iedobór p iry d o - 
k sy n y  w  o rgan izm ie  m oże być w y w o łan y  p rzez  szereg  
różnych  czynn ików , jak : zah am o w an ie  syn tezy  w ita m i
n u  Bg p rzez  b a k te r ie  lu b  re so rp c ji w  je litach , zw ięk 
szone zap o trzeb o w an ie  u s tro ju , z ab u rzen ia  w  p rzem ia 
n ie  .m a te rii, n a d u ży w an ie  a lk o h o lu , ogólne n iedożyw ie
n ie  lu b  b ra k  w ita m in u  B 6  w  p o k arm ach . P iry d o k sy n a  
w chodzi w  sk ład  enzym ów , od g ry w a  znaczną  ro lę  w  cy 
k lu  K rebsa , k a ta l iz u je  p roces w p ro w ad zan ia  że laza  do 
p ie rśc ien ia  p ro to p o rfiry n y , w sp ó łd z ia ła  p rzy  budow ie 
ją d r a  m łodych  k rw in e k  czerw onych , p o n ad to  łącznie  
z n iacy n ą  b ie rze  u d z ia ł w  p rzem ian ie  try p to fa n u  w  o r
ganizm ie.

W. J . P .

Nadwrażliwość na penicylinę. L iczba p rzy p ad k ó w  
z a tru c ia  p en icy lin ą  o s ta tn io  znaczn ie  w zrosła . F a k t ten  
p rzy p isu je  się n ad w raż liw o śc i u s tro ju . C zęsto  s tw ie r
dza  się lek k ie  s ta n y  uczu len iow e, ja k  św iąd , p o 
k rz y w k a  i zm iany  skó rne , rz a d k o  n a to m ia s t spo tyka  
się śm ie rte ln y  w strz ą s  an a filak ty czn y , k tó ry  je s t p rz y 
czyną  zgonu  w  b a rd zo  k ró tk im  czasie po w strz y k n ię 
c iu  pen icy liny . L eczen ie  c iężk ich  p rzy p ad k ó w  z a tru 
cia  je s t tru d n e . O życiu  cho rego  d ecy d u ją  n a w e t se
k u n d y  (n a ty ch m iasto w e zasto sow an ie  ad ren a lin y ).

W. J . P .

Ferytyna trucizną dla organizmów zwierzęcych. F e-
ry ty n a  je s t b ia łk iem  z a w ie ra jący m  żelazo i m agazy 
no w an y m  g łów nie  w  śledzion ie , w ą tro b ie  i szpiku 
ko stn y m . N ajb o g a tszy m  źród łem  fe ry ty n y  je s t  u k ła d  
sia teczk o w o -śró d b ło n k o w y  śledziony  kon ia , c ierp iącego  
n a  n ied o k rw isto ść  złośliw ą. W e k rw i zdrow ego k o n ia  
n ie  s tw ie rd za  się obecności fe ry ty n y . S u b s ta n c ja  ta  
n ie  je s t c ia łem  obo ję tnym , gdyż po w o d u je  a ta k i go
rączk i, leukopen ię , czynnościow e zab u rzen ia  w  k rą ż e 
n iu , o d d d y ch an iu  i ru ch ach . W  szczególności bardzo  
w ysok ie  s tężen ia  azo tu  fe ry ty n y  (5— 1 0  m ik ro g ram ó w  
n a  m ililitr) w y k ry to  w  osoczu p a d ły c h  kon i. F e ry ty n a  
w strz y k iw a n a  dożyln ie  zd row ym  kon iom  w  ilości 
0,2— 0,4 m g azo tu  fe ry ty n y  n a  k ilo g ram  w ag i c ia ła  
(5— - 1 0  m ik ro g ram ó w  n a  m ili l i tr  osocza) pow odu je  
o b jaw y  w strząso w e , p rzy śp ieszen ie  tę tn a , osłab ien ie  
czynności w y rzu to w ej se rca , sp ad ek  c iśn ien ia  k rw i, 
zastó j w  ży le  szy jn e j, rozszerzen ie  n aczy ń  k rw io n o ś
nych , p rzy śp ieszen ie  oddechu , go rączkę  oraz. o b jaw y  
n ied o k rw isto śc i z łośliw ej. P o d o b n e  zm iany  zaobserw o
w an o  u  kóz i k ró lik ó w , n a to m ia s t psy , św in k i m orsk ie  
i m yszy  szybko  u o d p o rn ia ły  się n a  tru ją c e  dzia łan ie  
fe ry ty n y , w yosobn ionej ze śledziony  k o ńsk ie j.

W. J . P .

Zmęczenie nerwu i powrót do sił — w oczach bio
chemika. N a u roczysto śc iach  trzech se tle c ia  ang ie lsk iego  
R o ya l S o c ie ty  (w  lec ie  1960), n a  k tó re  z je c h a li się 
uczen i całego  św ia ta , jeden  z n a jb a rd z ie j in te re s u ją 
cych re fe ra tó w  z z a k re su  b io log ii do tyczy ł o s ta tn ich  
w y n ik ó w  b a d a ń  n a d  u su w a n ie m  zm ęczenia  w y cze rp a 
nego  n e rw u . B ad an ia  te  b y ły  p rzep ro w ad zo n e  g łów 
n ie  n a  k a lm arze , L o ligo  fo rb es ii,  g łow onogu ży jącym  
w  O ceanie  A tlan ty ck im .

J u ż  p o p rzed n io  s tw ie rd z ili f izy cy  i fizjo lodzy , że 
w e w n ą trz  w łó k n a  nerw ow ego  k o n c e n tru ją  się w  s ta 

n ie  spoczynku, w  n e rw ie  zdrow ym , n iezm ęczonym  — 
jony  p o tasu , podczas gdy  po  z ew n ę trzn e j stro n ie  
w łókna  nerw ow ego  s tw ie rd za  się k o n c e n tra c ję  jonów  
sodow ych.

W  czasie p ra c y  n erw u , a w ięc w  czasie p rzew o 
dzenia , jony  te  p rzechodzą poprzez b łonę  w łókna  n e r 
w ow ego, a  w ięc jo n y  sodow e p rzem ieszcza ją  się do 
w n ę trza  w łókna, jony  po tasow e n a  zew nątrz . T akie  
p rze jśc ie  trw a  m ilisekundę . G dy  n e rw  je s t p ozosta 
w iony  w  spokoju , n ie  d rażn io n y  dalszym i bodźcam i, 
p o w ra c a ją  jony  do no rm aln eg o  m ie jsca  spoczynkow ego 
w w łókn ie  nerw ow ym , lecz te n  p o w ró t je s t s to sunkow o 
w olny. G dy  n e rw  o trzy m u je  zby t w ie le  bodźców , i to  
w  tak im  tem p ie , że jony  sodu  i p o ta su  n ie  zdążą  w ró 
cić na  sw e  daw ne  m iejsce, zan im  n a s tę p n y  bodziec 
zadzia ła , n e rw  się m ęczy.

D ośw iadczen ia  w ykazały , ja k  m ożna pom óc jonom  
w  ty m  p o w ro tn y m  ich p rzem ieszczen iu . W izo low a
n y m  n e rw ie  k a lm a ra , zupełn ie  w yczerpanym , lu b  za
tru ty m  cy jan k iem , po rząd ek  p rzep ro w ad zić  m ogą p e 
w ne zw iązk i fosforow e, a m ianow ic ie  fo sfo arg in in a  
i A T P  (kw as adenozyno tró jfo sfo row y), w y s tęp u jący  
w  w ie lu  tk an k ac h , k tó re m u  się p rz y p isu je  ro lę  g łów 
nego źród ła  en e rg ii d la  sk u rczu  m ięśn ia , ja k  i dla 
e lem e n ta rn y c h  procesów  życiow ych. S u b s ta n c je  te  
sp raw ia ją , że n e rw  „w raca  do fo rm y ” ; jony sodow e 
i po tasow e w ra c a ją  n a  sw e m iejsce  spoczynkow e a  to 
pow odu je  u stęp o w an ie  zm ęczenia n erw u .

B ad an ia  za pom ocą su b s ta n c ji z aw ie ra jący ch  izo
to p y  rad io ak ty w n e  w sk azy w ać  się zd a ją  n a  t o , 'ż e  
trz eb a  jed n e j lu b  dw óch  d ro b in  fo sfo arg in in y , aby  
„w yprosić” z w n ę trza  w łókna jed en  jon  sodow y.

T a k  w ięc d la  n e rw u , k tó ry  się w yczerp ie , k tó ry  się 
ro z ład u je  ja k  b a te r ia  e lek try czn a , znaleziono  sposób, 
k tó ry  p rzysp iesza  ponow ne „n a ła d o w an ie  się” , zn a le 
ziono źró d ło  energ ii d la  tzw . „pom py jonow ej” , k tó ra  
pom aga n e rw o w i w  drodze p o w ro tu  do sił.

Ju ż  s ta ra  p ra k ty k a  każe podaw ać  cz łow iekow i p rzy  
w y cze rp an iu  n e rw o w y m  fosfo row e zw iązki. M ógłby 
k to ś  pow iedzieć, że w  op isan y ch  dośw iadczen iach  
m am y  ty lk o  p o tw ierd zen ie  d aw n o  znanych  rzeczy. 
P odziw  je d n a k  budzić m usi p recy z ja  i su b te ln o ść  b a 
d ań  zezw ala jących  cz łow iekow i śledzić  gospodarkę  
jonam i w  poszczególnych częśc iach  kom órki.

I. V.

Nowe odkrycia w  dziedzinie fizjologii płytek krwi.
O d k ry te  p o n ad  100 la t  tem u  p ły tk i k rw i, zw an e  in a 
czej tro m bocy tam i, n ie  zostały  do tychczas w szech 
s tro n n ie  zbadane. J a k  w iadom o, p ły tk i są w ażnym  
czynn ik iem  w  procesie  k rzep n ięc ia  k rw i. U m ie jsca
w ia ją  się one w  m ie jscach  uszkodzen ia  naczyń  k rw io 
nośnych  i tw o rzą  czop p ły tkow y  w  ksz ta łc ie  k o rk a , 
z am y k a jący  uszkodzone naczynie . W  n astęp n y m  e ta 
p ie  czop u leg a  procesom  re tra k c j i sk rzep u  w łó k n ik o - 
w ego, p rzy  czym  n a s tę p u je  oddzielen ie  p ły n n e j su ro 
w icy  k rw i. W  p rocesie  re tra k c j i czynny  u d z ia ł b io rą  
w ęg low odany  o raz  ak tom iozyna, su b s ta n c ja  k u rcząca  
łań cu ch y  b ia łkow e w chodzące w  sk ła d  sk rzep u  w łó k - 
n ikow ego. B ad an ia  p ły tek  w  m ik roskop ie  e lek tro n o 
w ym  w y k aza ły  obecność b a rd zo  licznych  c iałek , ja k  
m ito ch o n d ria  i różnego  ro d za ju  z ia rn is to śc i p ro to p la -  
zm atyczne. P ły tk i k rw i odznacza ją  się  zadz iw ia jącą  
różno rodnośc ią  czynności, u za leżn ionych  od b ogac tw a  
szeregu  c ia ł i  ta k  zw anych  czynn ików  p ły tkow ych , 
p rzechodzących  do osocza w  czasie p rocesu  k rzep n ię 
cia. Do zw iązków  ty c h  należą  obok so li różnych  m e
ta l i  w o lne  am inokw asy , h is tam in a , ad ren a lin a , se ro - 
to n in a , szereg  różnych  ferm en tów , w ie locukrow ce, g li- 
kop ro te in y , su b s ta n c je  g ru p  k rw i, ak tom iozyna, gam - 
m a -g lo b u lin y  i inne. P rz y  b ra k u  k tó reg o k o lw iek  czyn
n ik a  p ły tkow ego  w y s tęp u ją  c h a rak te ry s ty czn e  ob jaw y  
chorobow e. W  te n  sposób w y k azan o  ścisły  zw iązek 
m echan izm u  p ły tkow ego  z u k ład em  k rzep liw ości k rw i, 
a tak że  i z u k ład em  naczyn iow ym . T rom bocy ty  o d g ry 
w a ją  bow iem  dużą ro lę  w  u trz y m a n iu  n o rm aln y ch  
czynności n ab ło n k a  naczyniow ego.

W. J. P.
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R E C E N Z J E

A lin a  S k i r g i e ł ł o :  G rzy b y  (Fungi). P a ń s tw o w e  
W y d aw n ic tw o  N au k o w e W arszaw a  1960 (130 s tro n , 
47 ryc in , 30 b a rw n y c h  tab lic).

W  o s ta tn ic h  m ies iącach  ro k u  1960 u k a z a ł się s t a 
ra n ie m  In s ty tu tu  B o tan ik i P o lsk ie j A k ad em ii N auk , 
k o le jn y  zeszy t F lo ry  P o lsk ie j R o ślin  Z aro d n ik o w y ch , 
pośw ięcony  g rzy b o m  z k la sy  p o d s taw czak ó w  (B a sid io -  
m y ce te s )  rz ę d u  b o ro w ik o w aty ch  (B o leta les). A u to rk a  
p o  k ró tk im  w stęp ie  rozpoczyna p ra c ę  od ro z d z ia łu  p t. 
„W skazów ki do tyczące  obchodzen ia  się z g rzy b am i k a 
pelu szow ym i p rz y  ich  ro zp o zn aw an iu ”. O m ów iona je s t 
w  n im  m orfo log ia  ow ocników  g rzy b ó w  k ap e lu szo w y ch  
i zasad n icze  w iadom ośc i o ich  an a to m ic z n e j budow ie  
m ik ro sk o p o w ej, p rz y  czym  tre ść  je s t b o g a to  ilu s t ro 
w a n a  bard zo  d o b ry m i sch em aty czn y m i ry su n k a m i. 
G łów nym  celem  ty ch  w stęp n y ch  u w ag  je s t u tw o rzen ie  
a lb o  u jed n o lic en ie  p o lsk ie j n o m e n k la tu ry  w  te j  dz ie 
dzinie. A u to rk a  w p ro w ad za  tu  a lb o  w ła sn e  o k re ś le 
n ia  u z a sa d n ia ją c  je  te rm in o lo g ią  u ży w an ą  w  in n y ch  
językach , a lb o  nazw y  łac iń sk ie  spolszczone. R yc iny  
i  łączący  się  z  ty m  ro zd z ia łem  słow n iczek  fach o w y ch  
o k re ś leń  u ła tw ia  z rozum ien ie  w ie lu  po jęć , o raz  s t a 
now i d o b re  w p ro w ad zen ie  c zy te ln ik a  do częśc i sy s te 
m a ty czn e j. D o pow yższego  w s tę p u  do łączone są  p r a k 
ty czn e  w sk azó w k i o sposobie  z b ie ra n ia  i k o n se rw a c ji 
m a te r ia łó w  zie ln ikow ych , o b e jm u jące  ró w n ież  op isy  
i sposoby  sp o rząd zan ia  n a jcz ę śc ie j u ży w an y ch  do tego 
c e lu  odczynn ików  chem icznych .

S y s tem a ty czn a  część p ra c y  rozpoczyna się  ogólnym  
op isem  rzęd u  B ole ta les, po  czym  n a s tę p u je  p rzeg ląd  
ro d z in  u ję ty  w  fo rm ę k lucza . W k la s y f ik a c ji rz ęd u  
i n a leżący ch  do  n iego  ro d z in  B oletaceae, P ax illa cea e , 
G om ph id iaceae  i  S tro b ilo m yce ta cea e , a u to rk a  o p a rła  
s ię  n a  sy s tem ie  F . M o r e a u  z ro k u  1953. C ałość 
te k s tu  o p raco w an a  je s t w  te n  sposób, że p o  opisie 
ro d z in y  n a s tę p u je  k lu cz  do ro d za jó w  a z ko le i i po 
ogólnych o p isach  k ażd eg o  z rodza jów , k lu cze  do g a 
tu n k ó w  i ich  fo rm . Z asto so w an y  u k ład  k lu czy  oddz ie l
nych  d la  k a ż d e j jed n o s tk i sy s tem a ty czn e j u ła tw ia  p o 
n ie k ą d  czy te ln ik o w i k o rz y s ta n ie  z n ich , g d y ż  dzięk i 
te m u  są one k ró tk ie  i p rze jrzy s te . R ów no leg le  do k lu 
czy o p a rty c h  n a  cech ach  n a tu ra ln y c h , a u to rk a  często  
do łącza k lucze  ła tw ie jsz e  w  użyciu , u łożone w ed łu g  
cech  sz tucznych .

P rz y  w y cze rp u jący ch  op isach  m orfo log iczno  a n a to 
m icznych  poszczególnych  g a tu n k ó w  i fo rm  p o d an e  są 
p e ti te m  u w ag i o ich  s ied lisk u , ro zm ieszczen iu  w  P o l
sce lu b  E u rop ie , o raz  ich  ogó lny  zasięg  geog raficzny . 
W  k ilk u  s łow ach  p o n ad to  s treszczono  p ra k ty c z n e  w s k a 
zów ki (a u to rk i lu b  zacze rp n ię te  z li te ra tu ry )  u ła tw ia 
jące  ro zp o zn an ie  g a tu n k u , o raz  p o dano  liczbę b a rw n e j 
jego ry c in y  u m ieszczonej n a  k o ń cu  p ra c y , lu b  z a 
m ieszczonej w  in n y c h  zn an y ch  g rzy b o w y ch  flo rach .

A u to rk a  oprócz  g a tu n k ó w  n o to w an y ch  n a  ziem ach  
p o lsk ich  uw zg lęd n ia  n a  p o d s taw ie  l i te r a tu ry  k ra jó w  
o śc iennych  g a tu n k i u  n a s  d o tąd  n ie  znalez ione , lecz 
n a jp ra w d p o d o b n ie j ro snące , o raz  g a tu n k i znalez ione  
n a  te re n ie  ś ro d k o w ej i p ó łn o cn e j E u ro p y , k tó ry c h  
p ra w d o p o d o b ień s tw o  o d n a lez ien ia  w  P o lsce  n ie  jes t 
w yk luczone. O prócz  n azw  łac iń sk ich  rodz in , ro d za jó w  
i g a tu n k ó w  um ieszczono  nazw y  p o lsk ie  z acze rp n ię te  
p rzew ażn ie  z n o m e n k la tu ry  lud o w ej, lu b  u tw o rzo n e  
p rzez  s a m ą  a u to rk ę . U w zg lędn ione  ró w n ież  zo sta ły  
n a jw a ż n ie jsz e  sy n o n im y  n azw  ro d za jo w y ch  i g a tu n 
kow ych  z p o w o łan iem  się n a  o d p o w ied n ią  l i te ra tu rę . 
U ła tw ia  to  p o słu g iw an ie  się k luczem  i p o ró w n an ie  
opisów  a u to rk i z  o p isam i um ieszczonym i w  in n y ch  
f lo ra c h  grzybow ych . T e k s t u z u p e łn ia ją  liczne  ry c in y  
za ro d n ik ó w  g a tu n k ó w  pospo litych . Z akończen iem  czę 
ści o p iso w ej p ra c y  je s t p rzeg ląd  n a jw a ż n ie jsz e j l i te r a 
tu r y  m yko log icznej, w sp o m n ian y  już s łow n iczek  f a 
chow ych  o k re ś leń  i sk o ro w id z  n a z w  łac iń sk ich .

C ałość p racy , k tó re j u k ła d  i sz a ta  g ra f ic z n a  są 
u jed n o lico n e  z zeszy tam i, pośw ięconym i in n y m  g ru p o m  
sy s tem a ty czn y m  ro ś lin  z a ro d n ik o w y ch  (m szaki, p o ro 
sty), je s t zw ięzłym  op isem  p rz e d s ta w ic ie li rz ę d u  B o

le ta le s  i s tan o w ić  m oże cen n y  m a te r ia ł  do p rzyszłych  
o p raco w ań  m onograficznych .

P e w n ą  u s te rk ę  s tan o w i tru d n o  czy te ln y  u k ła d  l i te 
ra tu ry .  C zęść cy ta tó w  um ieszczono  w  tekście , g łów nie 
p rz y  sp is ie  synon im ów , oddzie ln ie  zaś, ja k  z resz tą  
sam a  a u to rk a  to  o k reś la , zacy to w an e  są  ty lk o  p o d s ta 
w ow e d z ie ła  zw iązane  z p rzed m io tem  p racy . S p ec ja ln ą  
u w ag ę  n a leż y  zw rócić  n a  szczególnie s ta ra n n e  o p ra 
co w an ie  p rzez  a u to rk ę  b a rw n y c h  ry c in . W w iększości 
w y k o n y w an e  z żyw ych  okazów  m o g ą  często  decydo 
w ać  o w y n ik u  oznaczeń . D ru k  w  ty m  w y p a d k u  nieco  
z n ie k sz ta łc ił b a rw y , lecz  i  ta  fo rm a  po  ra z  p ie rw szy  
u k a z u ją c a  się w  p o lsk im  w y d aw n ic tw ie  je s t zad o w a
la ją c a . P o ja w ie n ie  się te j  k s ią żk i n a leż y  p o w itać  
z dużą  rad o śc ią . Od 20 l a t  p ie rw szy  ra z  w  Polsce 
u k a z u je  się  p ra c a  o c h a ra k te rz e  naukow ym , lecz 
ró w nocześn ie  p rz y d a tn a  i z ro zu m ia ła  d la  am ato rów , 
p o św ięco n a  n a jb a rd z ie j ch y b a  z n an e j ogółow i g ru p ie  
g rzybów . Z w ięzłe  opisy, b a rw n e  ry c in y  o raz  sam  fo r
m a t  k s ią ż k i p o zw a la ją  n a  w ygodne i ła tw e  k o rzy 
s ta n ie  z n ie j. S p e łn ia  o n a  częściow o am b itn e  cele 
o p raco w an ia  c a ło k sz ta łtu  f lo ry  g rzy b ó w  w  P olsce 
p o s ta w io n e  p rzez  P ra c o w n ię  M ykologiczną P o lsk ie j 
A k ad em ii N auk .

A. N e s p  i a k

W an d a  S t ę ś l i c k a :  S p o tk an ie  z p rap rad z iad k iem .
W arszaw a  1960. „ Is k ry “ .

D obrze się s ta ło , że w  cy k lu  w y d aw n iczy m  „C zło
w ie k  p o zn a je  ś w ia t” u k a z a ła  się k siążk a , z k tó re j czy
te ln ik  m oże się dow iedzieć  o d a lek o  s ięga jących  w stecz  
d z ie jach  lu d zk ich  i p rzed lu d zk ich  p rzodków .

Ż a rto b liw y  ty tu ł  i e fek to w n a  o b w o lu ta  zach ęca ją  
do  zazn a jo m ien ia  się z tre śc ią . T re ść  zaś je s t p o d an a  
w  d o b rz e ' p rz e m y śla n y m  uk ładzie . A u to rk a  w p ro w a 
d za ją c  czy te ln ik ó w  w  zag ad n ien ie , z a raz  na  p oczą tku  
s ta w ia  n a jb a rd z ie j  in te re su ją c e  d la  n iego  p y ta n ie  „O d 
ja k  d aw n a  ży ją  ludz ie  n a  ziem i?”.

D ru g i ro zd z ia ł w y ja śn ia : „G dzie m ożna znaleźć 
szczą tk i cz ło w iek a  ko p a ln eg o ?”, n a s tę p n e  p o zw ala ją  
śledzić  genezę  i ro zw ó j k ręg ó w  ew o lu cy jn y ch  od p ra -  
m ałp , pop rzez  A u s tra lo p ith e c in a e , k rą g  P ith e c a n th ro -  
p u s , H om o n e a n d e r ta lis , aż  do  H om o sap ien s fossilis. 
A u to rk a  po m ag a  zrozum ieć  n iew ta jem n iczo n em u  czy
te ln ik o w i is to tę  p ra c y  b ad aczy  sp ec ja lis tó w  i a m a to 
ró w  en tu z ja s tó w . P rz e d s ta w ia  ich gorzk ie  ro zcza ro w a
n ia  try u m fa ln e  o siągn ięc ia , k tó ry m i p rzy czy n ili się  do 
ro z ja śn ie n ia  zag ad k i an tropogenezy .

Szczególn ie  cen n y m  u zu p e łn ien iem  tre śc i k siążk i 
je s t  h is to r ia  zn a lez isk  k o s tn y ch  z P o lsk i; cz łow ieka  p a 
le o litu  m łodszego  z S iem o n ii i m ezo litycznego  zn a le 
z iska  z Ja n is ła w ic . O s ta tn i ro zd z ia ł z azn a jam ia  i w y 
ja ś n ia  p o c z ą tk i p o w s ta w a n ia  k u ltu ry  m a te r ia ln e j i d u 
ch o w ej n a szy ch  „ p ra d z ia d k ó w ”.

A u to rk a  —  sp e c ja lis tk a  w  dziedz in ie  an tro p o g en ezy  
in fo rm u ją c  c zy te ln ik a  o dużych  o siągn ięc iach  a n tro p o 
lo g ii i p o k rew n y ch  n a u k  w y ja śn ia ją c y c h  p o czą tk i 
i ro zw ó j cz łow ieka , n ie  w a h a  się u k azy w ać  b łęd n y ch  
d ró g  i zag ad ek , k tó re  c iąg le  czek a ją  na  rozw iązan ie .

W a lo ry  te j  k siążk i, ty p u  po p u la ry zacy jn eg o , podno 
szą zam ieszczone w  n ie j in s tru k ty w n e  tab lice , c iekaw e 
ry c in y  i fo to g ra fie  ze zb io rów  Z a k ła d u  A n tropo log ii 
w e  W roc ław iu . R ów n ież  sam a  fo rm a  p is a rsk a  o b fitu 
ją c a  w  an eg d o ty czn e  szczegóły p rzy b liż a  tre ść  c zy te l
n ikow i.

B ra k ie m  te j c iek a w e j p ra c y  je s t pom in ięc ie  sk o ro 
w id za  n a z w isk  ,o raz  ch o ćb y  sk ro m n eg o  zes taw ien ia  
p u b lik a c ji  fach o w y ch  i p o p u la rn y ch . K siążk a  a u to rk i 
m a  w sze lk ie  dan e , a b y  obudzić  za in te re so w an ie  a n -  
tro p o g en ezą  szerok iego  k rę g u  czy te ln ików ; a z a in te re 
so w an i zech c ie lib y  m oże sięgnąć  ta k ż e  po in n e  p u b lik a 
c je  z te j dziedz iny . T ym  w ięcej, że k s iążk a  zo sta ła  za 
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lecona ro zp o rząd zen iem  M in. O św ia ty  do u ż y tk u  w  b i
b lio tek ach  szko lnych  ta k  d la  uczn iów  ja k  i n au czy 
cieli.

B a rb a ra  Z e n k t e l e r

Przewodnik Geologiczny po okolicach Krakowa.
P ra c a  zb io row a pod  re d a k c ją  R y sza rd a  G r a d z i ń -  
s k i e g o .  W arszaw a  1960, W y d aw n ic tw o  G eologiczne, 
s. 292, ryc . 121, cen a  25 zło tych .

P rzew o d n ik  G eo log iczny  po oko licach  K ra ko w a  
p rzeznaczony  je s t d la  szerszego g ro n a  osób in te re su 
jących  się geologią, zw łaszcza d la  tu ry s tó w , n au czy 
c ie li o raz  s tu d e n tó w  geolog ii i  g eog rafii. S k ład a  się 
on  z części ogó lnej o p raco w an e j p rzez  R. G r a d z i ń -  
s k  i e g o  o raz  części szczegółow ej, k tó re j w sp ó łp ra 
cow n ikam i p ró cz  R. G rad z iń sk ieg o  są  S t. S i e d l e c k i ,
S. B u k o w y ,  S.  G e r o c h  i A.  R a d o m s k i .

Część ogólna o b e jm u je  za ry s  b u dow y  geologicznej 
te ren u , , dz ie je  geologiczne o b sza ru  k rakow sk iego , 
u k sz ta łto w an ie  p o w ie rzch n i o raz  u s tę p  o su row cach  
m in e ra ln y ch . N a część szczegółow ą sk ład a  się opis 
24 w ycieczek  w  bliższe i da lsze  okolice K rak o w a . U zu
p e łn ien ie  P rzew o d n ika  s ta n o w ią  O rien ta cy jn e  ze s ta 
w ien ie  te m a ty k i  w yc iec zek , W y k a z  w a żn ie jszych  po
zy c ji  li te ra tu ry  i S ło w n ic ze k  tru d n ie js zy c h  te rm in ó w  
geologicznych .

P o p u la rn ie  u ję te  op raco w an ie  poszczególnych u s tę 
pów  pozw ala  na  k o rz y s ta n ie  z P rzew o d n ika  n ie  ty lko  
p rzez  geologów , d la  k tó ry ch  ró w n ież  będzie  stan o w ił 
w y d a tn ą  pom oc p rzy  zw ied zan iu  re jo n u  k rakow sk iego , 
lecz tak że  d la  w szy stk ich  m a ją c y c h  p o d staw o w e w ia 
dom ości z n a u k  geo log icznych  w  zak res ie  szkoły  ś re d 
n iej. U ła tw ia ją  to  liczne ry c in y , a zw łaszcza p rzek ro je  
geologiczne, b lo k d iag ram y  i szkice o rien tacy jn e . Za 
szczególnie w arto śc io w e  na leży  u w ażać  schem atyczne 
p rz e k ro je  o p raco w an e  p rzez  St. D ż u ł y ń s k i e g o .  
B ard zo  cen n e  u zu p e łn ien ie  P rzew o d n ika  s tan o w ią  
m a p y  geologiczne, a  m ian o w ic ie  m a p a  geologiczna oko
lic  K ra k o w a  (bez u tw o ró w  czw arto rzędow ych ) ze s ta 
w iona p rzez  R. G rad z iń sk ieg o  o raz  m ap a  geologiczna 
okolic L a n c k o ro n y -K a lw a rii o p raco w an a  (uproszczona) 
w g M. K s i ą ż k i e w i c z a .

P rzew o d n ik  G eo log iczny  po oko licach  K ra ko w a  
je s t c en n ą  i b a rd zo  poży teczną  pozycją  geologiczną 
o c h a ra k te rz e  p o p u la rn o n au k o w y m .

K az im ie rz  M a ś l a n k i e w i c z

OCHRONA PRZYRODY

W  zw iązku  z  V II K o n g resem  M ięd zy n aro d o w ej U nii 
O chrony  P rz y ro d y  i je j Z asobów , k tó ry  w  czerw cu  
ub. ro k u  odby ł się w  P olsce, L ig a  O chrony  P rzy ro d y  
pośw ięciła  p o d w ó jn y  n u m er m iesięczn ik a  PR ZY R O D A  
PO L S K A  (n r 11— 12, 1960) ochron ie  p rzy ro d y  za g ra 
nicą. N u m er te n  b a rd zo  boga to  ilu s tro w a n y  p ięk n y m i 
zd jęc iam i fo to g ra ficzn y m i z całego  św ia ta  zaw iera  
a r ty k u ły  w y b itn y ch  sp ec ja lis tó w  i dz ia łaczy  n a  po lu  
och rony  p rzy ro d y  T. F a r k a s a  P ta si m a te c zn ik  B ar- 
berspan  (T ransw a l), T.  M o n o  d a  O zachow an ie  p rzy 
rody w  A fry c e  za ch o d n ie j, p ro f. G. D e m e n t j e w a  
i W.  B o r y s o w a  O chrona  p rzy ro d y  w  Z S R R ,  F.  O s-  
b o r n a  (p rezesa n o w o jo rsk iego  T o w arzy stw a  Z oolo
gicznego i F u n d a c ji O ch ro n y  P rzy ro d y ) Z zagadn ień  
ochrony p rzy ro d y  w  S ta n a ch  Z jed n o czo n ych  A m e r y k i  
P ółnocnej (p rzem ów ien ie  p ro g ram o w e  w ygłoszone 
w  W arszaw ie  w  czerw cu  1960), R. K  e v  o (Z ak ład  
O chrony  P rz y ro d y  w  Z agrzeb iu ) O chrona  p rzyro d y  
w  Ju gosław ii na  tle  n o w e j u s ta w y , T. S e x t o n a  
(z K o n se rw a to ra  P rz y ro d y  w  L ondyn ie) O chrona p rzy 
rody w  W ie lk ie j B ry ta n ii, C h. J. B e r n a r d a  (p rezy 
d en ta  honorow ego  M ięd zy n aro d o w ej U nii O chrony

P rzy ro d y  w  G enew ie) D zieło  ochrony p rzyro d y , 
J . D  o r  s t  a  (w iced y rek to ra  M uzeum  N arodow ego  H i
s to rii N a tu ra ln e j w  P a ry ż u )  O chrona p rzy ro d y  w e  
F rancji, I. V e s e l e g o  (z P ań stw . Z a k ła d u  O piek i 
n a d  Z ab y tk am i i O chrony  P rzy ro d y  w  P radze) P rzy 
roda pod ochroną k o n s ty tu c j i  C S R S , N. W i ś n i e w 
s k i e g o  (k o n se rw a to ra  p rzy ro d y  w  O bw odzie P ocz
dam skim ) O chrona p rzy ro d y  w  N iem ie c k ie j R epub lice  
D em o kra tyczn e j, N. S a m u e l a  (z In s ty tu tu  O rn ito lo - 
giczengo w  B udapeszcie) N iek tó re  p ro b lem y  ochrony  
przyro d y  na  W ęgrzech . U zu p e łn ien ie  a r ty k u łu  o o ch ro 
n ie  p rzy ro d y  w  ZSRR  s tan o w ią  U w agi do zagadn ień  
ochrony p rzy ro d y  w  Z S R R  J . D a s z k i e w i c z a ,  na  
tle  rozm ów  z cz łonkam i d e leg ac ji rad z ieck ie j n a  V II 
K ongres M iędzynarodow ej U nii O chrony  P rzy ro d y  
i je j Z asobów .

N a u w agę  zasłu g u je  a r ty k u ł prof. W . M i c h  a  j ł  o- 
w  a, w icem in is tra  S zk o ln ic tw a  W yższego C zy is tn ie je  
n a u ka  o ochronie  p rzyrody?  Z d an iem  a u to ra  ta k a  od
ręb n a  n a u k a  k sz ta łtu je  się obecn ie  i to  w  znacznej 
m ierze dzięk i dz ia ła lności uczonych polsk ich .

P ro g ram y  szkoły  p o d staw o w ej i ś red n ie j n ie  p rz e 
w id u ją  och rony  p rzy ro d y  ja k o  odrębnego  p rzed m io tu  
i p raw dopodobn ie  n ie  za jdz ie  p o trzeb a  w p ro w ad zen ia  
tego  p rzedm io tu , pon iew aż na  tym  poziom ie w y sta rczą  
uczniom  w  zupełności w iadom ości o ochron ie  p rzy ro d y  
p odaw ane n a  lekc jach  geografii, b o ta n ik i i zoologii. 
N a to m iast zachodzi p o trzeb a  k rzew ien ia  n au k i o o ch ro 
n ie  p rzy ro d y  w  szkołach w yższych. T em u celow i m a 
służyć o rgan izow ane obecnie n a  U n iw ersy tec ie  Ja g ie l
lońsk im  S tu d iu m  O chrony P rzyrody , p rzeznaczone dla 
ludzi z w yższym  w yksz ta łcen iem , k tó rz y  z z ag ad n ie 
n iam i ochrony  p rzy rody  s ty k a ją  się w  sw ej p ra c y  z a 
w odow ej (leśników , k o n se rw a to ró w  p rzy ro d y , p la n i
stów , in żyn ie rów  itp.). W przyszłośc i n a leża ło b y  po 
m yśleć tak że  o obow iązkow ych w y k ład ach  z zak resu  
ochrony  p rzy ro d y  d la  w ydzia łów  leśnych  w yższych 
szkół ro ln iczych  i n iek tó ry ch  w ydzia łów  p o litechn ik i.

In te re su ją c y  te n  a r ty k u ł kończy p ro f. M ichajłow  
słow am i: Jest rzeczą  jasną, że  w  spo łeczeń stw a ch  b u 
d u jących  soc ja lizm  i so c ja lis tyczn ych , op iera jących  
sw ą p lanow ą  gospodarką n a  n a u ko w ych  podstaw ach , 
is tn ie ją  dogodne w a ru n k i d la  ro zw o ju  teorii i  p ra k 
ty k i  ochrony p rzyrody . N a leży  to  sob ie  u św ia d o m ić  
i s tosow ać odpow iedn ie  śro d k i dla n asilen ia  d zia ła l
ności w  ty m  k ie ru n k u . W szy s tk ie  w ym ien io n e  w y że j, 
a ta k że  inne  śro d k i ra zem  w zię te  d o prow adzić  w in n y  
do ro z k w itu  n o w o czesn e j n a u k i o ochronie p rzy ro d y  
i je j  zasobów . W  oparciu  o u zy sk iw a n e  przez n ią  w y 
n ik i , c z ło w iek  będzie n ie  ty lk o  m óg ł c ieszyć  się  p ię k 
n em  p rzy ro d y  i czerpać z n ie j s iły  i zd row ie , a le te ż  
pracow ać na d  przeobrażan iem  je j oblicza w  sposób  
za p ew n ia ją cy  poszanow anie  je j  skarbów  i trw a łe  u ż y t 
kow an ie  je j  zasobów .

Na po d k reś len ie  zas łu g u je  p ięk n a  i o ry g in a ln e  sza ta  
g ra ficzn a  om aw ianego  n u m e ru  P rzyro d y  P o lsk ie j.

K. M.

K O SM O S — SE R IA  A. B IO LO G IA . Z eszy t 1 (48) 
r. 1961 (R ok X) zaw ie ra  a r ty k u ły : A. D r o z d o w i -  
c z a K a zim ie rz  B assa lik , A.  K o ł ł ą t a j a  P oglądy  
K oszto janca  na  udzia ł n ie k tó ry c h  bio logicznie c zyn n ych  
g rup  b ia łka  w  p rzen o szen iu  pobudzen ia , Z.  W  i I u-  
s z a  N ow e zadania  ochrony p rzy ro d y  w  le śn ic tw ie , 
M.  B r u t k o w s k i e j  Z agadn ien ie  płci, rozrodu  i ga 
tu n k u  u  w ym o czkó w , N.  W o l a ń s k i e g o  K o n cep 
cja „ form  p rze d lu d zk ic h ” ja ko  p rzo d kó w  H om in idae, 
St .  F e l i k s i a k a  Ś lim a k i ty lo sk rze ln e  (O p is thobran -  
chia) o m a łżo w e j m u szli. U zupełn ien ie  zeszy tu  s tan o 
w ią  m niejsze a r ty k u ły  i n o ta tk i zam ieszczone w  dz ia 
ła ch  D y sk u s ja  i k r y ty k a , R ecen zje , K ro n ik a  n a u ko w a , 
Z ebran ia , Z ja zd y  i k o n fe ren c je  n a u ko w e , M iscellanea.

Z. M.
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S P R A W O Z D A N I A

S p r a w o z d a n i e  
z działalności Lubelskiego Oddz. Towarzy
stwa Przyrodników im. Kopernika za pier

wszy kwartał 1961 roku.

W  o k res ie  od 1 s ty czn ia  do 31 m arc a  now y Z arząd  
w y b ra n y  w  d n iu  23 lis to p ad a  1960 ro k u  za jm o w a ł się 
u p o rząd k o w an iem  w szy stk ich  sp ra w  T o w arzy s tw a  
i u łożen iem  p la n u  m ającego  n a  celu  po d n ies ien ie  a k 
ty w n o śc i O ddzia łu . P o n iew aż  is tn ia ły  duże zaleg łości 
w  śc iąg an iu  sk ła d e k  od cz łonków  T o w arzy stw a  s ię g a 
jące  n ie je d n o k ro tn ie  aż  1954 ro k u , w y sto so w an o  p ism a  
do w szy stk ich  członków , k tó rz y  za lega li z w k ła d k a m i 
i w  re z u lta c ie  w  c iąg u  ty ch  trz ech  m iesięcy  w p ły n ę ło  
z tego  ty tu łu  około  3000 zło tych . O becn ie  n a  130 n o m i
n a ln y c h  cz łonków  u reg u lo w ało  w k ła d k i 60. P ien iąd ze  
n a p ły w a ją  c iąg le , ta k  że na leży  u w ażać , iż  w  n ie d a le 
k ie j p rzysz ło śc i liczba a k tu a ln y c h  cz łonków  w zrośn ie .

W  lu ty m  br. s e k re ta rz  tech n iczn y  m g r  H e len a  P  a -  
w  ł o w  s k  a b y ła  w  g łów nym  zarządz ie  w  W arszaw ie  
ce lem  uzg o d n ien ia  pew n y ch  sp ra w  a d m in is tra c y jn y c h .

P o n a d to  ro zes łan o  do w szy stk ich  cz łonków  odp isy  
s t a tu tu  T o w arzy stw a , ab y  w szyscy  cz łonkow ie  b y li z a 
zn a jo m ien i z a k tu a ln y m i za d a n ia m i i p rzep isam i T o 
w a rz y s tw a . Z am ów iono  i w y d ru k o w a n o  a fisze  o raz  z a 
p ro szen ia  n a  p o sied zen ia  n au k o w e , k tó re  będą  ro z sy 
ła n e  członkom .

W  d n iu  1 lu teg o  odby ło  się posiedzen ie  now ego Z a 
rząd u  n a  k tó ry m  u sta lo n o  p la n  p ra c y  T o w arzy stw a  na 
n a jb liż szy  okres, o raz  om ów iono sp raw y  finansow e 
z b. K o m is ją  R ew izy jn ą , gdyż w y m ag a ły  one pew nych  
w y ja śn ie ń  i do d a tk o w eg o  u p o rząd k o w an ia .

P la n  p ra c y  T o w arzy stw a  n a  n a jb liż szy  ok res p rz e d 
s ta w ia  się n a s tęp u jąco :

M arzec: 1) doc. d r  J a n  Z u r z y c k i  — re f e ra t  p t. 
„H ip o teza  sym b io tycznego  pochodzen ia  ch lo ro p las tó w  
w  św ie tle  now ych  b a d a ń ” .

K w iec ień : 2) doc. d r  A n d rze j B a j e r  —  re f e r a t  
i lu s tro w a n y  film em  p t. „R uchy  ch rom osom ów  w  m i
to z ie”.

M aj: 3) p ro f. d r  T ad eu sz  K r w a w i c z  —  re fe ra t  
ilu s tro w a n y  film em  p t. „N ow e m e to d y  p rzeszczep ia 
n ia  ro g ó w k i”.

C zerw iec: 4) p ro f. d r  S te fa n  Z i e m n i c k i  —  r e 
f e r a t  p o łączony  z w y cieczk ą  te re n o w ą  p t. „T ypy  
e ro z ji na  L u b e lszczy żn ie” .

W rzes ień  lu b  p aźd z ie rn ik : 5) w ycieczka  na  P o je 
z ierze Ł ęczy ń sk o -w ło d aw sk ie  o p ro w ad zan a  p rzez  geo
g ra fó w , zoologów  i b o tan ików .

P rz e w id u je  się ró w n ież  zo rgan izow an ie  w  jesien i 
k u rs u  s ta ty s ty k i m a tem a ty czn e j. P odobne  k u rsy  o d 
b y ły  się  w  in n y ch  o d d z ia łach  i m ia ły  duże pow odze
nie.

W  d n iu  9 m arc a  odbyło  się posiedzen ie  n aukow e 
z r e fe ra te m  doc. d r  J a n a  Z urzyck iego  (jak  w yżej). 
W  p o sied zen iu  w zięło  u d z ia ł 40 członków , co w sk azu je  
n a  w z ro s t z a in te re so w a n ia  dz ia ła ln o śc ią  T o w arzy stw a .

KONKURS N A  PRACE NAUKOW E Z DZIEDZINY EMBRIOLOGII ROŚLIN.

C elem  p o p ie ra n ia  ro zw o ju  b a d a ń  b o tan iczn y ch  
w  P o lsce  K o m ite t B o tan iczn y  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  
og łasza  k o n k u rs  n a  p ra c ę  n a u k o w ą  z dz ied z in y  em 
b rio lo g ii roślin .

K o n k u rs  je s t o tw a r ty  d la  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  
n au k o w y ch  P R L.

P ra c e  m u szą  być o ry g in a ln e , o p a rte  n a  w y n ik ach  
w ła sn y ch  b ad ań . M ogą być  one in d y w id u a ln e , jak  
ró w n ież  w y k o n an e  zespołow o, w y d ru k o w a n e  w r. 1962, 
w zg lędn ie  od d an e  do d ru k u . T e rm in  n a d sy ła n ia  p ra c  
u s ta la  się n a  dz ień  30. X . 1962 r.

Z n a d e s ła n y c h  p ra c  sąd  k o n k u rso w y  w y b ie rze  k ilk a

p rac , za k ó re  zo stan ą  p rzy zn an e  n ag ro d y  w  w y so 
kości: 7 000 —  1-sza n ag ro d a , 5 000 — 2-ga  nag roda, 
3 000 — 3'-cia nag ro d a .

Z as trz e g a  się m ożliw ość  p o d z ie len ia  ty ch  k w o t na 
ró w n e  części w  w y p a d k u , gdy  sąd  k o n k u rso w y  uzna 
p ra c e  za ró w n o w arto śc io w e.

W  sk ła d  sąd u  k o n k u rso w eg o  w chodzą p ro feso row ie : 
W . G a j e w s k i ,  T.  G o r c z y ń s k i  i S.  K r u p k o .

P ra c e  n a leż y  zg łaszać n a  a d re s : W arszaw a, W y
d z ia ł I I  P A N , K o m ite t B o tan iczny , P a ła c  K u ltu ry  
i N au k i.
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KOMUNIKAT

SĄ D U  K O N K U RSO W EG O  D LA  OCENY PR A C  BAD AW CZYCH  
Z Z A K R ESU  E W O L U C JI O R G A N IC ZN EJ,

PO W O ŁA N EG O  P R Z E Z  W Y D ZIA Ł II  P A N

Sąd Konkursowy Dla Oceny Prac Badawczych z Zakresu Ewolucji 
Organicznej informuje P. T. zainteresowanych, że ze względu na niezna
czną liczbę prac złożonych na konkurs w  1960 r., który miał być roz
strzygnięty, postanowiono połączyć je dla oceny i rozstrzygnięcia z tymi 
pracami, które zostały zgłoszone do udziału w  konkursie w  r. 1961.

Trzyletni konkurs na prace badawcze z zakresu ewolucji organicznej 
podjęty w  związku z obchodem Rocznic Darwinowskich w  celu inspiro
wania badań nad problematyką ewolucyjną będzie zakończony w  roku 
bieżącym. Termin składania prac został wyznaczony na 1. IX. 1961 r. Sąd 
Konkursowy prosi wszystkich zainteresowanych o liczny udział w  kon
kursie i terminowe złożenie prac.

Sąd Konkursowy uprzejmie przypomina, że zgodnie z ogłoszonym  
regulaminem konkursu prace składane na konkurs muszą być „oparte 
o dowolną dyscyplinę biologiczną i prowadzone właściwymi jej metodami, 
a w sposób świadomy i udokumentowany wyjaśniające lub w istotnym  
stopniu przyczyniające się do wyjaśnienia procesów ewolucji świata orga
nicznego”.

Informacji w  sprawach konkursu udziela Ośrodek Dokumentacji Ewo- 
łucjonizmu PAN, Warszawa ul. Nowy Świat 72.

Sąd Konkursowy
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